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TRAKER U RD ONN TAN 


Przywróćmy śliwom należne miejsce w sadownictwie do- 


ch odowym 


Przy amerykańskim tempie, w jakim 
zakłada się u nas sady w ostatnim dzie- 
siątku lat, wśród rodzajów drzew owoco- 
wych dominuje prawie wyłącznie jabłoń, 
jako ten rodzaj, który w sadownictwie 
handlowym bezsprzecznie posiada naj- 
więcej walorów dochodowych. Toteż na 
wszelkich naradach pomologicznych roz- 
patruje się ściśle i wszechstronnie przede 
wszystkim odmiany jabłoni, wymagania 
ich pod względem gleby i uprawy, sto- 
pień odporności na zmarzanie, choroby 
i szkodniki, jak również wartość owocu 
z punktu widzenia handlowego. 

Daleko mniej poświęca się uwagi gru- 
szom z tej prostej przyczyny, iż zimo- 
wych odmian grusz o znaczeniu handlo- 
wym — prowadzonych na zwyczajnych 
podkładkach — prawie że nie posiadamy. 
Toteż mimo, iż gruszka na ogół jest owo- 
cem daleko smaczniejszym od jabłka, je- 
dnak w sadownictwie dochodowym małą 
odgrywa rołę, ponieważ większość od- 
mian faktycznie cennych należy do krót- 
kotrwałych pod względem czasu dojrze- 
wania. 

W porównaniu z jabłkami, a nawet 
gruszkami, śliwa jest kopciuszkiem i nie 
cieszy się łaską u pomologów. Na nara- 
dach pomologicznych wśród innych ro- 
dzajów drzew owocowych gra rolę ubo- 
giego krewnego w bogatej rodzinie. A 
jednak jest to owoc bardzo cenny. Cho- 
ciąż jego znaczenie dochodowe nie jest 
tak wielkie, jak znaczenie jabłek, niemniej 
jest duże, tym bardziej, iż pod względem 


urodzajności śliwa przewyższa większość 
odmian jabłoni. Jako owoc na surowo 
w pewnych warunkach i pewnych odmia- 
nach, daje śliwa wprost znakomite rezul- 
taty dochodowe. 

Na śliwę musimy się jednak patrzyć 
nieco inaczej, niż na jabłko. Podczas, 
gdy jabłko stanowi wyłącznie produkt 
do spożycia na surowo, a jego znaczenie 
przerobów schodzi na plan dalszy — to 
u śliwy przeciwnie. Jest ona znakomitym 
surowcem niezbędnych już dzisiaj arty- 
kułów spożywczych, jak susz, marmolady 
i powidła i w tej postaci jest niezależną 
od koniunktury, wiążącej się z krótkim 
okresem zbycia owoców na surowo. 

Mając to na uwadze, sądzimy, iż śli- 
wie należy się poczestniejsze miejsce 
w sadownictwie dochodowym. 

Stosunkowo małe zainteresowanie się 
śliwkami można do pewnego stopnia wy- 
tłumaczyć masowym wystąpieniem w o- 
statnich dziesiątkach lat, grcznego szko- 
dnika tych drzew, mianowicie tarczówki 
śliwowej i jej nieodstępnego towarzysza, 
grzybka Capnodium — który, pokrywając 
czarnym nalotem górne powierzchnie liści, 
zmniejsza dotkliwie procesy asymilacyjne. 
Pociąga to za sobą ogładzanie drzew 
nawet w najlepszych warunkach glebo- 
wych W okolicach, gdzie drzewa śliwo- 
we były masowo uprawiane i dawały 
dobre plony, przedstawiają one dziś bar- 
dzo często obraz nędzy i rozpaczy tak, 
że o rentowności ich mowy być nie może. 
Niestety bardzo mało jest takich właści- 
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cieli, którzy by zdawali sobie sprawę z i- 
stotnych powodów nierentowności sadów 
śliwkowych, a jeszcze mniej takich, któ- 
rzy znając powody, starają się szkodom 
zapobiegać. 

Z chwilą jednak, gdy sadownictwo 
otrzymało tak znakomitą i wytrzymującą 
kalkulację broń, jaką w walce z tarczów- 
ką (i innymi szkodnikami) jest karboli- 
neum sadownicze, czas przywrócić ho- 
dowli śliw należne jej stanowisko w sa- 
downictwie dochodowym, o ile nie chce- 
my nadal sprowadzać z zagranicy maso- 
wo jej przetworów przemysłowych. Wa- 
runki bowiem nasze, tak klimatyczne, ja- 
ko też glebowe są zupełnie wystarczające, 
aby hodowlę śliw postawić na stopniu 
wymagań rynkowych. 

Sliwa może być hodowana na zie- 
miach najrozmaitszych pod względem stru- 
ktury i zasobności. lstnieje jednak wiele 
okolic, specjalnie odpowiednich do ho- 
dowli śliw, a mniej nadających się do 
hodowli innych drzew owocowych, i ta- 
kie właśnie tereny powinny być wyzy- 
skane w pierwszym rzędzie do hodowli 
śliw na skalę handlową. Są to tereny 
przeważnie nadrzeczne, zasobne w skła- 
dniki mineralne i organiczne, jednak o 
zbyt płytkim poziomie wody gruntowej 
(do l-go m), gdzie inne drzewa owoco- 
we już źle się czuć będą, natomiast śliwy 
znakomicie. 

Odpowiadają im również ziemie cięż- 
kie, byle tylko dostatecznie żyzne, a da- 
lej także grunta silnie piaszczyste i mało 
zasobne, lecz o płytszej, stałej wodzie 
gruntowej i przy intensywnym nawożeniu. 

Jest właśnie rzeczą ciekawą, że w prze- 
ważnej ilości wypadków na ziemiach pia- 
szczystych, mimo braku wapna, śliwy tego 
braku nie odczuwają. Jeżeli tylko azotu 
mają pod dostatkiem, rodzą wprost znako- 
micie. 

Wykluczone dla uprawy śliw są jedy- 
nie tereny zbyt suche, zaś na bezwapien- 
nych, jałowych, silnie zlewnych, chociaż- 
by nawet lżejszych glinach, nieliczne tyl- 
ko odmiany jeszcze jako tako się udają. 


Cięcie śliwy. 
Na ogół rozpowszechnione jest prze- 
świadczenie, iż śliwy jako należące do 
grupy pestkowych, nie znoszą cięcia. O 


ile się ma na myśli cięcie w wymiarach, 
w jakich stosujemy je u jabłoni i grusz 
(szczególnie przy drzewach formowanych), 
to mniemanie to jest zupełnie uzasadnio- 
ne. Sliwy do formowania nie nadają się 
zupełnie. 

O ile jednak chodzi o cięcie, stoso- 
wane przy wyprowadzeniu korony w pierw- 
szych latach po posadzeniu, to młode 
drzewa śliwkowe znoszą je tak dobrze, 
jak jabłonie i grusze. A nawet w pó- 
Zniejszym wieku niektóre z odmian, jako 
10 do 15-to letnie drzewa można bez 
Szkody dla ich zdrowia przeszczepiać. 
Zresztą u śliw nie praktykuje się cięcia 
w późniejszym wieku, choćby z tego 
względu, że korony prześwietlania nie 
wymagają. Wyjątek mogą stanowić nie- 
które z węgierek, zbytnio zagęszczające 
korony. Te jednak, jako małowartościo- 
we, nie zasługują na rozpowszechnianie. 


Zakładać śliwniki. 


Wypada jeszcze zwrócić uwagę, iż 
śliwy racjonalniej jest prowadzić w zwar- 
tych śliwkowych sadach, jako tzw. śliw- 
niki, aniżeli rozrzucone jako drzewa tym- 
czasowe pomiędzy stałymi, tj. jabłoniami 
i gruszami. Wśród roślin bowiem dużo 
jest takich, które, jak mówimy, są „to- 
warzyskimi*, tzn. czują się lepiej same 
między sobą, niepoprzegradzane innymi 
roślinami. Z drzew owocowych można to 
powiedzieć właśnie o śliwach. W zwar- 
tych śliwnikach są zdrowe i lepiej owo- 
cują. Do pewnego stopnia wchodzi tu 
w grę możliwość lepszego zapylania się, 
ale daleko ważniejszą odgrywa rolę wza- 
jemne ocienianie pni i gleby, chroniące 
przed szkodliwym działaniem promieni 
słonecznych, tak wczesną wiosną, gdy 
pnie narażone są na zgorzel (przypalanie 
kory), jako też później w lecie, gdy cień 
chroni pnie przed nadmiernym parowa- 
niem. Śliwy bowiem sadzi się w odstę- 
pach o połowę mniejszych, aniżeli jabło- 
nie i grusze. stąd też wzajemne ocienia- 
nie się występuje dość rychło. 

Istnieje wreszcie trzeci powód. , prze- 
mawiający za zwartymi śliwkami. Śliwy 
wymagają gleby daleko wilgotniejszej, 
niż inne rodzaje drzew owocowych i stąd 
odpowiadają im tereny specjalne, mniej 
nadające się dla drzew innych. cdn. 


Inż. Ryszard Patorski, Zaleszczyki 
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Pierwsze prace letnie w winnicy 


Terminem „prace letnie w winnicy” 
obejmuje się w literaturze fachowej 
wszystkie te czynności, które związane 


są z cięciem, wyłamywaniem lub skraca- 
niem zielnych pędów winorośli. Zalicza 
się tu również przywiązywanie tych pę- 
dów do palików lub ram podpórkowych 
oraz tzw. obrączkowanie. 

W artykule niniejszym zajmiemy się 
rozpatrzeniem najwcześniejszych prac let- 
nich, do których należą: przerzedzanie 
zielnych pędów winorośli, podwiązywanie 
ich i wyłamywanie lub skracanie pasier- 
bów. 

Przerzedzanie zielnych pędów winoro- 
śli jest pracą, uzupełniającą cięcie, prze- 
prowadzone w stanie bezlistnym. Ten 
uzupełniający zabieg konieczny jest dla- 
tego, ponieważ winorośl rozwija z reguły 
pewną liczbę pędów — nieraz dość znaczną 
-— z oczek śpiących lub przybyszowych. 
Pędy takie zazwyczaj nie owocują, a po- 
nadto przyczyniają się do nadmiernego 
zagęszczania krzaków. Krzaki zagęszczone 
dają owoce miernej jakości, późno doj- 
rzewające; łozę wykształcają słabą, która 
poza tym żle drewnieje; podczas najcie- 
plejszych miesięcy peronospora znajduje 
bardzo pomyślne warunki, dla swojego 
rozwoju i dalszege rozprzestrzeniania się; 
w końcu przyszłoroczne cięcie w stanie 
bezlistnym utrudnione jest bardzo poważ- 
nie na skutek dużej ilości łozy na krzaku 
i słabego jej wykształcenia się. 

Przerzedzanie winorośli przeprowadza 
się w naszych warunkach klimatycznych 
w końcu maja lub na początku czerwca. 
Termin tej czynności winien być jednak 
zawsze ściśle oznaczony w zależności od 
rozwoju pędów. Z przerzedzaniem dobrze 
zaczynać wtedy, gdy jesteśmy już w sta- 
nie rozróżnić pędy owocujące od jałowych. 
Pędy owoacujące, rozpoznajemy przez 
znajdujące się na nich kwiatostany; pędy 
jałowe — przez brak tych kwiatosta- 
nów mimo, że ukazały się na nich już 
pierwsze wąsy. U winorośli bowiem mo- 
gą wykształcić się kwiatostany jedynie 
poniżej wąsów. Jeśli się zatem wąsy na 
pędzie już ukazały, a kwiatostanów do- 


tychczas nie zaobserwowano, to pęd taki 
należy uwsżać za jałowy. Na podstawie 
tych obserwacyj ustalić możemy regułę, 
że przerzedzanie pędów winorośli prze- 
prowadzić należy wtedy, gdy na przewa- 
żającej liczbie pędów ukazały się wąsy. 


Ryc. 112. Uszczykiwanie pasierbów (kreska 
wskazuje miejsce uszczyknięcia pasierba) 


Przerzedzanie wykonane we właściwej 
porze, nie nastręcza żadnych technicznych 
trudności, ani też nie odbija się ujemnie 
na wzroście i owocowaniu. Natomiast przy 
spóźnionym terminie wykonania tej czyn- 
ności trudności techniczne są tak dalece 
duże, że zamiast zwykłego i bardzo ła- 
twego wyłamywania pędów palcami uży- 
wać musimy często noża; praca jest wtedy 
żmudna, a przy tym łatwo o większe oka- 
leczenie krzaka. Jeśli zaś chodzi o wpływ 
tego opóźnienia na wzrost i owocowanie 
krzaka, to jest ono zawsze ujemne i to 
tym więcej — im opóźnienie jest większe. 
Zbyt duże straty bowiem powstają przy 
usuwaniu silnie wyrośniętych już pędów. 

Pierwszą zasadą przy przerzedzaniu 
pędów jest, aby na czopkach i długich 
łozach pozostawić wszystkie te pędy, które 
przewidziane były przy cięciu w stanie 
bezlistnym. Jeśli więc z jednego pąka 
na długiej łozie wybiją dwa pędy, co 
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zdarza się np. często przy uszkodzeniach 
mrozowych, wówczas z takiej pary pe- 
dów pozostawiamy silniejszy, słabszy zaś 
lub pozbawiony kwiatostanów wyłamuje- 
my. Tak samo jeśli z czopka, przyciętego 
na dwa oczka, wybije pęd trzeci (z oczka 
przynasadowego lub z oczka słabo roz- 
winiętego, nie branego przy cięciu pod 
uwagę), wówczas pęd taki usuwamy. 

Podkreślić tu jeszcze należy, że nor- 
malnie wyrośniętych pędów na długiej 
łozie, choćby to były pędy zupełnie jało- 
we, zasadniczo usuwać nie należy. Krza- 
kowi winorośli zawsze potrzeba pewnej 
ilości asymilatów i to bez względu na to, 
czy w danym roku owocuje on więcej 
czy mniej. Pozostawienie odpowiedniej 
liczby pędów na długiej łozie i w ogóle 
na krzaku ma korzystny wpływ na owo- 
cowanie w przyszłym roku. Jeżeli jednak 
pędy na długiej łozie rosną bardzo gę- 
sto wówczas możemy je przerzedzić, usu- 
wając z nich jałowe lub te, które mają 
pojedyncze, słabo wykształcone kwiato- 
stany. 

Jako drugą zasadę przerzedzania za- 
pamiętać sobie należy, że wszystkie pędy, 
wyrastające ze starego drewna (pieńka, 
główki, ramienia), a nie przewidziane 
przy cięciu w stanie bezlistnym, powinny 
być usunięte. Są to bowiem pędy z re- 
guły jałowe, zagęszczające przy tym sil- 
nie krzak. Wyjątek czynimy tylko dla 
tych pędów, które mogą nam się przy- 
dać, jako pędy zastępcze. Zdarza się bo- 
wiem nieraz, że to czy inne oczko na 
czopku, z którego spodziewaliśmy się 
otrzymać pęd zastępczy, nie wybiło. Stąd 
konieczność uzupełnienia pędów za- 
stępczych 

Drugą czynnością z grupy tzw. prac 
letnich jest przywiązywanie pędów do pa- 
lików, lub do ram podpórkowych. Przy 
uprawie palikowej, stosowanej u nas 
zresztą tylko przejściowo (w winnicach 
młodych), przywiązujemy pędy winorośli 
w ten sam sposób, jak czynimy to np. 
przy uprawie pomidorów. W takich mło- 
dych winnicach używamy więc tak samo 
do wiązania z powodzeniem słomy, uprzed- 
nio zmoczonej. Jeśli chodzi natomiast 
o winnice starsze, już owocujące, to sto- 
suje się w nich powszechnie ramy pod- 
pórkowe, sporządzone z palików, rozsta- 


wionych w rzędach co 5—6 m i z drutu 
przytwierdzonego poziomo do tych pali- 
ków na trzech różnych wysokościach 
(40 cm, 70—80 cm i 1—1*20 m). Do 
dolnego drutu przywiązujemy poziomo 
długą łozę jeszcze przed rozwinięciem 
się pąków. Do dwóch wyżej leżących 
drutów przywiązujemy pionowo wszystkie 
pędy, które pozostawiliśmy przy przerze- 
dzaniu. Przy uprawie ramowej pędy pod- 
wiązujemy rafią. 

Do podwiązywania pędów przystąpić 
należy wtedy, gdy jest ono technicznie 
już możliwe, gdy więc np. w wypadku 
ram podpórkowych pędy przerosły drugi 
drut. Przez wczesne podwiązanie osią- 
gamy lepsze oświetlenie pędów, lepsze 
oświetlenie i nagrzanie się ziemi, silniej- 
Szy i zdrowszy wzrost pędów oraz słabszy 
rozwój pasierbów. 

Podwiązywanie należy wykonać kilka- 
krotnie w ciągu okresu wegetacyjnego, 
pędy bowiem rosną niejednakowo szybko, 
a poza tym musimy je przywiązać rów- 
nież do trzeciego (najwyższego) drutu. 

Równie kłopotliwą czynnością jak pod: 
wiązywanie pędów, wymagającą przy tym 
tak samo kilkakrotnego powtórzenia, jest 
wyłamywanie lub skracanie pasierbów. 

Pasierbami nazywamy u winorośli te 
boczne pędy, które wyrastają z kątów 
liści obok znajdujących się tamże pąków. 
Zupełnie czym innym są tzw. pędy przed- 
wczesne, które na skutek skrócenia lub 
uszkodzenia pędu głównego wyrastają 
z pąków, znajdujących się w kącie gór- 
nych liści tego głównego pędu. Przy od- 
powiedniej uprawie pędy przedwczesne 
są zjawiskiem stosunkowo rzadkim. Gdy 
się ukażą, traktujemy je najczęściej jak 
pasierby. Natomiast rozwoju pasierbów 
nie da się uniknąć. 

Pasierby traktować musimy jako or- 
gany raczej szkodliwe: zagęszczają nad- 
miernie krzak, wpływają na słabszy wzrost 
pędu płówadz ai obniżają i opóźniają plon, 
stwarzają dobre warunki dla rozwoju pe- 
ronospory i utrudniają wykształcenie się 
oczek na pędzie głównym. 

Walkę z pasierbami przeprowadzamy 
równocześnie z podwiązywaniem pędów 
winorośli, a polega na tym, że wszystkie 
pasierby wykształcające się w dolnej czę- 
ści pędów, mniej więcej między pierwszym 


a drugim drutem, a więc koło kwiato- 
stanów lub gron, usuwamy zupełnie, pa- 
sierby zaś rozwijające się wyżej, skracamy 
na jeden liść. W ten sposób unikamy za- 
gęszczenia koło gron, a powyżej zaś chro- 
nimy się przed wybiciem oczek w pędy 
przedwczesne, skoro pędy główne zostaną 
w odpowiednim czasie skrócone. Pozo- 
stawione liście przy górnych pasierbach 
oddają nam nawet usługi, zwiększają bo- 
wiem powierzchnię asymilacyjną krzaka. 
Powstające  pasierby drugiego rzędu 
uszczykujemy także na jeden liść. 
Ważnym jest, aby pasierby były usu- 
wane lub uszczykiwane wtedy, gdy są 


Zygmunt Makowski, Bydgoszcz 


205 


jeszcze małe. Można wówczas wykonać 
tę pracę po prostu palcami. Gdy pasierby 
osiągnęły już większe rozmiary, trzeba 
używać noża. Przedłuża to znacznie wy- 
konywanie tej czynności, a poza tym sam 
krzak cierpi na skutek usunięcia większej 
masy roślinnej. 

Wszystkie wyżej opisane prace po- 
winny być przeprowadzone całkowicie 
(przerzedzanie) lub częściowo (podwiązy- 
wanie i walka z pasierbami) przed kwi- 
tnieniem winorośli. Kwitnienie winorośli 
zamyka jak gdyby pierwszy okres prac 
letnich. 


Zapylacze 


Boskoop jest samoniepłodny i posiada 
wadliwy pyłek. Nie może zatem być za- 
pylaczem dla innych odmian. Jednakże 
doświadczenia sadownicze w Morach pod 
Warszawą wykazały, że Boskoop dał 
5,71 0/0 samozapylonych kwiatów (z 35 
kwiatów dał 2 owoce). Ponieważ badacze 
angielscy Crane i Lawrence podają, że 
dobry plon jabłoni jest już wtedy, gdy 
5 0/0—10'/e kwiatów zostanie zapylonych, 
wypadałoby, że Boskoop jest u nas sa- 
mopłodny. Jak widzimy jedna i ta sama 
odmiana może mieć różną opinię, co, jak 
sądzimy, zależy od różnic klimatycznych 
danych miejscowości. Dalej, doświadcze- 
nia, przeprowadzone w Morach w roku 
1933, wykazały, że w pewnym stopniu 
samopłodne są Kronselska, Baumana, Zo- 
rza, ale wszystkie nie mogą zapewnić 
dobrego plonu. Przy obcozapyleniu wyniki 
były tam następujące: Antonówka dała 


Zygmunt Makowski, Bydgosz 


owoce po zapyleniu Malinowym Ober- 
landzkim i Kronselskim; Boskoop — po za- 
pyleniu Zeleżniakiem, Blenheimską; Kron- 
selska — po zapyleniu Malinowym Ober- 
landzkim, Blenheimskim; Koksa pomarań- 
czowa — po zapyleniu eleźniakiem; 
Landsberska — po zapyleniu  Zorzą, 
Malinowym Oberlandzkim, Kronselskim, 


Blenheimskim,  Boskoopem;  Malinowe 
Oberlandzkie — po zapyleniu Koksa 
pomarańczowym, Zeleźniakiem, Blenheim- 
skim, Zorzą; Zorza — po zapyleniu 


Kronselskim, Zeleźniakiem. 

Odnośnie zapylaczy, zaznaczamy, że 
nie są to odmiany ustalone co do cha- 
rakteru swego pyłku. Nie można zatem 
powoływać się na nie. Traktować je na- 
leży jako spodziewane wskazania oparte 
na licznych naukowych doświadczeniach 
dla danej miejscowości. 


W zględne pory kwitnienia drzew owocowych *) 


Odmiany jabłoni. 


Wcześnie kwitnące: Oliwka czerwona, 
Nowozelandzka, Charłamówka, Grawszty- 
nek, Inflancka, Kronselska. 


*) Wg. Kobla. 


Średniowcześnie kwitnące: Antonówka, 
Baumana, Grochówka, Koksa pomarań- 
czowa, MKardynalska, Landsberska, Bo- 
skoop, Titówka. 
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Średniopóźno kwitnące: Linneusza, 
Blenheimska, Królowa Renet. 
Późno kwitnące: Żeleźniak. 


Odmiany gruszy. 


Wcześnie kwitnące: Paryżanka, Lioń- 
ska, Komisówka. 

redniowcześnie kwitnące : Lukasówka, 
Bergamotka czerwona jesienna, Szarneza, 
Proboszczówka. 

Średniopóźno kwitnące: Guyota, Dobra 
Ludwika, Józefinka, Salisbury, Williamsa 
(Bonkreta). 

Późno kwitnące: Kongresówka, Fawo- 
rytka. 


Odmiany czereśni. 


Wcześnie kwitnące: Żabula, Różowa 


wczesna, Sercowa, Marchijska, Czarna 
późna. 

Średniowcześnie kwitnące: Napole- 
onka. 

Średniopóźno kwitnące: Olbrzymka 
hedelfińska. 


Alojzy Hajduczyk, Brześć n/B. 


Odmiany wiśni. 


Średniopóźno kwitnące: Hortensja, Gc= 
ryczka królewska, Książęca. 

Późno kwitnące: Ostheimska, Łutówka 
(Schatfenmorelle). 


Odmiany śliw. 


Średniowcześnie kwitnące: Renkloda 
Althana, Renkloda Ulena. 

Średniopóźno kwitnące: Węgierka wło- 
ska, Kirka, Mirabelka Flotowa, Wa- 
szyngton. 

Późno kwitnące: Niemiecka węgierka 
zwykła, Lowanka. 


* * 

Wyżej podane pory kwitnienia naszych 
głównych pięciu drzew owocowych mo- 
gą dopomóc do takiego sposobu posa- 
dzenia odmian obok siebie, które by da- 
ły możność ułatwienia zapylania, a tym 
samym zapłodnienia i owocowania drzew. 
Ale tu wchodzą w grę stosunki pomię- 
dzy odmianami, które częściowo podałem 
w artykulikach: „zapyłacze*. 


Karłowe podkładki Miczurina 


Pigwa północna (Cydonia oblonga 
Mill x Cydonia vulgaris Pers). W celu 
otrzymania odpornej podkładki dla grusz 
karłowych, Miczurin**) skrzyżował pigwę 
kaukazką (Cydonia oblonga Mill), z ga- 
tunkiem powszechnie używanym jako pod- 
kładką — pigwę pospolitą (Cydonia vul- 
garis Pers). 

W wyniku selekcji siewek, hodowa- 
nych w suchej i piaszczystej glebie, otrzy- 
mał odporną podkładkę, którą nazwał 
pigwą północną. 

Pigwa północna Miczurina rozmnaża 
się wiosną z sadzonek w zimnym in- 
spekcie, a nawet na grzędach na wolnym 
powietrzu. Dorasta 2.3 m. Rośnie dobrze 
na suchych, piaszczystych glebach. Niskie 
temperatury znosi dobrze. Według Mi- 
czurina doskonale nadaje się jako pod- 


*) Itogi sześłidiesiatiletnich rabot. I. 


kładka dla grusz karłowych, ze szlachet- 
nymi odmianami zrasta się dobrze. Owo- 
ce odmian zaszczepionych na niej są 
znacznie większę niż z drzew uszlachet- 
nionych na zwykłych podkładkach, a czę- 
sto także aromatyczniejsze i smaczniejsze. 
Pigwa północna pozwala na przesunięcie 
hodowli grusz daleko na północ. 

Rajka Miczurina (Malus prunifolia 
Wild x Malus paradisiaca Med). Ze 
skrzyżowania, uważanej w Rosji za naj- 
lepszą podkładkę dla drzew piennych, 
jabłoni — Malus prunifolia Wild, z kar- 
łową podkładką, mało odporną — Malus 
paradisiaca Med, powstała tzw. rajka Mi- 
czurina. Jest to nieduże drzewko, dora- 
stające 2 m wysokości, o koronie pira- 
midalnej. Siłę wzrostu rajka Miczurina 
odziedziczyła po Malus paradisiaca — 


W. Miczurin 1934 r. 


**) W Sadowniczej Stacji Doświadczalnej w Miczurińsku Z. S. S. R. 


natomiast takie cechy jak bogaty, głębo- 
ko sięgający system korzeniowy, niewy- 
bredność na gleby no i najważniejsza jej 
cecha — mrozoodporność — odziedziczy- 
ła po jabłoni śliwolistnej, Miczurin po- 
daje, że po surowych zimach 1927-29 
o mrozach dochodzących do -380C ża- 
dnych śladów uszkodzenia nie zaobserwo- 
wał, a owocowanie po tych zimach było 
normalne. Odrostów korzeniowych nie 
wypuszcza. Rozmnaża się bardzo łatwo 
z sadzonek na wolnym powietrzu. 
Pożądanym byłoby, aby zakłady do- 
świadczalne w Puławach, Kórniku i Si- 
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nołęce, obok karłowych angielskich pod- 
kładek (dla jabłoni — typy IX, VIII, H, 
V, VII i grusz — pigwa — typy A. B. C., 
w Sinołęce także pigwa mrozoodporna 
selekcji Pava z Czechosłowacji), sprowa- 
dziły podkładki mrozoodporne Miczurina 
i rozpoczęły obserwacje nad nimi. Można 
by przypuszczać, że nadawałyby się one 
doskonale jako karłowe podkładki dla 
naszych kresów wschodnich i półn.- 
wchodnich, posiadających klimat zbliżony 
do kraju, w którym zostały wyproduko- 
wane. 


Trzydniowy kurs sadowniczy OERO N EUR. pow. 
Węgrowskiego w Sinołęce 


W dniach od 13— 15 marca br. od- 
był się w Sadowniczej Stacji Doświad- 
czalnej w Sinołęce kurs sadowniczy dla 
członków O. T. O. i K. R. pow. Wę- 
growskiego. Uczestników kursu było 24, 
oraz Instruktor powiatowy p. Strzygielski. 

W programie kursu przewidziane były 
codziennie przed i po południu pogadanki 
teoretyczne oraz w godzinach między po- 
gadankami uczestnicy mieli zwiedzać sady 
i szkółki Sinołęckie, oraz zapoznać się 
przy tym z aktualnymi w tym czasie pra- 
cami w sadzie i szkółce. Pogadanki pro- 
wadził Pan Dr Wi. Filewicz w sposób 
najbardziej przystępny dla zebranych, po- 
ruszając przy tym najistotniejsze, w sze- 
rokich ramach ujęte zagadnienie sadowni- 
cze. A więc w wstępnej pogadance pierw- 
szego dnia zapoznał Pan Dr Filewicz 
uczestników z historią sadów Sinołęckich 
oraz genezą powstania szkółek, przedsta- 
wiając w barwnych słowach przebieg po- 
wstawania, ginięcia, a w końcu ratowania 
i obecny rozkwit sadów Sinołęckich. 

W pogadance oddzielnej o szkółkach, 
uczestnicy kursu zapoznali się również 
z ich rozwojem oraz celem i materiałem 
drzewkowym w tych szkółkach produko- 
wanym. A więc dowiedzieli się, że wszy- 
stkie delikatne odmiany szczepi się pod- 
wójnie na odpornym pniu, który stanowi 
Antonówka, najbardziej na mróz odporne 
odmiany. Zainteresowanie wzbudziła tu 


specjalna metoda Sinołęcka, polegająca 
na pozostawieniu 1—2 gałązek odmiany 
odpornej (przewodniej) rosnących poniżej 
miejsca szczepienia, celem uodpornienia 
odmiany szlachetnej, oraz chronienia jej 
od ran zgorzelinowych, szczególnie od 
strony południowo-zachodniej. Drzewa 
pienne prowadzone są na wysokość 160 
cm a rozmnażane są tylko odmiany han- 
dlowe (8), tak że kupujący drzewka, nie 
ma kłopotu z wyszukiwaniem spośród 
dziesiątek i setek nieraz odmian, jakżeż 
często wymienianych w katalogach licz- 
nych szkółek. Mnoży się więc tylko te 
odmiany, które mają rzeczywistą wartość 
handlową, sprawdzoną w miejscowych sa- 
dach w bardzo ścisły i wszechstronny 
sposób. A że drzewka są dobre, świad- 
czy o tym fakt, że uczestnicy kursu, któ- 
rzy brali po kilkaset drzew z szkółek 
Sinołęckich, stwierdzili jednogłośnie, że 
rosną im doskonale i przyjęły się w 100%. 

W pogadance o zakładaniu sadu, ucze- 
stnicy dowiedzieli się, że pod sad należy 
wybrać ziemię najlepszą. choćby z dala 
od domu i że nie należy zakładać sadu 
na lichej ziemi koło domu, dlatego tylko, 
że lepiej będzie go upilnować. Jest to 
bardzo często jeszcze spotykany błąd, 
który mści się fatalnie na rozwoju i o ile 
do tego dojdzie, na przyszłych plonach 
ze sadu. 

Dłużej zatrzymał się Pan Dr Filewicz 
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nad omówieniem uprawy wstępnej pod 
sad. A więc uprawa winna być głęboka, 
z pogłębiaczem. Taka uprawa ma tę 
wyższość nad dawniej zalecaną regulówką, 
że nie wydobywa się martwicy z warstw 
głębszych do wierzchnich, gdzie pokarm 
czerpać mają korzenie drzew. Uprawa 
ziemi w sadzie winna być bardzo staran- 
na i dla taniości o ile możności konna. 
A więc w sadach młodych przestrzenie 
między liniami drzew winny być wyko- 
rzystane pod uprawę okopowych, warzyw, 
oraz innych roślin nie psujących struktury 
gleby i nie zużywających zbyt dużo wody, 
której drzewa owocowe potrzebują bar- 
dzo dużo. Nie mogą być w sadzie upra- 
wiane takie rośliny, jak kłosowe, koni- 
czyny oraz pastewne, jak słonecznik, czu- 
miza, koński ząb, malwa. Ostatnio wy- 
mienione rośliny pastewne mogłyby drze- 
wom zaszkodzić nie tylko przez pozba- 
wianie ich wielkiej ilości pokarmów i wo- 
dy, ale także przez cieniowanie (odbie- 
ranie bezpośredniego dostępu światła 
słonecznego). Cokolwiek by się w sadzie 
uprawiało, pamiętać należy zawsze o tym, 
że przy takiej szerokości, gdzie przypu- 
szczalnie znajdują się korzenie drzew, 
pozostawia się wolne i utrzymuje w czar- 
nym ugorze, nie dopuszczając do zachwa- 
szczenia. Korzenie sięgają zawsze dalej 
niż korona. Podczas orki tuż przy drze- 
wach. powinno się szczególnie uważać, 
aby nie kaleczyć pnia orczykiem i dla- 
tego orczyk winien być specjalnie krótki, 
na końcach owinięty gałgankami, a dla 
jeszcze większej pewności przy przejeż- 
dżaniu koło drzew winien zawsze ktoś 
orczyk ten unieść i nie dopuścić, aby 
trącił pień. Podniesiona jest tu więc spe- 
cjalna troska o uniknięcie jakichkolwiek, 
nawet najdrobniejszych skaleczeń pnia, 
które w późniejszym czasie mogą rozwi- 
nąć się w poważne rany, bardzo osłabia- 
jące żywotność drzewa. 

Uprawa w sadach starszych, w któ- 
rych nie stosuje się już upraw współ- 
rzędnych, będzie połegała na utrzymy- 
waniu całej powierzchni w czarnym ugo- 
rze. Tuż koło samych drzew ziemię na- 
leży wzruszyć ręcznie aż do samego pnia, 
niszcząc przy tym wszelkie chwasty-kon- 
kurentów w ciągnieniu pokarmów i wody. 
Bardzo korzystnym jest także wykładanie 


powierzchni różnymi materiałami celem 
cieniowania ziemi, utrzymywania wilgoci 
w glebie, oraz wzbogacania ziemi w pró- 
chnicę. Może więc to być trawa, chwasty 
z opielenia, łęty etc. etc. 

Pan Dr Filewicz wspomniał, że trawa 
w Sadzie jest bardzo niekorzystna, szcze- 
gólnie na glebach z natury niedostatecznie 
zasobnych w wilgoć, oraz w częściach 
kraju, nie obfitujących w opady. Nad- 
mienia jednakże, że widział także w A- 
meryce sady zadarnione, gdzie trawę ko- 
szą i pozostawiają pod drzewami, oraz 
zasilają bardzo silnie, głównie nawozami 
azotowymi, co daje dobre wyniki. Orze 
się tylko co kilka lat. Racjonalną jest 
w Ameryce, zwłaszcza w okolicach, gdzie 
jest więcej opadów, gdzie jest bardzo 
droga robocizna, a stosunkowo tanie na- 
wozy sztuczne. 

Jeśli chodzi o nawożenie, to kursiści 
dowiedzieli się, że sad wymaga bardzo 
obfitego nawożenia, którego podstawą 
jest nawożenie organiczne obornikiem. 
Tam gdzie brak obornika, może być on 
zastąpiony nawozami zielonymi, a więc 
przyorywanie roślin motylkowych w okre- 
sie ich pełni kwitnienia. Szczególnie dobre 
współżycie drzew zauważył Pan Dr File- 
wicz z łubinem, nawet na glebach niezbyt 
zasobnych w wilgoć. Na glebach z natury 
zasobnych w próchnicę wystarcza corocz- 
ne nawożenie nawozami sztucznymi, głów- 
nie azotowymi i potasowymi, które sto- 
suje się już od 2 roku po posadzeniu 
drzewka, zaczynając od ilości '/2 kg dla 
najmłodszych do 6 kg dla najstarszych 
a tylko co kilka lat obornikiem. W sa- 
dach Sinołęckich nie stosuje się nawoże- 
nia fosforowego i nie zauważono skutków 
braku tego składnika pokarmowego u 
drzew tutejszych sadów. Nie można oczy- 
wiście tego uogólniać. 

Przechodząc z kolei do zagadnienia 
pielęgnacji drzew, zwrócił Pan Dr File- 
wicz szczególną uwagę na właściwe i 
zawsze z pełnym umiarem stosowane cię- 
cie i przestrzegał przed tzw. „goleniem*, 
tj. ogałacaniem całych konarów z pędów, 
na których mają rozwijać się liście i o- 
woce. Bardzo ważne jest ograniczenie 
cięcia u drzew przemarzniętych nie tylko 
dlatego, że cięcie samo jako takie osła- 
bia drzewa i może je przysposobić do 


ponownego zmarznięcia, ale dlatego także, 
że przez wycięcie pewnej ilości gałęzi 
zmniejszymy powierzchnię liści, które 
produkują tak potrzebne do wzmocnienia 
drzew i gojenia wszelkich ran, węglowo- 
dany. lm mniejsza będzie ilość liści, tym 
mniej wyprodukują węglowodanów i tym 
wolniej będą drzewa powracały do sił. 
Z tego powodu też nie cięto prawie wca- 
le drzew w Sinołęce po surowej zimie 
r. 1928/29, kiedy to drzewa silnie prze- 
marzły. Prześwietlanie i cięcie winno iść 
tylko w kierunku ograniczenia pewnych 
wybujałości drzewa, winno zahamować 
wzrost korony ku górze, gdzie byłaby 
utrudniona pielęgnacja, spryskiwanie i 
zbiór owoców. Dlatego też w sadach Si- 
nołęckich skraca się każdą gałąż zdradza- 
jącą tendencję do zbytniego wyrośnięcia 
do góry. 

Ścina sięją zwykle nad gałązką rosnącą 
mniej więcej w kierunku poziomym. Da- 
lej cięcie idzie w kierunku usuwania wy- 
rażnych zagęszczeń dla dopuszczenia 
światła do wnętrza korony, następnie ga- 
łęzi suchych, nadłamanych, według ogól- 
nie znanych zasad prześwietlania koron*). 

Bardzo obszernie zatrzymał się Pan 
Dr Filewicz nad zagadnieniem przeszcze- 
piania drzew, podnosząc ważność tego 
zagadnienia dla rozwoju sadownictwa 
w surowym klimacie. Ponieważ uważa, że 
najlepsze drzewa owocowe będą takie, 
które będą miały nie tylko pień ale i roz- 
widlenie korony odporne, więc radzi, je- 
sli ktoś może sobie na to pozwolić, sa- 
dzenie drzew odmian odpornych np. An- 
tonówki do sadu, a dopiero na miejscu 
przeszczepiać każdą gałązkę korony od- 
mianą delikatną, zostawiając tylko od 
strony południowo-zachodniej jedną lub 
dwie gałązki nie przeszczepione, przez 
co uzyskuje się ochronę tej strony przed 
zgorzelinami oraz pozostawiona część od- 
miany odpornej będzie działać uodpar- 
niająco na odmianę delikatną, stanowiącą 
koronę. Wiąże się z tym zagadnienie 
przeszczepiania, które nie powinno być 
wykonane na raz, ale stopniowo, szczegól- 
nie odnosi się to do drzew starszych. 
Przeszczepianie rozpoczyna się od strony 


*) Szczegółowe wskazówki odnośnie cięcia drzew, formowania, 
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północnej i wschodniej, przechodząc pó- 
źniej do środka korony. Na ogół w pierw- 
szym roku przeszczepia się około '/3 — !/2 
gałęzi i zależnie od rozwoju nowo za- 
szczepionej korony, dalsze przeszczepianie 
pozostałych gałęzi przeprowadza się po 
2—3 latach. I tu również zwraca Pan 
Dr Filewicz uwagę, że nie przeszczepia 
się całego drzewa na raz głównie dlatego, 
aby nie pozbawiać go zbyt dużej ilości 
liści. Ponieważ przy przeszczepianiu po- 
leca się skracanie gałęzi na różną dłu- 
gość, a więc do połowy, o '/5— 1/3 lub 
tp., co niejednego wprawiało w kłopot 
z obliczeniem danej długości, w Sinolęce 
przyjęto z dobrym skutkiem następującą 
metodę: mierzy się obwód pnia drzewa 
przeszczepianego na wysokości | m i bio- 
rąc półtora razy wymiar obwodu pnia, 
odmierza się, licząc od nasady konara przy 
rozwidleniu i w tym miejscu wypada miej- 
sce szczepienia. Np. jeśli pień na wysoko- 
ści 1 m ma obwód 80 cm, wtedy od nasady 
konara przy rozwidleniu korony odmierza 
się 120 cm. Ponieważ przeszczepianie 
szczególnie starszych drzew dokonuje się 
sposobem kożuchowania, tj. w czasie, 
kiedy kora odchodzi już dobrze, a z cię- 
ciem gałęzi nie można czekać aż do 
chwili szczepienia, gdyż winno być wy- 
konane w okresie uśpienia drzew, więc 
pierwsze obcięcie gałęzi dokonuje się 
zawsze nieco powyżej miejsca, w którym 
ma być później zaszczepiona, a tuż przed 
szczepieniem obcina się resztę aż do po- 
żądanej długości. Nie można obcinać od 
razu aż do miejsca szczepienia, gdyż so- 
ki opadłyby zanadto, co utrudniłoby po- 
ważnie przyjęcie się zrazów. Z tak pó- 
źnym szczepieniem, jakim jest kożuchów- 
ka, wiąże się zagadnienie właściwego 
przechowania zrazów w stanie zupełnie 
świeżym. Otóż winny one być przecho- 
wane w miejscu wilgotnym i chłodnym, 
aby nie wybiły przedwcześnie, oraz aby 
nie zaschły. Jako kontrolę jakości zrazów 
przed szczepieniem, poleca Pan Dr File- 
wicz wrzucenie ich do naczynia z wodą. 
Zrazy, które pójdą na dno są dobre. Zra- 
zy pływające są co najmniej podejrzane. 
Wszelkie rany winny być dobrze zasma- 


prześwietlania znajdą Czy- 


telnicy w książce dr Lityńskiego pt.: „Cięcie drzew owocowych” (Przypis. Red.). 
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rowane maścią, aby uniemożliwić wysy- 
chanie ich i zaciekanie wodą deszczową. 
Uzupełniając zagadnienie to jeszcze in- 
nymi bardzo cennymi praktycznymi ra- 
dami, przechodzi do zagadnienia leczenia 
drzew. Ponieważ uczestnicy kursu mogli 
w sadzie oglądać leczone drzewa, więc 
tylko w krótkich słowach zcharakteryzo- 
wał Pan Dr Filewicz cele i sposoby le- 
czenia podając bardzo szczegółowe i cen- 
ne uwagi, które znajdzie każdy zaintere- 
sowany w ostatniej pracy Pana Dr File- 
wicza pt.: „Nowe metody w sadach i 
szkółkach“. 

W dalszym ciągu zaznajomili się kur- 
siści z walką z szkodnikami i chorobami, 
zaczynając od aktualnych czynności zimo- 
wych, a więc czyszczenie drzew z łu- 
szczącej się kory, spryskiwanie karboliną 
celem zniszczenia mchów i porostów, 
a z szkodników: mszyce, przy czym za- 
znącza, że drzewa należy zmyć karboliną, 
co czyni się niekoniecznie co roku, ale 
wówczas, gdy okazuje się to konieczne 
ze względu na pojawienie się pewnych 
szkodników. Dalej należy w zimie zbie- 
rać oprzędy na drzewach, aby już w za- 
rodku zniszczyć gąsienice kuprówki ru- 
dnicy. Pan Dr Filewicz omówił szczegó- 
łowo biologię każdego szkodnika, jego 
występowanie. wywoływanie uszkodzeń 
oraz podał najwłaściwszy sposób i czas 
walki z danym szkodnikiem. Podkreślał 
przy tym zabiegi zapobiegawcze, a więc 
takie, które uchronią drzewa od inwazji 
szkodników, a nie żeby go dopiero mo- 
zolnie zwalczać, gdy wystąpi masowo. 
Dlatego też omawiając najważniejsze cho- 
rcby, a mianowicie czarny grzybek i bru- 
natną zgniliznę, ustalił najwłaściwszy i naj- 
bardziej skuteczny plan spryskiwań, a mia- 
nowicie: poza zimowymi opryskami karbo- 
liną, dwa opryski cieczą bordowską przed 
kwitnieniem, w stężeniu '/2 — 3/4 —1 /o, 
po okwitnieniu następuje zaraz trzecie 
spryskanie, a potem co 10 dni do 2 ty- 
godni w miarę potrzeby. Do cieczy 
bordoskiej dodaje się jeszcze zieleni pa- 
ryskiej, jako środka owadobójczego. 

Na zakończenie omawianego zagadnie- 
nia walki z chorobami i szkodnikami, 
Pan Dr Filewicz zaznaczył, że najbardziej 
groźnym niebezpieczeństwem dla plonów 
owocowych jest ze szkodników owoców- 


ka jabłkówka, powodująca powszechnie 
znane „robaczywienie owoców“, oraz 
z chorób czarny grzybek, który jest 
sprawcą poplamionych owoców. Walka 
z tymi dwoma wrogami owoców winna 
być prowadzona jak najdokładniej i jak 
najsumienniej. 

Wszystkie pogadanki były urozmai- 
cone pokazem aktualnych fotografii z sa- 
dów Sinołęckich, a tyczących się zaga- 
dnienia przeszczepiania i leczenia drzew, 
oraz z działu walki z szkodnikami, kur- 
siści oglądali gablotki z biologicznym 
rozwojem szkodników i eksponatami ro- 
ślin uszkodzonych przez danego szkodni- 
ka i pasożytem odnośnego szkodnika. 
Poza tym przedstawione były w słoikach 
owoce porażone przez czarnego grzybka 
i monilię. 

Przy omawianiu handlowych odmian 
jabłoni, kursiści mogli nie tylko naocznie, 
namacalnie, ale i smakowo przekonać się 
o wartości dobrze przechowanych, czy- 
stych owoców o tej porze roku. Cytowa- 
ne ceny hurtowe i detaliczne tych owo- 
ców na obecnym rynku warszawskim, pod- 
kreśliły jeszcze dobitniej zdanie Pana Dr 
Filewicza, że dla produkcji handlowej 
w sadach włościańskich nadają się tylko 
nieliczne odmiany, a niedelikatne i nie- 
wypróbowane jeszcze dostatecznie w na- 
szym klimacie. 

Dyskusja, która rozwijała się po każ- 
dej pogadance, znamionowała wielkie za- 
interesowanie przedmiotem i zrozumienie 
omawianych zagadnień. Większość kur- 
sistów, posiadających już własne sady, 
młodsze lub starsze, wysuwali nader cie- 
kawe pytania, na które odpowiadał Pan 
Dr Filewicz obszernie i nie mniej przy- 
stępnie i przekonująco. Dla przykładu 
przytoczę jedno z pytań: Kursista pyta 
się, czy drzewo owocowe, w 4 roku po 
posadzeniu, które źle rośnie, należy prze- 
szczepić na inną odmianę? Pan Dr File- 
wicz zadał pytającemu pytanie, czy drze- 
wo nie ma jakichkolwiek ran, zgorzeli, 
uszkodzeń lub szkodników, które go gnę- 
bią i powodują jego marną wegetację? 
Drzewo trzeba jak najdokładniej obejrzeć, 
zbadać, opukać i dopiero po dokładnym 
zbadaniu można wydać diagnozę i spo- 
sób postępowania z naprawieniem anor- 
malnego stanu. Ponieważ kursista drzew- 


ka dokładnie nie badał, więc nie mógł 
udzielić na te pytania odpowiedzi. Je- 
dnakże na drugi dzień, gdy w między- 
czasie był w swoim sadzie i drzewko 
dokładnie obejrzał, stwierdził, że całe 
drzewo jest oblepione przecinkowcami. 
Wiadomość ta poruszona podczas dy- 
skusji następnego dnia, przekonała jeszcze 
bardziej wszystkich uczestników o słu- 
szności zdania Pana Dr Filewicza, że 
najpierw należy znależć przyczynę zła, 
a potem dopiero można ustalić metodę 
postępowania. Dodał również, że prze- 
szczepiać można jedynie drzewa z natury 
dobrze rosnące, a wykazujące tylko wady 
co do wartości odmiany, odporności itp., 
natomiast drzewa, które są osłabione ja- 
kąś chorobą lub ranami winny być naj- 
pierw z tych dolegliwości wyleczone, lub 
o ile nie rokują nadziei, zupełnie usunięte. 
[ w omawianym wypadku drzewo trzeba 
oczyścić z skorupików pasożytujących na 
jego korze, oraz spryskać wzgl. zmyć kar- 
boliną sadowniczą. Jeżeli po tym zabiegu 
zacznie drzewo normalnie rosnąć i do- 
piero wówczas, gdy się okaże, że odmia- 
na nie jest odpowiednia, można je prze- 
szczepić. 

Nawiasem wspomniał Pan Dr File- 
wicz o drzewach karłowych, nadmieniając, 
że jakkolwiek dla sadów handlowych 
i włościańskich uważa za jedynie odpo- 
wiednie drzewa szczepione podwójnie 
w odmianach handlowych, to dla ogród- 
ków działkowych, amatorskich, oraz wo- 
góle ogrodów o bardzo małej powierz- 
chni, uważa za celowe drzewa karłowe 
szczepione na specjalnych podkładkach 
karłowych wegetatywnie mnożonych. Drze- 
wa takie owocują bardzo wcześnie, dają 
owoce bardzo piękne, wymagają jednak 
warunków jak najlepszych oraz idealnej 
pielęgnacji, oraz ze względu na jeszcze 
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niedostatecznie stwierdzoną odporność, 
przedstawiają dla właściciela pewne ry- 
zyko. Dlatego też, kto chce ryzykować 
i pragnie mieć jakieś wyszukane odmiany 
i wkrótce chce z nich otrzymać owoce, 
może sobie posadzić parę takich drzew. 

W czasie zwiedzania sadów i szkółek 
Sinołęckich, kursiści zapoznali się pra- 
ktycznie z cięciem, prześwietlaniem, i le- 
czeniem drzew, podwójnym szczepieniem 
w szkółkach, sporządzaniem cieczy do 
spryskiwania, obsługą i wyglądem apa- 
ratów do spryskiwania, oraz zimową wal- 
ką ze szkodnikami. Panujący w czasie dni 
kursu kilku stopniowy mróz umożliwił 
tylko próbne sadzenie drzew owocowych. 

Wielu uczestników podchwyciło ocho- 
czo apel Pana Dr Filewicza wzywający 
i zapraszający wszystkich tych, którzy 
zagadnieniem leczenia i przeszczepiania 
drzew szczególnie się interesują do przy- 
bycia do Sinołęki w czasie, gdy te pra- 
ce będą wykonywane, celem praktycznego 
zapoznania się z nimi. W ciągu kilku 
dni pobytu, mieszkając na wsi, mogą nie 
tylko pracom tym się przyglądać, ale 
i sami czynności te na próbnych okazach 
wykonywać. Zaproszenie to, wyrażone 
wobec uczestników kursu, skierowane 
było jednocześnie do wszystkich miło- 
śników sadownictwa w Polsce. 

Program kursu był więc bardzo ob- 
szerny w stosunku do czasu (3 dni) trwa- 
nia, dał jednak kursistom dużo korzyści, 
jakiej zdobyć można w ciągu tak krót- 
kiego czasu i dzięki dobrej organizacji 
pozostawił dobre wrażenie na uczestni- 
kach kursu, którzy po wspólnej fotografii 
rozjechali się do domów, natchnieni za- 
pałem do racjonalnego zakładania i pie- 
lęgnowania sadów w myśl usłyszanych 
rad i wskazówek w czasie kursu. 


Braszurka ilustrowana i w ujęciu popularnym podaje najważniejsze wskazówki sadownikowi, jak należy 
zabezpieczyć drzewa owocowe przed wiosennymi przymrozkami. 

Każdy posiadacz, choćby tylko kiiku zaledwie drzew owocowych winien broszurkę tą mieć usiebie 
i według zawartych w niej wskazówek chronić wiosną kwitnące drzewa od przemarznięcia, Broszterka 


ta kosztuje zaledwie 40 gr wraz z przesyłką pocztową. 


Należytość wpłacać na konto PKO. nr 408.606, 


lub przekazywać przekazem rozrachunkowym na adres Administracji 


„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* w Tarnowie — ul. Matejki Nr 11. 
Zamówienia kierować wyłącznie tylka do administracji, „Hasła Ogrodniczo-kRolniczega* w Tarnowie, 
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PRZETWÓRSTWO 


AHUN AYANA YU AETA oaa aoa Na 


Andrzej Mering, Warszawa 


Przetwory z agrestu 


Uwagi ogólne. 


Owoce i warzywa w stanie świeżym 
mają największą wartość odżywczą. Jeśli- 
by w tym stanie byłyby one nam dostępne 
w ciągu całego roku, nie potrzebowalibyśmy 
uciekać się do ich utrwalania, ani do 
przechowywania w stanie surowym. Nie- 
stety długi okres zimowy i krótkotrwałe 
sezony dojrzewania poszczególnych gatun- 
ków zmuszają nas do tego. 

świetle obecnego stanu naszej wie- 
dzy o odżywianiu, owoce i warzywa sta- 
nowią konieczny dodatek do innych po- 
karmów. Zasadniczym tedy zadaniem prze- 
tworów jest zastąpić surowe owoce i wa- 
rzywa wówczas, gdy ich nie ma lub są za 
drogie. Taką rolę zastępczą mogą odgry- 
wać głównie takie przetwory, w których 


naturalne składniki surowców zostały 
w stopniu najwyższym utrzymane. Do ta- 
kich przetworów owocowych należą 


przede wszystkim: przeciery, soki natural- 
ne (płynny owoc), owoce w butelkach, 
kompoty i po części susze. Przetwory 
mocno słodzone uzyskują już cechy odmien- 
ne, mogą być używane w ilościach bar- 
dzo ograniczonych, są za drogie i dlatego 
w zapasach zimowych powinny odgrywać 
rolę drugorzędną. Z przetworów warzyw- 
nych przodujące miejsce zajmują przecie- 
ry, konserwy z całych warzyw, kiszonki. 

Przy wyrobie przetworów do użytku 
własnego z tego lub innego surowca po- 
winniśmy zwracać największą uwagę na 
sposoby przetwarzania najbardziej danemu 
surowcowi odpowiadające. 

Na zakończenie parę uwag ogólnych. 
Trzeba pamiętać, że jakość, smak i war- 
tość odżywcza przetworów wielce zależy 
od jakości surowców. Nie trzeba dopro- 
wadzać surowców do przejrzewania lub psu- 
cia się, a miejsca nadpsute lub uszkodzo- 
ne trzeba wykrawać do zdrowego miąższu. 

Druga uwaga dotyczy zachowania czy- 
stości. Naczynia, przyrządy, butelki, słoje, 


korki, muszą być dobrze wymyte. Trzeba 
dbać też o czystość rąk i pomieszczenia, 
gdzie przerób odbywa się. Psucie się 
przetworów często wynika właśnie z nie- 
zachowania wymogów czystości. 

Szczegóły wyrobu różnych przetwo- 
rów znajdują się w świeżo wydanej 
w 2 wyd. mojej książce „Domowe prze- 
twory z owoców i warzyw“. 


Przepisy na przetwory z agrestu. 


Przerabiamy agrest dojrzały lub prawie 
dojrzały, bowiem agrest zielony niedoj- 
rzały nie posiada należytej wartości odży- 
wczej. Zamiast konfitury zwykłej lepiej 
z agrestu przyrządzać konfiturę angielską 
dżemem; wymaga on mniej zachodu, niż 
zwaną konfitura, a w smaku jest dosko- 
nały. 

Najprędzej i najtaniej agrest daje się 
utrwalać w postaci miazgi bez cukru. Owo- 
ce bardzo dojrzałe i słodkie nadają się 
na wyrób powidła, soku naturalnego (płyn- 
nego owocu) lub wina cokolwiek mniej 
dojrzałe — na kompot i dżem. 


1. Miazga agrestowa. 


Dobrze płuczemy agrest na przetaku, 
wybieramy zanieczyszczenia i owoce ze- 
psute. Miażdżymy tłuczkiem, ażeby owo- 
ce puściły sok i w tym soku rozgotowu- 
jemy je na miazgę. Gorącą miazgą napeł- 
niamy ściśle kompotierki, studzimy w zi- 
mnej wodzie, wygładzamy powierzchnię, 
oczyszczamy do sucha brzegi słoja i za- 
lewamy warstewką roztopionego pechu. 
Pech można nabyć w składzie aptecznym 
lub zrobić w domu, co wypadnie taniej. 
Przepis na pech: 1 kg kalafonii rozpuścić 
na ogniu, dodać 100 gram oleju lnianego 
i dobrze wszystko na ogniu wymieszać. 
Pech na smak przetworów nie wpływa. 

Utrwalona miazga agrestowa może zna- 
leźć różnorakie zastosowanie kulinarne bez 
cukru lub z dodatkiem cukru. 


2. Powidła czyli kaszka agrestowa. 


Bierzemy agrest w tym stanie dojrza- 
łości, kiedy go można spożywać na suro- 
wo. Płuczemy go na przetaku, usuwamy 
zanieczyszczenia. Sypiemy do płaskiego 
rondla, miażdżymy tłuczkiem i gotujemy 
we własnym soku, aż rozgotuje się i zgę- 
stnieje. Jeśli próba smakowa wykaże nad- 
mierną kwasotę, dodajemy trochę cukru, 
po czym gotujemy do czasu, gdy cząstecz- 
ki agrestu równomiernie cukrem przejdą. 
Gorącym powidłem napełniamy kompo- 
tierki i dalej postępujemy w/g wskazań 
podanych przy miażdż. (1). 


3. Dżem agrestowy. 


Agrestu 1 kg (100 deka). 

Cukru Y/, kg (50 deka). 

Przygotowany tak samo, jak przy wy- 
robie miazgi (1), agrest, miażdżymy, do- 
prowadzamy do wrzenia, dodajemy cukier 
i zagęszczamy, mieszając gotującą się ma- 
sę szumówką „łyżką aluminiową z dziur- 
kami*. Dżem jest gotów, gdy kropla dże- 
mu, spuszczona na talerzyk, nie będzie 
rozpływać się, a zacznie tężeć. 

Opakowujemy tak samo jak N. 1, 
tylko słoiki lepiej używać nie większe po- 
nad ?/2 litra pojemności. 


4. Kompot agrestowy pod pechem. 


Agrestu I kg 

Cukru 270 g (27 deka) 

Woda 2 szklanki 

Wobec tego, że agrest dojrzały łatwo 
rozgotowuje się, bierzemy go na kompot 
cokolwiek niedojrzały. Obcinamy resztki 
kwiatowe i płuczemy na przetaku. Przy- 
rządzamy ulep. tj. roztwór cukru w wo- 
dzie. Do ulepu wrzucamy agrest i dopro- 
wadzamy do lekkiego wrzenia, po czym 
kompot zlewamy do miski kamionkowej 
lub emaliowanej i pozostawiamy na noc, 
ażeby owoce dobrze nasiąkły cukrem. Ta- 
kim postępowaniem zabezpieczamy agrest 
od rozgotowania się. Na drugi dzień do- 
prowadzamy kompot do lekkiego wrzenia 
ipodtrzymujemy takie wrzenie przez 10—15 
minut. 

Gotowy kompot na gorąco nakładamy 
łyżką do dobrze wymytych i opłukanych 
gorącą wodą kompotierek, studzimy, wy- 
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cieramy brzegi kompotierki do sucha 
i zalewamy natychmiast pechem (1). 


5. Sok naturalny (płynny owoc) z agrestu. 


Soku 1000 g 

Wody 600 g 

Cukru na 1 1. mieszaniny 100 g. 

Do wyrobu soku naturalnego nadają 
się tylko bardzo słodkie drobnoowocowe 
odmiany agrestu. Z powodu trudności 
wyciskania soku i małej wydajności agre- 
stu, wyrób z niego płynnego owocu opła- 
ca się tam, gdzie jest tani. Agrest myje- 
my, miażdżymy tłuczkiem, zalewamy na 
parę godzin wodą w ilości 1 szklanki na 
kilo jagód, po czym wyciskamy z miazgi 
sok. Pozostałości tzw. wytłoczyny uży- 
wamy na wyrób marmolady, bowiem za- 
wierają one sporo cennych składników. 
Wyciśnięty sok ogrzewamy w rondlu do 
70% C, natychmiast studzimy, wstawiając 
rondel do zimnej wody, po czym sok zle- 
wamy do gąsiora i pozostawiamy w nim 
w chłodnym miejscu na noc, ażeby ustał 
się. Drugiego dnia oczyszczony sok ścią- 
gamy z osadów za pomocą rurki gumo- 
wej (lewaru winiarskiego). Osad nie wy- 
rzucamy, a używamy go na marmoladę 
razem z wytłoczynami, co pozwala wyko- 
rzystać agrest bez strat. 

Sciągnięty sok doprawiamy, dolewając 
na każdy litr lub na każdy kg soku 600 gr 
wody. Cukier w proporcji 100 g na każ- 
dy litr mieszaniny dodajemy w postaci 
mocnego ulepu, zrobionego na gorąco. 
Wodę przeznaczoną do rozcieńczania so- 
ku przygotowujemy poprzedniego dnia 
i zlewamy z osadów. 

Doprawiony sok filtrujemy przez wo- 
reczek bawełniany lub lniany i zlewamy 
do butelek trochę nie do pełna. Butelki 
używamy monopolowe o pojemności 0'3 
lub 0*5 litra. Myjemy je poprzednio bardzo 
starannie za pomocą szczotki i ciepłego 
ługu sodowego. Napełnione butelki wsta- 
wiamy na ruchome tzn. drugie wstawne 
dno kotła z wodą i ogrzewamy je do cza- 
su osiągnięcia wewnąrz butelek 70° C. 
Ciepłotę mierzymy za pomocą wąskiego 
ciepłomierza zanurzonego do soku przez 
otwór korka prawie do dna jednej z bu- 
telek. 

Butelki korkujemy na gorąco, co po- 
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woduje usunięcie z butelki znacznej ilo- 
ści powietrza, które, jak wiadomo, wpły- 
wa ujemnie na produkt. Korki używamy 
nowe w dobrym gatunku, dokładnie wy- 
myte i sparzone we wrzątku. Po zakorko- 
waniu owiązujemy korki szpagatem w ce- 
lu zabezpieczenia od wysadzania podczas 
dalszego ogrzewania w celu odkażenia. 
Owiązane butelki wstawiamy z powrotem 
do kotła, przy czym wody gorącej dole- 
wamy tyle, ażeby butelki były nią pokry- 
te. Trzymamy następnie butelki w wodzie 
ogrzanej do 80'C przez 10—15 minut, po 
czym butelki wyjmujemy, obcinamy szpa- 
gat i natychmiast zanurzamy łepek każdej 
butelki do roztopionego pechu raz, a po 
jakimś czasie drugi raz. Takim postępo- 
waniem osiągamy zamknięcie hermetyczne, 
to znaczy nieprzenikliwe dla powietrza. 
Hermetyczność zamknięcia sprowadzamy 
przez ułożenie butelek na stole: jeśli za- 
uważymy, że pęcherzyki powietrza ustawi- 
cznie przedostają się przez korek do wnę- 
trza butelki, znaczy to, że zamknięcie danej 
butelki nie jest dostatecznie szczelne 
i trzeba go poprawić ponownym zanurze- 
niem do pechu. 

Smak i kolor naturalnego soku agre- 
stowego podnosi dodatek porzeczek czer- 
wonych. 


Wino deserowe z agrestu. 


Agrestu 1 kg 

Wody 2 szklanki 
Cukru 30 deka na litr soku 

Bierzemy bardzo dojrzały agrest z od- 
mian drobnoowocowych. Płuczemy go, 
miażdżymy i wyciskamy sok, po czym 
wytłoki miażdżymy powtórnie i dolewamy 
do nich wody gorącej w proporcji 2 szklan- 
ki wody na 1 kg agrestu. Zalane wodą 
wytłoki dobrze mieszamy i pozostawiamy 
w spokoju na parę godzin, następnie wy- 
ciskamy z nich sok ostatecznie. Wyci- 
śnięte partie soku zlewamy razem, wymie- 
rzamy lub ważymy, dodajemy cukier, li- 
cząc na każdy litr, względnie kg soku, 
po 300 g cukru. Cukier przed dodaniem 
rozpuszczamy w podwójnej ilości ogrza- 


nego soku, tak np. jeśli trzeba dodać 1 
kg cukru, do soku do rozpuszczenia cu- 
kru bierzemy 2 litry. Otrzymany roztwór 
studzimy. 

Po dodaniu rozpuszczonego cukru do 
soku dobrze mieszamy wiosełkiem dre- 
wnianym, po czym dodajemy matkę dro- 
żdżową, sporządzoną poprzedniego dnia. 
Najlepszą jest matka drożdżowa, sporzą- 
dzona na czystych szlachetnych rasach droż- 
dży winiarskich, wychodowanych w spe- 
cjalnych zakładach. Z braku drożdży szla- 
chetnych można zrobić matkę z dobrych 
południowych winogron, względnie rodzy: 
nek w gronach, zwanych „Malaga*. Wino- 
gron wystarczy wziąć 50 g na każdy kg 
agrestu. Przy sporządzaniu matki drożdżo- 
wej rodzynki miażdżymy i wyciskamy 
sok, do wytłoków dodajemy trochę wody 
i znowu wyciskamy sok dwa razy. Otrzy- 
many sok zlewamy do czystej flaszki, 
mniej więcej do połowy lub 7/3 objętości, 
zamykamy opalonym na ogniu korkiem 
z waty i pozostawiamy w ciepłym pomie- 
szczeniu do drugiego dnia, ażeby zawarte 
na winogronach drożdże ożyły i rozmno- 
żyły się. 

Po wlaniu matki drożdżowej płyn 
trzeba dobrze wymieszać. Fermentację do- 
prawionego moszczu prowadzimy w owi- 
niętych papierem i dobrze wymytych gą- 
siorach takiej pojemności, ażeby po wla- 
niu moszczu pozostawało '/5 — '/Ą, obję: 
tości przestrzeni wolnej. 

Otwór gąsiora wycieramy do sucha, 
kładziemy na niego płatek czystej waty, 
a na wierzch kawałek zgrzebnego płótna, 
po czym owiązujemy sznurkiem. Po upły- 
wie tygodnia, gdy zauważymy mocną fer- 
mentację, można założyć czop hydrauliczny, 
lecz nie jest to konieczne. 

Gdy fermentacja główna zakończy się 
i wino oczyści się, ściągamy go z osadów, 
wlewamy ponownie do gąsiora i zamyka- 
my korkiem owiniętym w cienki płatek 
waty. Po upływie kilku miesięcy ściągamy 
wino z osadów. W tym okresie może być 
już używane, aczkolwiek dopiero po 1 — 2 
latach nabiera cech dobrego wina. 
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WARZYWNICTWO 


GATE AO 
(al! 


Zdzisław Schiitterl'y, Przybroda k/ Poznania 


Pomidory 


Pomidory należą do warzyw, które 
w stosunkowo bardzo krótkim czasie 
zdobyły sobie olbrzymią ilość zwolenni- 
ków i amatorów. Niezbyt to dawne czasy, 
kiedy pomidor był pewnego rodzaju 
luksusem, dostępnym ludziom zamożnym 


(w tabliczkach), posty, soki, konserwować 
w całości w wekach lub beczkach, mary- 
naty ostre z pomidorów zielonych, kisić 
zielone jak ogórki, smażyć konfitury, — 
słowem używać we wszystkich możliwych 
postaciach. Świeże pomidory mogą być 


Ryc. 113. Owoce o wadze 2 kg 700 gr, zebrane z gron: trzeciego. Nazwa nie 


jest jeszcze ustalona. 


ew. posiadającym własne cieplarnie i in- 
spekty. — Dziś pomidory uprawiane są 
wszędzie przez wszystkich, dosłownie nie 
ma dziś prawie ogrodu czy ogródka, gdzie 
nie byłyby uprawiane na mniejszą lub 
większą skalę. W pobliżu miast są ogro- 
dnicy dla których pomidory są podstawą 
egzystencji. 

Stworzona została bardzo obszerna 
gałąź przetwórstwa przerabiająca pomi- 
dory na różne przetwory w olbrzymich 
ilościach, tak np. fabryka konserw w Pu- 
dliszkach plantuje ich ze 100 mg. Robić 
z pomidorów można marmolady, susze 


też w bardzo różne podawane sposoby, 
o czym nasze panie prawdopodobnie le- 
piej niż ja wiedzą. 

O pomidorach zostało napisanych ma- 
sę prac i artykułów, jednym słowem po- 
wstała na ich temat bardzo obszerna 
literatura, — są specjalne instytucje, któ- 
re jako główne swoje zadanie mają zle- 
cone obserwacje nad pomidorami, w Pol- 
sce np. stacja doświadczalna w Morach 
poszczycić się może na tym 'polu zna- 
cznymi rezultatami. 

Uprawa pomidorów jest o tyle utru- 
dniona, że wymaga koniecznie inspektu, 
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normalnie zdrowe i silne rozsady pomi- 
dorów otrzymać możemy jedynie przez 
wysiew i prowadzenie w inspekcie, — 
wszystkie często po wsiach Spotykane 
wysiewy pomidorów w doniczkach, pudeł- 
kach etc. nigdy dobrych rezultatów nie 
dadzą. : 

Wysiewamy pomidory w ciepły inspekt, 
tak regulując wysiew by nastąpił on na 
co 6—8 tygodni, zależnie od temperatury 
inspektu, przed przypuszczalną datą wy- 
sadzenia w grunt. Normalnie pomidory 
kiełkują dosyć szybko bo już po 5—8-miu 
dniach, stare nasiona jednak leżeć mogą 
w ziemi nawet parę tygodni. Po wzejściu 
pikujemy pomidory dając im odległość 
co 6 x6 cm tzn. sadzimy ich pod jedno 
normalne okno (1 x 1:5) około 400 szt., 
po paru tygodniach musimy pomidory 
przepikować drugi raz. Sadzimy ich wów- 
czas pod jedno okno 200—250 szt. i tak 
zostawiamy je aż do pory wysadzania do 
gruntu tzn. mniej więcej do końca maja. 

Z wysadzaniem pomidorów do gruntu 
nigdy nie należy spieszyć, dużo więcej 
szkody zrobić nam może za wczesne wy- 
sadzenie ich niż nawet dwu tygodniowe 
opóźnienie. W ostatnich paru latach za- 
obserwować możemy na terenie prawie 
całej Polski nawroty chłodów przy końcu 
maja, — tak np. wr. 1935 dn. 4. VI. zano- 
towałem — 4°C, zmarzło mi wówczas 
ponad 6 000 pomidorów. Narażanie pomi- 
dorów już nawet nie na przymrozki a po 
prostu na długotrwałe chłody osłabiamy 
ich siłę życiową, powstrzymujemy wege- 
tację i opóźniamy o parę tygodni ich 
dojrzewanie, a przy uprawach masowych 
narażamy się na nieobliczalne straty. 

Pomidory sadzimy w rzędy co 80—100 
cm, dając je w rzędzie co 40—60 cm, 
zależnie od odmiany ziemi, sposobów 
prowadzenia itp. 

Pomidory udają się dosłownie w każ- 
dej ziemi, ogólnie przyjętym jest kopa- 
nie pod pomidory dołków, które zapra- 
wiamy kompostem lub dobrze przegniłym 
nawozem np. spod zeszłorocznych in- 
spektów, — możemy też sadzić pomidory 
bez robienia specjalnych jamek, a po 
przyjęciu kompost dać możemy w formie 
małego kopczyka przy krzaku podsypu- 
jąc równocześnie całą roślinę b. silnie 
ziemią. Pomidory odznaczają się szaloną 


łatwością w wytwarzaniu korzeni w bar- 
dzo krótkim po obsypaniu czasie, wytwa- 
rza na całej długości obsypanej ziemią 
łodygi moc korzeni, przez co wybitnie 
zwiększa zdolność pobierania pokarmów 
a tym samym odpowiednio zwiększa plony. 
Dawanie kompostów czy nawozu przed 
lub po sadzeniu nie jest koniecznym, wy- 
starczą silne dawki nawozów sztucznych 
(poza normalnym nawożeniem) ze specjal- 
nym uwzględnieniem nawozów potaso- 
wych i fosforowych, obsypywanie jednak 
jest zawsze koniecznym. Dalsza pielęgna- 
cja ogranicza się do utrzymania ziemi 
w stałej czystości. 

Pomidorom staramy się dać możliwie 


„ciepłą wystawę, pod południowym murem, 


ścianą etc. pomidory posadzone pod po- 
łudniową ścianą dojrzewać zaczynają 
o 2—3 tygodni wcześniej niż sadzone na 
wolnym powietrzu. 

Pomidory wymagają przeważnie cięcia, 
palikowania i przywiązywania. Prowa- 
dzić możemy pomidory na 1—2—3 pędów. 
Uważam jednak, że najwłaściwszym jest 
prowadzenie pomidorów na jeden pęd, 
— przy tym systemie osiągałem zawsze 
najwyższe jakościowo plony, gdy pomi- 
dory prowadzone na więcej pędów, lub 
na dziko, dają zawsze duży procent owo- 
ców nie dokształconych, mniejszej wartości 
handlowej. 

Cięcie pomidorów polega na systema- 
tycznym usuwaniu pędów wyrosłych z ką- 
tów liści i pędów ukazujących się od 
czasu do czasu z podziemi. Równocześnie 
z cięciem przeprowadzamy przywiązywa- 
nie roślin do palików, nie dopuszczając 
do tego by rośliny leżały na ziemi co 
w silnym stopniu ułatwia różne infekcje. 
Tak cięcie jak i przywiązywanie roślin 
przeprowadzamy w ciągu sezonu parę 
razy. Po zawiązaniu piątego grona ucina- 
my wierzchołek rośliny, niedopuszczając 
do niepotrzebnego tworzenia dalszych 
gron, które nie mają żadnych szans na 
dojrzewanie a wpływają ujemnie na po- 
zostałe owoce, ich wielkość i dojrzewanie. 

Zbiór owoców następuje systematy- 
cznie co parę dni, w miarę dojrzewania 
owoców, co zwykle zaczyna się w końcu 
lipca lub początku sierpnia i trwa aż do 
chwili gdy zaczną nam grozić pierwsze 
przymrozki, wówczas zbieramy pozostałe 


pomidory, tak dojrzałe jak i zielone, te 
ostatnie dajemy do inspektów ped słomę, 
do oranżerii, ew. do pokoju. Tam pomi- 
dory te pomału dojrzewają pozwalając 
nam na sprzedaż i własne użytkowanie 
aż do końca listopada. Pomidory zielone 
dadzą się dobrze przechować w miale 


torfu odkwaszonego, trzymając je w chło- 
dnym miejscu. Tak przechowane dotrwać 
mogą często do Bożego Narodzenia. 
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listów „pomidorarzy* i własnych prób, 
polecić mogę tak do uprawy masowej 
i amatorskiej następujące odmiany: 
1. Condine Red 
2. Łukullus 
3. Augusta 
4 Bonny Best 
5. Premiere 
6. Bonny Beste 
Za najwcześniejsze uważam odmianę 


Cud Wisły 
Premiere 
Radio 

Early Market 


2009 

7009 
Ryc. 114 Plon z ha r. 1935 
RGSW ONA „ 1934 


W ostatnich czasach przeprowadzono 
masę prób nad prowadzeniem pomidorów 
bez palików „na dziko*, próby te jednak 
nawet przy stosowaniu specjalnych odmian 
zwłaszcza Immun Pudliszkowskie, nie dały 
zbyt dobrych rezultatów i wykazały, że 
system ten jest zwykle zawodny i dać 
może dobre rezultaty jedynie w wyjąt- 
kowo suche i ciepłe lata, w latach zimnych 
i mokrych zawsze zawodzi. 

Odmian pomidorów mamy parę set, 
bardzo różnej wartości, o rozmaitym 
kształcie, kolorze, wielkości, smaku, plen- 
ności, itd. 


Z doświadczeń ogrodników specja- 


1—3—5 tą, ta ostatnia z pewnymi zastrze- 
żeniami, jest dosyć kapryśna i często za- 
wodzi. Jeżeli chodzi o plenność to mam 
odwagę stwierdzić, że nie jest to własna 
cecha odmianowa, a zależy przede 
wszystkim od zabiegów hodowlanych, — 
w kiepskich warunkach zawodzą najlepsze 
nawet odmiany, znam natomiast wypadki 
gdzie odmiana uważana za złą w dobrych 
warunkach dała normalne zbiory i nie 
ustępowała w plenności innym odmianom. 
Załączony wykres wykazuje plany wa- 
żniejszych odmian z lat 1934 i 1935, — 
porównania przeprowadzono na stacji 
doświadczalnej w Morach. 
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Przy obliczaniu dochodowości odmian 
pomidorów musimy brać pod uwagę nie 
tylko ich plenność, a przede wszystkim 
porę dojrzewania, ponieważ opóźnienie 
dojrzewania nawet o parę dni dać może 
plantatorowi poważne straty. Najwyższe 
ceny zawsze osiągniemy za pierwsze 
owoce, potem ceny ich gwałtownie spa- 
dają i tak mogą w ciągu nawet jednego 
tygodnia spaść z ceny 1 zł na 20 gr 
za kg. Prócz tego przy pomidorach ważną 
ich cechą charakteryzującą dobry materiał 
handlowy to ich kolor, kształt, wytrzy- 
małość w transporcie, zdrowotność i inne, 
słowem dużo czynników składa się na 
rentowność całej plantacji pomidorowej. 

Jako pewnego rodzaju curiosum uwa- 
żać muszę pomidor nad którym obecnie 
pracuję, a który dał mi na trzecim gronie 
2 kg 700 gr owoców (Ryc. na str. 215). Je- 
żeli cecha ta okaże się stałą to uzyskamy 
odmianę nadzwyczaj plenną o bardzo 
dużych zaletach smakowych i o dużej 
wytrzymałości na transport. 

Z chorób, pomidory podlegają różnym, 
zwłaszcza grzybkowym. Atakowane są 
przede wszystkim liście i owoce, rzadziej 


szyjka korzeniowa lub cała roślina. Z wa- 
Żniejszych wymienię: choroby wirusowe, 
bakterioze owoców, Alternaria, Scleroti- 
nia, Phytophthora, Septoria lycopersici 
i inne. Wcześnie przeprowadzone profi- 
laktyczne spryskiwanie cieczą bordoską 
w dużej mierze opaźnia występywanie 
wspomnianych chorób. Dobrym środkiem 
zapobiegawczym jest obrywanie liści leżą- 
cych na ziemi, duże znaczenie ma wybór 
zdrowych nasion i zaprawianie nasion 
przed siewem no i utrzymanie plantacji 
w idealnej czystości. 

Prócz uprawy gruntowej stosowane są 
również i uprawy inspektowe lub szklar- 
niowe, zasadniczo do upraw tych prowa- 
dzonych na większą skalę potrzebny jest 
dobry fachowiec, a artykulik ten prze- 
znaczony jest raczej dla amatorów, dlatego 
też omawiać upraw tych nie ma celu, 
zaznaczę tylko, że normując odpowiednio 
porę wysiewu możemy mieć świeże pomi- 
dory z cieplarni i inspektów prawie przez 
cały rok, ma się rozumieć z wyjątkiem 
miesięcy letnich gdzie uprawa taka zu- 
pełnie nie opłacałaby się. 


Inż. Mieczysław Chudzikiewicz, Błędów k/ Warszawy 


Fasola 


Fasola jest na razie prawie zupełnie 
niedocenianą jarzyną. ÅA przecież ze 
względu na swe olbrzymie znaczenie od- 
żywcze powinna zajmować jedną z pierw- 
szych miejsc w uprawach w małych gospo- 
darstwach. Ziarno fasoli zawiera bardzo 
dużo białka, gdyż około 239%/0o, a tłuszczu 
2/0, stąd też może ona uzupełniać z po- 
wodzeniem braki spowodowane niedoży- 
wieniem mięsnym na wsi. 

Toteż jeżeli przyjrzymy się jednemu 
z najracjonalniej ułożonych spisów potraw, 
jakim jest bezwzględnie wyżywienie woj- 
ska, to zauważymy, że jest ona podawana 
2—3 razy tygodniowo. 

Aby uczynić ją zupełnie łatwostrawną, 
powinno się ją podawać lekkozakwaszo- 
ną, gdyż sama skórka ziarna jest twardą. 

Jest to warzywo małowymagające. Da- 
jemy ją zwykle w ostatnim roku po obor- 


niku, wykorzystując w ten sposób jej zdol- 
ność pobierania azotu z powietrza przy 
pomocy bakterii, które wytwarzają cha- 
rakterystyczne dla wielu strąkowych guzy 
na korzeniach. Natomiast jeżeli uprawia- 
my na ziarno, musimy zasilić nawozami 
pomocniczymi, a mianowicie fosforowym 
i potasowym. 

Glebę lubi średnio ciężką, ani lekkie 
piaski, ani ciężkie gliny nie są dla niej 
dobre. 

Wysiew w takim terminie, aby moment 
kiełkowania nastąpił już po przymrozkach 
majowych występujących około połowy 
miesiąca, więc po 8 maja. Młode zwłaszcza 
rośliny są bardzo wrażliwe na chłody 
i już w temperaturze 1—2' C czernieją. 

Rozróżniamy zasadniczo dwie grupy 
fasoli w zależności od przeznaczenia. 
Uprawiamy ją albo na zielony strąk, albo 


na suche ziarno. W obu grupach rozróż- 
niamy tyczkową i karłową. Cechą upra- 
wianych na strąk jest brak łuski wewnątrz 
strąka, co sprawia, że jest ona delikat- 
niejszą w smaku. 

Odstępy dla odmian tyczkowych da- 
jemy po dwa rzędy obok siebie co 50 cm 
w piątkę, pas od pasa 80 cm dla karło- 
wych w kwadrat 40 x 40 cm lub rząd od 
rzędu 50 cm w rzędzie 30 cm. 

Ponieważ zbiór strąków jest kłopotli- 


Zdzisław Schiitterly 
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wy, więc aby rozłożyć pracę na czas 
dłuższy wysiewamy partiami w odstępach 
tygodniowych. Zbiór na zielony strąk na- 
stępuje po 2—3 miesiącach, na suche 
ziarno po 3—4 miesiącach 

Plon z ha około 10—15 tys. kg fa- 
soli zielonej, zaś na sucho ziarna około 
1500 — 2000 kg. 

Odmiany fasoli, które zaleca się do 
uorawy znajdą Czytelnicy w N-rze 3-cim 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego.” 


Sałata 


Sałata dzięki swej wczesności należy 
do najmilej widzianych warzyw na na- 
szych stołach. Uprawa jej, zwłaszcza 
w gruncie nie nasuwa specjalnych trud- 
ności. 

Za zasadę przy gruntowej uprawie sa- 
łaty musimy sobie postawić za główny 
cel i zadanie jak najwcześniejsze przygo- 
towanie rozsady, pamiętając o tym, że 
chcąc mieć z niej pożytek i pociechę wy- 
sadzić musimy ją prawie z przylotem sko- 
wronka. Sałata nawet silnych chłodów 
i przymrozków nie obawia się, przy wy- 
jąlkowo długotrwałych wiosennych chło- 
dach poczerwienieją jej liście, po przyj- 
ściu jednak dni cieplejszych natychmiast 
silnie zaczyna rosnąć i już po paru ty- 
godniach gotowa jest do użytku. 

Rozsady przygotowujemy w inspekcie 
ciepłym, wysiewając nasiona na trzy do 
czterech tygodni przed przypuszczalną 
datą wysadzenia jej w grunt. Na parę 
dni przed wysadzeniem musimy roślinki 
zahartować tzn. przyzwyczaić je do du- 
żych zmian temperatury, w tym celu zdej- 
mujemy z sałaty okna, początkowo nakry- 
wamy ją na noc matami bez okien, potem 
zupełnie jej nie nakrywamy, — tak przy- 
gołowaną możemy bez zbytniego ryzyka 
wysadzić do gruntu. 

Sałaty wymagają ziemi wyjątkowo do- 
brej, należycie uprawionej i doprawionej, 
bardzo dobrze wynawożonej, jednak na- 
wozów świeżych nie znoszą, dlatego 
w płodozmianie dajemy jej drugie pole 
po nawozie, doprawiając ewentualnie zie- 


mię dobrze przegniłym nawozem np. spod 
inspektów, kompostem, etc. Sałaty bardzo 
wdzięczne są za nawozy mineralne i to 
przede wszystkim za nawozy potasowe, 
które wydatnie wpływają na tworzenie 
ładnych ścisłych główek i ich typowe za- 
barwienia azotowe, które pomagają do 
wytworzenia dużej ilości masy zielonej. 
Uważać jednak należy by nie wpaść 
w krańcową ostateczność i nie przenawo- 
zić sałaty (odnosi się to do wszystkich 
uprawnych roślin) potasem i azotem 
przy zupełnym pominięciu nawozów fosfo- 
rowych, -— prawo minimum ma zastoso- 
wanie przy wszystkich uprawach i o tym 
zawsze musimy pamiętać. Dajemy przy 
uprawie sałaty na ha: 150 kg superfosfatu, 
300 kg 22'/o0 soli potasowej, 200 kg 
siarczanu amonu. 

Sałata przy umiejętnej uprawie, stosu- 
jąc należyte dobory odmian możemy mieć 
przez cały rok. Początkowo wysadzamy 
odmiany wysiewane również do uprawy 
inspektowej (na wczesną wiosnę) np. 
Królowa majowych inspektowa, mniej zna- 
na Uniwersal, czy Kamienna Głowa. Sa- 
łaty te wysadzane być mogą jedynie jako 
wczesne wiosenne, wrażliwe są bardzo 
na letnie upały i wówczas nigdy nie wy- 
twarzają główek, a od razu wydają pędy 
nasienne. Nie znając tej ich cechy, niedo- 
świadczeni amatorzy za niepowodzenie 
w uprawie całą winę zwalają na „nasiona ”. 

Jako wczesną letnią czy późną wiosen- 
ną za najlepszą uważam Królową majo- 
wych gruntową. Do użytku na wczesne 
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lato bardzo dobrą jest Cud Voorburgu 
i Dippego, obie bardzo trudno strzelające 
w nasienie. 

Jako amatorskie, na uprawę w lecie, 
polecić mogę tzw. Skubankę australijską 
z której używa się tylko liści wyskubując 
je z pojedynczych roślin (większych). Na 
użytek jesienny znowu Królowa majowych 
gruntowa prowadzona tak w gruncie jak 
i inspekcie zimnym, ew. sałaty podane na 
wczesną wiosnę. 

Również do uprawy amatorskiej pole- 
cić można tzw. sałaty zimowe, które wy- 
siano w sierpniu wytworzyć mogą tak 
duże roślinki, że spod lekkiego okrycia, 
najlepiej gałązkami drzew szpilkowych, 
wycinane być mogą na użytek kuchni 
przez całą zimę. Siłaty te na wiosnę ro- 
sną dosyć szykko i dają nam nie złe docho- 
dy. Z najlepszych byłaby Nansena zimowa. 

Uprawiamy również sałatę w inspek- 
cie. Bezstronnie przyznać należy, że sała- 
ta z gruntu nigdy nie jest tak smaczną 
i delikatną jak sałata inspektowa. Upra- 
wę sałaty w inspekcie zacząć możemy 
już w styczniu. Pomocą nam może być 
oranżeria lub cieplarnia, gdzie w skrzy- 
neczkach możemy przygotować sobie silne 
rozsady, które wysadzamy do inspektu 
ciepłego o temperaturze ca 200 C, zbyt 
ciepły a tym samym i wilgotny inspekt 
sprzyja rozwojowi różnych chorób, zwła- 
szcza ułatwia pleśnienie i gnicie sałaty. — 
Dlatego też jestem przeciwnikiem współ- 


rzędnej uprawy sałaty z ogórkami, które 
odnośnie temperatury mają dużo wyższe 
niż sałata wymagania. Lepiej już zgodzi 
się sałata z rzodkiewką, a najlepiej sama 
nam urośnie bez żadnych sublokatorów. 
Sadzimy sałaty pod jedno okno na 60 szt. 
tzn. sadzimy ją 15 x 15 cm, po posadze- 
niu w miarę podlewamy, wietrzymy, a w wy- 
jątkowo ciepłe i słoneczne dni na parę 
południowych godzin zdejmujemy okna. 
Na noc skrzynie z sałatą starannie ma- 
tami okrywamy chroniąc ją przed gwał- 
townymi zmianami temperatury. Prowa- 
dząc sałatę w ten sposób otrzymamy 
główki zwięzłe, bardzo ładnie wykształco- 
ne, stanowiące bardzo dobry materiał 
handlowy. Sałata przesadzona dużo gę- 
ściej 15 x 5 cm i trzymana cieplej wy- 
tworzy dużo liści bez główek. 

Z odmian polecenia godnych do upra- 
wy inspektowej najlepszą jest Bóttnera, 
do ciepłego inspektu i Królowa majowych 
inspektowa do inspektu chłodniejszego. 

Jak widzimy uprawa sałaty należy do 
jednych z najłatwiejszych, błędy najczę- 
Ściej popełniane polegają na nieznajomo- 
ści odmian sałat i ich cech, i tu też leży 
główny powód częstych niepowodzeń 
przy uprawie sałat, zwłaszcza w miesią- 
cach upalnych. Stosując odpowiednie 
odmiany uniknąć możemy niepowodzeń 
i zapewnimy sobie i naszym bliskim du- 
żo zdrowej i zasobnej w różne składniki 
pokarmowe jarzyny. 


Wgłębione zagony 


Zwykle bruzdę między zagonami prze- 
deptuje się tylko tam i na powrót, żeby 
móc chodzić między nimi przy uprawie. 
Ale na ziemiach mokrych pogłębia się 
bruzdy szpadlem i ziemię z nich po za- 
gonach rozrzuca. Jeżeli ziemia jest bardzo 
mokra, to zagony robią sklepiste, pobie- 
rając bruzdy głęboko; poza tym starają 
się o ułatwienie odpływu wody z bruzd, 
po deszczach. Tak się przygotowuje zie- 
mię pod warzywa np. w okolicach Kra- 
kowa. 

Jednakże trzeba niekiedy robić wprost 
przeciwnie: nie bruzdy, lecz zagony wgłę- 
biać. Bywa to w krajach gorących lub w 


gruntach suchych, zatem przede wszystkim 
w piaszczystych. W tym wypadku ziemię 
zwierzchnią, żyzną, usuwa się na środek za- 
gonu, a spodnią rzuca się na bruzdy, pod- 
nosząc je ponad poziom wyrównanego za- 
gonu. Podwyższenie to nie potrzebuje być 
znaczne, dosyć na 5—6 cm. Chodzenie po 
tych wąskich ścieżkach jest trudniejsze, ale 
woda z deszczu, czy podlewania, zatrzy- 
muje się na zagonach i ziemię nasyca. 

Prosty ten zabieg nie ma u nas za- 
stosowania, a jednak praca na podniesie- 
nie bruzd zużyta, może się tu dobrze 
opłacić. 


Zygmunt Makowski 


Orzacha 


(Arachys hypogaea) 


Orzacha jest to roślina z rodziny mo- 
tylkowatych, jak soja, fasola, groch. Owo- 
cem jej jest strąk, który po zawiązaniu 
nasion zagłębia się w ziemię, by tam doj- 
rzeć. Sprzedażne strąki są suche, żółtawego 
koloru. Zawierają po kilka brązowych na- 
sion wielkości laskowego ziarna. Są spo- 
żywane bądź w stanie naturalnym, bądź 
podgrzane na blasze. Smak mają nieszcze- 
gólny, a jako zawierające pewien alkaloid, 
w większej ilości spożyte bywają szko- 
dliwe. Nasiona te zwą fistaszkami. W cu- 
kiernictwie bywają używane też jako na- 
miastka migdałów, czy orzechów. Wy- 
chodźtwo nasze uprawia je w Brazylii, u nas 
uprawiano je w Kcźminie, Pu'awach, Za- 
leszczykach, gdzie z jednego ziarna miały 
dawać po | kg zbioru. Byłoby wskazane 
przeprowadzenie prób z orzachą i w in- 
nych miejscowościach. 


Ryc. 115. Orzacha 


Inż, M. Chudzikiewicz 
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Przypomnienie robót w ogrodzie warzywnym na maj 


Ogólne: Przygotować tyki do fasoli, 
gałęzie do grochu, paliki do pomidorów 
i wysadków nasiennych, łubianki do tru- 
skawek i poziomek. 

Inspekta. Wietrzyć, cieniować, podle- 
wać melony i ogórki. Wysadzać pozostałe 
rozsady pomidorów, karczochów do grun- 
tu po 15 maja (Sw. ogrodnikach!. 

Warzywnik. Przerywać wschodzące 
korzeniowe, wysiewać fasolę, ogórki grun- 
towe po 8. V. (Św. Stanisława) plewić, 


spulchniać po każdym deszczu. W miarę 
potrzeby i możności, podlewać. Stosować 
w wypadku długiej suszy podlewanie ra- 
czej co 5—7 dni lecz obfite 1 konewka 
(16 I) na 1 m? grządki, niż codziennie 
ale 1 konewkę na 5—7 m? grządki. 
Warzywa trwałe. Podsypać kopce na 
szparagach. Zacząć zbiór szparagów, ra- 
barbaru. Spulchnić truskawczarnię i po- 
ziomkarnię. Wysłać słomą lub igliwiem. 
Nasienniki. Palikować kwiatostany. 


„Sekretariat Funduszu Obrony Narodowej komunikuje, że wszelkie zamówienia na 
sprzęt i materiał uzbrojenia, na rzecz Funduszu Obrony Narodowej, dokonywać należy wyłącz- 


nie za pośrednictwem Sekretariatu. 


Adres Sekretariatu Funduszu Obrony Narodowej: Warszawa, ul. Marszałkowska 17. 
Godziny przyjęć od 8-mej do 1430, w soboty do 13-tej. Telefon Nr 7-25-15.” 
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KWIACIARSTWO i DRZEWOZNAWSTWO 


KUNENA OTTA Y a aaa a a a a a 


Dr Stefan Ziobrowski 
Doc. S. G. G. W. 


Zdobimy okna i balkony 


(Dokończenie) 


Dohór roślin na okna i balkony. Naj- 
ważniejszym zagadnieniem, będzie dobór 
roślin na okno i balkon. Dobór ten zależny 
jest przede wszystkim, od nasłonecznienia. 
Inne bowiem rośliny będziemy musieli po- 


Ryc. 116. Petunie białe i czerwone w dekoracji 
domu. 


sadzić na balkonie południowym, na któ- 
rym słońce cały dzień operuje, a inne na 
zachodnim lub wschodnim, gdzie słońce 
świeci tylko przez pół dnia, inne wresz- 
cie na balkonie północnym o małej ilości 
światła. 


Rośliny podane poniżej, zgrupowane 
są według wymagań na światło, oraz w/g 
ich charakterystycznego wzrostu. 


Rośliny na wystawę południową * 


Wzrost normalny: 


Pelargonia pasiasta (Pelargonium zo- 
nale), bezwzględnie najlepsza z roslin bal- 
konowych; zwracam uwagę, że odmiany 
białe w naszym klimacie cierpią, z powo- 
du deszczu, kwiaty ich łatwo brunatnieją. 
Doskonałe są natomiast odmiany czerwo- 
ne, jak: Meteor, Rubin; różowe: Oberg. 
Held, Pełna różowa; łososiowa: LLachskó- 
nigin. 

Szałwia (Salvia splendens), szczegól- 
nie dobra w odmianie „Feuerball*, dora- 
sta 40 do 60 cm wysokości i odznacza się 
tym, że kwitnie obficie do samych mro- 
zów. Roślina roczna. 

Heliotrop, wanilia (Heliotropium peru- 
vianum) o jasno lub ciemno fioletowych 
kwiatach; zwracać uwagę na to, że roślina 
wtedy dobrze kwitnie i pachnie, kiedy ma 
raczej sucho. Długotrwałe deszcze wpły- 
wają ujemnie. R ślina roczna. 

Cyprys letni (Kochia trychophylla) ro- 
ślina, podobna kształtem do cyprysa, do- 
skonale nadaje się do formowania (cięcia 
kul, stożków itp. a więc do wazonów 
umieszczanych np. na narożnikach balko- 
nów. Roślina roczna. 

Poza tymi podanymi powyżej roślina- 
mi na balkon południowy, nadaje się je- 
szcze wiele roślin rocznych, jak: zeniszek 
(Ageratum), cynka (Zinnia), płomyki 
(Phlox) itd. 


Zwisające: 


Pelargonia bluszczowa (Pelargonium 
peltatum) o liściach kształtem podobnych 
do liści bluszczu. świetna w odmianach: 
czerwone: |'Enticelente, Morgenróte; ró- 


żowe: Anna Pfitzer, Jasno-różowa; fiole- 
towe: Cattleya, Rheinland. 

Petunia (Petunia hybrida) roślina ro- 
czna, bardzo wytrzymała, o dużej skali 
barw, tak, że można ją dobrać do każdej 
rośliny i barwy fasady. Są wśród petunii 
także odmiany o wzroście normalnym. 
Dla uzyskania stałego dobrego kwitnienia, 
należy nawozić od lipca i nieco skrócić 
za długie pędy. Odmiany wielkokwiatowe 
i pełne można sadzić tylko tam, gdzie 
nie ma silnych wiatrów. 

Nasturcja (Tropaeolum majus) rośli- 
na roczna, doskonała na słoneczny balkon. 
Wysiewa się wprost do skrzynek, w mar- 
cu lub kwietniu. Mcżna ją też podwiązy- 
wać ku górze i w ten sposób okryć ni- 
skie balustrady. 


Pnące: 


Sępota pnąca (Cobaea scandens) rośli- 
na roczna; ponieważ należy ją wysiewać 
do doniczek bardzo w czas, bo juz w lu- 
tym, lepiej zakupić gotowe, w maju. Pnie 
się na 3 do 4 m. 

Nasturcja pnąca (Tropaeolum Lobbia- 
num) roczna, sposób wysiewu taki jak 
u sępoty, też lepiej kupić gotowe. 

Chmiel japc ński pstrolistny (Humulus 
japonicus f. v.) bardzo silnie i szybko 
rosnąca roślina, doskonała do dekoracji, 
pnie się na 4 do 5 m. Sposób nabycia 
i wysiewu taki, jak u obu wyżej podanych. 

Wilec pnący (/pomea purpurea). Do- 
skonała, pięknie kwitnąca i silnie pnąca 
się roślina. Wysiewać można w kwietniu 
wprost do skrzynek po 2—3 ziarnka ra- 
zem, lub też zakupić gotowe roślinki i wy- 
sadzić w maju. 

Groszek pachnący (Lathyrus odoratus). 
Pięknie pachnący, roczny pnącz, wysie 
wać jak wilec wprost do skrzynek, lub 
też o ile chcemy mieć wcześniej kwitną- 
ce, siać w marcu w doniczki, a w maju 
wysadzić. 

Fasola wielokwiatowa (Phaseolus mul- 
tiflorus) silnie pnąca się roślina roczna, 
doskonała do pokrycia wysokich ścian, 
siew wprost do skrzynek w początkach 
maja. 


Rośliny na wystawę wschodnią i zachod. 


Wzrost normalny: 
Z powyżej podanych roślin dla okna 
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południowego nadają się tutaj wszystkie, 
z tym jednakże, że słabiej kwitną. Ponadto: 

Fuchsja ułanka (Fuchsia hybrida) jest 
to doskonała, znana od dawna i szczegól- 
nie dawniej chętnie w mieszkaniu pielę- 
gnowana roślina. Nadaje się na balkony 
o mniejszym naświetleniu. Odmiany: Ba - 
konikónigin i Matador. 


Ryc. 117. Pelargonie i fuksje. 


Begonia zawsze kwitnąca (Begonia 
semperflorens) znane rośliny kwietnikowe, 
w pięknych odmianach białych, różowych 
i czerwonych. Rozsadę kupuje się gotową, 
gdyż trudno ją w mieszkaniu z nasienia 
uzyskać. Roczna. 

Stroiczka (Lobelia erinus) © ciemno 
szafirowych. niebieskich i różowych kwia- 
tach. Roczna 


Zwisające: 


Te same rośliny jakie podałem poprzed- 
nio, nadają się i na okna wschodnie i za- 
chodnie. Dojdą tu jeszcze: 

Fuchsja, ułanka (Fuchsia hybrida) 
w formie zwisającej, doskonała jest od- 
miana Marinka. 
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Stroiczka (Lobelia pendula) w barwach 
ciemno i jasno niebieskich, oraz różowej, 
o długich zwisających pędach. 


Pnące: 
Te same rośliny, jakie podałem po- 
przednio dla okien południowych. 


Okna północne 


Wzrost normalny: 


Fuchsja, ułanka (Fuchsia hybrida) na- 
daje się na okna północne także dosko- 
nale. 

Begonia bulwiasta (Begonia tuberhyb- 
rida) znane te wielkokwiatowe, o pięk- 
nych barwach begonie, świetnie nadają 
się do obsadzania balkonów. 

Hortensja (Hydrangea hortensis) wy- 
sadzona już z kwiatami trzyma się bar- 
dzo długo. 

Pant. felnik (Calceolaria rugosa) świet- 
na, w bardzo głębokim cieniu kwitnący 
krzew, daje się dobrze rozmnażać przez 
sadzonki, kwitnie żółto. Można go też bar- 
dzo dobrze przezimować w jasnej piwnicy. 

Poza tymi kwitnącymi roślinami może- 
my jeszcze ubrać nasz balkon takimi rośli- 
nami jak: bukszpan, aucuba (Aucuba ja- 
ponica); trzmielina japońska (Evonymus 
japonica); mahonia (Berberis mahonia) itp. 
znoszącymi cień. 


Zwisające: 


Barwinek (Vinca major) znana roślina, 
trwała, pierwszorzędna dla tego celu. 

Bluszczyk kurdybanek (Glechoma he- 
deracea) szczególnie w formie pstrolistnej, 
oddać może na balkonie północnym nie- 
ocenione usługi. 


Inż. Jan Łebkowski, Warszawa 


Ogrody w 


Korzyści jakie oddaje roślinność mie- 
szkańcom miast są ogólnie znane i zaga- 
dnienia te nie wymagają szerszych omó- 
wień, jeżeli zważymy, że przez otaczanie 
siebie roślinnością i obcowanie z nią lu- 
dzie szlachetnieją i zapewniają sobie ko- 
rzystniejsze warunki zdrowotne. Niegdyś 
tych czynników przy budowie miast nie 


Poza tymi możemy jeszcze zastosować 
liczne winorośle szklarniowe, jak: Ampe- 
lopsis Henryana i inne. 


Pnące: 


Bluszcz (Hedera helix) znany krzew 
pnący, bardzo dobry do obsadzania cie- 
nistych balkonów. Skrzynki z bluszczem 
przenosi się na zimę do chłodnych przed- 
pokoi lub nawet piwnic. 

Sępota (Cobea scandens) nadaje się 
też na balkon północny, ale słabo kwit- 
nie i nieco słabiej rośnie. 

Chmiel japoński o liściach zielonych 
(Humulus joponicus) tak samo zachowuje 
się co do wzrostu jak sępota. 

+ * 


% 

Gdyby ktoś jeszcze z wiosną pragnął 
ozdobić swe skrzynki, przed obsadzeniem 
ich w maju roślinami przeznaczonymi do 
kwitnięcia w lecie, to może to zrobić 
obsadz :jąc je bratkami (najlepiej w je- 
dnym kolorze), albo niezapominajkami. 

W jesieni po przekwitnięciu roślin, 
skrzynki należy oczyścić z ziemi, ziemię 
najlepiej wyrzucić (w roku następnym i tak 
trzeba będzie dać świeżą), skrzynki zaś 
same przechować sucho, aż do wiosny. 
Chyba, że pragniemy i w zimie mieć zie- 
leń przed oknami, wówczas skrzynki mo- 
żna obsadzić młodymi jodełkami. 

* 


* * 

Nie wątpie, że te uwagi o pielegno- 
waniu roślin w skrzynkach przyczynią się 
do tego, że Czytelnicy nasi przystąpią ma- 
sowo do obsadzania okien i balkonów. 
Być mcże, że zachętą również będą, 
w niekt>rych miastach rozpisywane kon- 
kursy na najładniejsze dekoracje kwiata- 
mi i zielenią. 


miastach 


doceniano, co było powodem zatłoczenia 
wąskich, krętych uliczek wysokimi doma- 
mi, odbierając mieszkańcom światło i po- 
wietrze, a względy najprymitywniejszej 
higieny pozostawiały wiele do życzenia. 
Dopiero statystyczne zestawienia ruchu 
ludności w miastach i na prowincjach 
zwróciły uwagę państw na wysoki stopień 


śmiertelności wśród dzieci miejskich, po- 
zbawionych możności przebywania wśród 
zieleni, 

Wobec zastraszającego zjawiska zało- 
żenia urbanistyczne poszły w kierunku 
tworzenia idealnych osiedli ludzkich, w po- 
staci budowania niskich domków rodzin- 
nych otoczonych ogródkami. Myśl w za- 
sadzie piękna i zdrowa, ale okazała się 
nie praktyczną dla społeczeństw biedniej- 
szych, gdyż o ile trudności budowania ta- 
kich domków rodzinnych zostały pomyśl- 
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mów, które zdobią, stają się istotną po- 
trzebą założeń urbanistycznych wielkich 
miast. Pomysłowość w projektowaniu tych 
ogródków jest nie wyczerpana ale fan- 
tazja musi być ograniczona, bo do niej 
są najbardziej skłonni ludzie nie posia- 
dający potrzebnego przygotowania bądz 
przeszkolenia fachowego. W tych wypad- 
kach jest konieczna pomoc doświadczo- 
nych inżynierów ogrodników, którzy stu- 
dia swe poświęcili sztuce zakładania pię- 
knych ogrodów. Nimi kierują zdrowe za- 


Ryca 118. Fragment z parku 


nie rozwiązane, to nastręczyły się prze- 
szkody w postaci kosztownego ustrojenia 
terenów i dogodnej komunikacji. 

Miasta, ogrody pozostaną ideałem dla 
społeczeństw bogatych, natomiast bied- 
niejsi muszą powrócić do budowli zwar- 
tych jako tańszych, jednak to nie dowo- 
dzi, żeby wyrzekli się czynnika zdrowia, 
jakim są małe ogródki. Oczywiście ogród- 
ki te muszą przybrać swoistą formę i po- 
stać zbliżoną raczej do ogródków kwia- 
towych. 

Ogródki kwiatowe wciśnięte w jaki- 
kolwiek wolny skrawek dziedzińców 
miejskich, a niekiedy na dachach lub ta- 
rasach, ściśle zespolone z architekturą do- 


miejskiego w/tStahel-Lutz. 


sady kojarzenia żywych roślin z blokami 
martwej natury, żeby wydobyte kontrasty 
harmonizowały ze sobą i nie skalały pię- 
kna tworzywa, oraz nie łamały podstawo- 
wych zasad założeń urbanistycznych. 
W tym kierunku poszli twórcy ogrodów 
i ogródków w wielkich miastach na za- 
chodzie Europy i w Ameryce. 

Jednak te drobne ogródki kwiatowe, 
występując w bardzo wielkich ilościach, 
spełnią swe zadanie całkowicie w de- 
korowaniu miast, jeżeli w społeczeństwie 
urobi się zamiłowanie i poszanowanie do 
roślin przez kształcenie duszy dziecka 
w szkołach, a nie drogami jakichkolwiek 
przynęt konkursowych, za którymi naj- 
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częściej kryją się korzyści osobiste i am- 
bicje jednostek. Nie wątpimy, że pewne 
przepisy normujące zdobienie miast ogród- 
kami oddziałałyby korzystnie na wyglą- 
dzie ogólnym i mogłyby po pewnym cza- 
sie wyrobić typ ogródka kwiatowego no- 
Szącego w sobie wybitne cechy swojskości, 
do czego powinniśmy zdążać, żeby nie 
być ślepymi naśladowcami zagranicy. Wa- 
runek ten nie będzie trudny do spełnie- 
nia, jeżeli w przepisach normujących zdo- 
bienie miast będzie panowała zasada po- 
wierzania tej czynności tylko ludziom 
z akademickim wykształceniem, którzy 
mogą być jedyną gwarancją, żez powie- 
rzonego im zadania wywiążą się całko- 
wicie i o ile nawet zbłądzą, to jednak 
będą jeszcze dalecy od tworzenia rzeczy 
karygodnych, tak często obecnie spotyka- 
nych w miastach i osiedlach. 

Zmonopolizowanie zakładania ogród- 
ków ozdobnych przez jakąkolwiek insty- 
tucję zawodową, która pod bardzo wznio- 
słymi nazwami skupia ludzi nawet bez 
szkolnego przygotowania, nie powinno być 
dopuszczalne i zamiary takie zasługują 
na potępienie, gdyż noszą w sobie wy- 
bitny posmak reklamy handlowej. 

Zręcznie stworzone kulisy tych insty- 
tucji, ujęte handlowo i regulaminowo, po- 
zwalają niepowołanym przyoblec się w ty- 
tuł „architekta” ogrodów ozdobnych iz ca- 
łym tupetem zaatakowanie inżynierów- 
ogrodników w celu pomniejszenia ich 
uprawnień nabytych drogą zalegalizowaną 
przez Państwo. Jest to objaw niezdrowy, 
który musi być zwalczany z całą bez- 
względnością. 


Stefania Pielówna, Kraków 


Słuszne są dowodzenia, że nie wystar- 
czy być ogrodnikiem warzywnikiem i pi- 
sać książki o uprawach warzywnych, albo 
kwieciarzem pielęgnującym palmy i papro- 
cie, żeby na stare lata poczuć w sobie 
dar boży „artysty” do zakładania ogro- 
dów ozdobnych i przemianować się w „ar- 
chitekta*, bo przecież tytuły teraz są bar- 
dzo modne i pozwalają spryciarzom na 
wciśnięcie się w każdą dziedzinę życia 
gospodarczego i społecznego. Tego rodza- 
ju drogi niezgodne są z etyką zawodową 
i przypominają tych sprzed pół wieka, 
którzy bez szkolnego przygotowania w je- 
dnej osobie nosili tytuły: „pomologa”, 
„botanika”, „przyrodnika”, „pejzarzysty” 
itd. niczym car rosyjski z bożej łaski, by- 
le tylko interes szedł. 

Powracając do właściwego tematu 
przypominamy sobie, że myśl przewodnia 
założeń urbanistycznych silnie wiąże się 
z obronnością miast i dlatego w zwartych 
budowlach pozostawia się wolne prze- 
strzenie do odprowadzania gazów w cza- 
sie ataków nieprzyjacielskich. Płaszczy- 
zny te zazwyczaj poświęcane są pod wiel- 
kie skwery i ogrody publiczne, które w cza- 
sie pokoju spełniają rolę płuc wielkich 
osiedli ludzkich, a zarazem są miejscem 
wypoczynku i ośrodkami zorganizowanych 
zabaw publicznych. Parki publiczne mu- 
szą organicznie wiązać się z całością 
urbanistycznych założeń, a zatem jest tu 
właściwy punkt styku pracy inżyniera ogro- 
dnika z inżynierem architektem i tylko ta- 
ka wspófpraca tworzy rzeczy wielkiej war- 
tości technicznej i artystycznej. 


Ogródki przy wilłach 


Ogród powinien być dla właściciela 
źródłem radości i zadowolenia przez cały 
rok, dlatego plan jego musi być starannie 
obmyślany i opracowany. Styl ogrodu po- 
winien być dostosowany do architektury 
domu i z nim harmonizować. Ważną bę- 
dzie prostota rysunku w rozplanowaniu, 
zaś wszelka sztuka będzie tu tylko czyn- 
nikiem pomocniczym, który tym lepiej 
pozwoli uwydatnić piękno roślin. 


Zasadniczą wadą wielu ogrólków przy 
willach jest ich przeładowanie, wypływa- 
jące stąd, że właściciel chce mieć ko- 
niecznie na tej małej przes”rzeni wszyst- 
kie swoje ulubione drzewa, krzewy i kwia- 
ty bez specjalnego doboru. Ogród będzie 
wtedy ciasny, przeładowany, rośliny na- 
wet najpiękniejsze nie uwydatnią się, nie 
wykażą swej urody. 


Wśród szaty raślinnej powagę i ma- 


jestat ogrodu stanowić będą drzewa; 
jedne przez swą piękną formę, inne barw- 
nym, ozdobnym ulistnieniem lub ślicznym 
kwiatem. Dlatego więc wybór i rozmie- 
szczenie drzew i krzewów będzie drugim 
punktem przy zakładaniu ogrodu. Kto 


jednak dysponuje małą przestrzenią po- 
winien raczej sadzić drzewa niższe wzro- 
stem i krzewy. Polecenia godne bedą tu 
Juniperus, 


też Conifery jak: Thuja, 
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Z mniej znanych a polecenia- godnych 
wspomnę o: 

Kerria japonica (złotlin) — o ostro- 
ząbkowanych liściach, i złotych kwiatach 
pustych i pełnych. Te ostatnie kwitną 
przez całe lato a krzew wygląda prześli- 
cznie jakby złotym puszkiem osypany. 
Prunus serrulata hisakura — o gałęziach 
zwisających i kwiatach różowo-karmino- 
wych w kształcie różyczek. Kwitnie w maju. 


Ryc. 119. Fragment z ogródka różanego w Białych Policzanach (C. S. R.) w/g projektu Red. J. Wanka. 


Chamaecyparis, Taxus i niskie odmiany 
Picea i Abies. Sadzone albo jako solitery 
na trawniku albo małymi grupkami po 
2—3 (przy czym pamiętać należy, aby łą- 
czyć podobne do siebie gatunki np. Cha- 
maecyparis i Thuja, Picea i Abies) do- 
dają całości wiele uroku. 

Wśród krzewów poza różami we wszyst- 
kich formach i bzami — nie powinno 
braknąć w ogródkach tak pospolitych 
a wdzięcznych jak: Forsythia, Prunus 
triloba, Spiraea, Deutzia, Weigelia, Ri- 
bes aureum i sanguineum, Tamarix, 
Elaeagnus, a z ozdobniejszych: Magnolia, 
Rhododendron, Azalea mollis i pontica, 
Cydonia japonica. 


Jedna z najpiękniejszych japońskich 
wiśni. 

Chionanthus virginica (śniegodrzew) 
— dość wysoki krzew o długich, elipso- 
watych, błyszczących liściach. Kwiaty ma 
białe, lekko pachnące w długich, zwisa- 
jących kiściach. Kwitnie w czerwcu tak 
obficie, że krzew robi wrażenie kipiącego 
z garnka mleka (stąd jego druga nazwa 
„przekipień* 

Rhus cotinus (sumak, perukowiec) — 
tworzy rozłożysty krzak o liściach owal- 
nych, długich. Kwiaty ma niepozorne, 
lecz po przekwitnięciu szypułki kwiatów 
pokrywają się długim, czerwonawym wło- 
sem, co tworzy jakby perukę i jest ogrom- 
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nie efektowne. Cytisus praecox — prze- 
śliczny krzew, którego delikatne, zwisa- 
jące gałązki pokrywają się w maju całą 
masą żółtych, pachnących kwiatów. 

Erica — w kilku odmianach — bardzo 
cenne, bo wczesną wiosną kwitnące ni- 
ziutkie krzewy”o kwiatach w różnokolo- 


masy, co daje w efekcie wspaniałe bo- 
gactwo barw.: Ślicznie wygląda alejka 
utrzymana w jednym kolorze np. żółto, 
pomarańczowym. Mogą tu być dalie, he- 
lenium, zinnia, lwia paszcza, gailardia, 
nasturcja, nemesja. Sadzone od najwyż- 
szych do całkiem niziutkich tworzą śliczny 


Ryc. 120. Pergola róż. 


rowych dzwoneczkach. Sadzone w wię- 
kszych grupach ślicznie wyglądają w po- 
łączeniu z krzewami zimozielonymi, które 
mało są u nas stosunkowo doceniane, 
a ileż uroku dodają ogródkowi dzięki 
swym barwnym owocom w jesieni i uli- 
stnieniu, które zatrzymują prawie przez 
całą zimę. Mamy ich dość dużo, przy- 
pomnę tu najważniejsze: Buxus, Berberis, 
Cotoneaster, Ilex aqifolium, Lonicera ni- 
tida, Pyracantha coccinea iin. 

Przy obsadzaniu ogrodu kwiatami na- 
leży pamiętać o tym, aby zachować cią- 
głość kwitnienia przez cały sezon. Rabaty 
„mogą być z kwiatów wiosennych, letnich, 
z jednego rodzaju kwiatów lub większej 


murek kwiatowy. Byliny umieszcza się 
grupami, ale jeden gatunek lub jedną 
odmianę dła zwiększenia efektu. Połącze- 
nie kolorów w grupach i rabatach nie 
może być kwestią przypadku, lecz soli- 
dnego doboru, uwzględniając albo silne 
kontrasty albo spokojne stonowanie. Bar- 
dzo korzystnie wyglądają połączenia krze- 
wów z bylinami. 

Jak ważną rzeczą w ogrodzie jest 
trawnik — wiemy wszyscy. Daje nam 
wrażenie przestrzeni i miłego odpoczynku 
dla oka. Należy pamiętać, aby mu zosta- 
wić możliwie najwięcej miejsca w ogro- 
dzie, gdyż im będzie większy tym lepiej. 
Może być zupełnie pusty a tylko np. 


obrzeżony niziutkim żywopłotem z ligustru 
lub z jednej tylko strony zakończony ra- 
batką z niskich róż — poliantha. Może 
być na nim zależnie od wielkości parę 
ładnych krzewów jako solitery. Natomiast 
powinny być porzucane grupkami, bez- 
ładnie, aby robiło jak najbardziej natu- 
ralne wrażenie — cebulki najwcześniej- 
szych wiosennych kwiatów jak krokusy, 
scilla, leucojum, muscari. 

W najmniejszym nawet ogródku mo- 
żna zastosować część skalną, w formie 
a'bo murku z kamienia, obsadzonego ro- 
ślinami skalnymi, albo schodków, obficie 
nimi przerośniętych, lub użytych jako 
zakończenie ścieżki z płyt. Ogródki skal- 
ne dają nam możliwość zgromadzenia na 
maleńkiej przestrzeni olbrzymiej ilości 
najróżnorodniejszych roślin. Bogactwo 
barw od wczesnej wiosny do późnej je- 
sieni będzie tu wspaniałe. Wystarczy 
wspomnieć o najpospolitszych: Aubretia, 
Arabis, Alyssum, Anemone, Aster alpinus 
Iris pumila, Campanula carpatica, Ce- 
rastium, lberis, Leontopodium, Phlox se- 
tacea, Primula, Sax fraga, Sedum, Viola 
cornuta i całe mnóstwo innych, 

cieżki. dróżki, czy to będą żwirko- 
we, trawnikowe, czy z kwadratowych lub 
prostokątnych płyt czy z nierównych 
kamieni, połączonych jakąś rośliną skalną 


Zbigniew Urbaniak, Klemensów 
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np. Sagina subulata, Sedum hispanicum, 


szczelnie między nimi rosnącą — będzie 
to ważny szczegół przy wykończeniu 
ogrodu. 


Również wielką ozdobą, bez której 
prawie trudno jest wyobrazić sobie no- 
woczesny ogród będzie woda. Może to 
być, zależnie od rozmiarów ogrodu basen 
o dowolnym kształcie lub ozdobna stu- 
dnia w murze, lub tylko ładny zbiornik 
na wodę z betonu. Zastosowanie roślin 
wodnych w połączeniu ze skalnymi będzie 
tu miało duże pole do popisu. 

Na altankę, treillage, (kratę) lub małą 
pergolę powinno się też znależć miejsce 
w każdym ogrodzie. A jaki urok posia- 
dają pnącza, którymi są obrośnięte jak 
i pnącza na murach nie trzeba dodawać. 
Prócz róż pnących, Glicynii, Clematis, 
Lonicera caprifolium, Ampelopsis Engel- 
manni i Veitchi, Hedera helix, Vitis ri- 


paria odorutissima — polecić należy jako 
cenne. 
Tecoma radicans — o kiściach kwia- 


tów pomarańczowych w sierpniu i wrze- 
śniu. 

Polygonum aubertii i baldschuanicum 
o kwiatach biało-zielonkawych z czerwo- 
nawym odcieniem od czerwca do paź- 
dziernika.  Evonymus radicans, nadaje 
się też na wystawę północną. 


Trawa pampasowa 


(Gynerium argenteum) 


Do rodziny traw zaliczamy cały szereg 
roślin bardzo pięknych, którymi możemy 
ozdabiać nasze ogrody. Niektóre jedno- 
roczne jak np. kukurudza ozdobna nadają 
się do tworzenia pięknych kwietników ra- 
zem z innymi liściastymi roślinami. [nne 
znowu jako rośliny trwałe posadzone poje- 
dynczo na trawnikach, dorastają większych 
rozmiarów i tworzą piękną ozdobę w ogro- 
dzie. Do tych należy trawa pampasowa, 
która odznacza się elegancją, tworzy bar- 
dzo gęstą kępę, a liście jej wąskie i dłu- 
gie, zwieszają się na wszystkie strony. 
Najpiękniejszą jednak ozdobą trawy pam- 
pasowej są jej bardzo ładne puszyste kło- 


sy, długości do 1.60 m o barwie błyszczą- 
cej - srebrzysto - białej. 

Gynerium tak jak wszystkie inne tra- 
wy ozdobne wymagają ziemi urodzajnej, 
lecz przepuszczalnej z domieszką wapna. 
Padczas lata trawa pompasowa wymaga 
obfitego podlewania, a dla utrzymania wil- 
goci wyścielamy ziemię przetrawionym na- 
wozem i kilka razy podlewamy w ciągu la- 
ta rozcieńczoną gnojówką w stosunku 2 
litry gnojówki na 10 litrów wody. Trawa 
pampasowa ma jednakże jedną wadę, nie 
wytrzymuje naszej zimy bez przykrycia. 
Gdy jesień mamy ciepłą i piękną przys- 
tępujemy przy końcu listopada do zabez- 
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pieczenia rośliny na zimę i czynić to po- 
winniśmy w dzień pogodny, a najlepiej 
przy lekkim przymrozku. Wszystkie liście 
podnosimy i związujemy razem, potem na 
roślinę stawiamy beczułkę bez dna, a wol- 
ne miejsce wypełniamy suchymi liśćmi. 
Po napełnieniu liśćmi nakrywamy beczkę, 
denkiem z papy. 

Podczas dni pogodnych odkrywamy 
denko, by powietrze miało dostęp do ro- 
śliny. Z nastaniem większych mrozów za- 
bezpieczamy całą beczkę liśćmi, a prze- 
de wszystkim wyścielamy dobrze ziemię 
naokoło beczki, aby uchronić korzenie 
od przemarznięcia. Z nastaniem wiosny 
czyli w połowie kwietnia beczkę z liśćmi 
usuwamy, a roślinę oczyszczamy z liści 
suchych i uszkodzonych. Każdy liść zielo- 
ny należy ostrożnie oczyścić, gdyż im 
większa ilość liści dobrze przezimuje tym 
lepszy jest rozwój trawy pampasowej. 

ynerium rozmnażać możemy przez wy- 
siew nasion lub przez dzielenie rośliny. 
Przez dzielenie dojdziemy prędzej do ce- 
lu i otrzymujemy od razu większe rośliny, 
aniżeli przy wysiewie nasion. 


Ryc. 121. 


Trawa pampasowa — Gynerium ar- 
genteum. 


OCHRONA ROŚLIN 


YTKOWANIA U ESN TE r 


Mgr. K. Prądzyńska, Łódź 


Szkodniki sadów w maju 


Maj jest okresem, w którym większość 
szkodników drzew owocowych rozpoczyna 
swój żer, a że są one o tej porze bardzo 
żarłoczne, więc nie trudno je zwalczyć przy 
pomocy odpowiednich trucizn. 

Dominującą role wśród szkodników sa- 
dów odgrywają w tym miesiącu gąsienice 
motyli. Jest ich całe mnóstwo, że wymie- 
nimy choćby prządkę pierścienicę, pię- 
dzika przeazimka, brudnicę nieparkę, 
kuprówkę rudnicę, bielnicę sinogłówkę, 


namiotnika - jabłoniowego i cały szereg 
innych. 

Stosunkowo najwcześniej, bo już w koń- 
cu kwietnia, rozpoczynają żer prządka 
pierścienica i piędzik przedzimek. Mło- 
dziutkie gąsienice prządki pierścienicy 
trzymają się początkowo gromadnie, w po- 
bliżu pierścienia jajek, który dopiero co 
opuściły. W razie zimna lub deszczu chro- 
nią się do wytworzonych przez siebie 
gniazd z pajęczyny. Odróżnić je można 


po niebieskiej głowie i niebieskich oraz 
brunatnych paskach, biegnących wzdłuż 
ciała. Póki są jeszcze skupione, tępić je 
można przez obcinanie gniazd pajęczyny 
ze skupieniami gąsienic. Później należy 
się uciec do opryskiwania przy pomocy 
trucizn o czym niżej będzie mowa. 

Jasno zielone gąsienice piędzika przed- 
zimka również nie są trudne do odróżnie- 
nia, gdyż posuwając się, wyginają się 
w kształcie litery U. Przynoszą one duże 
szkody przez zlepianie pączków kwiato- 
wych pajęczyną, przez objadanie liści 
i wygryzanie dziur w młodych zawiązkach 
owoców. 

Nieco od nich później pojawiają się 
włochate, ciemno zabarwione gąsienice 
kuprówki rudnicy i brudnicy nieparki. 

Stosunkowo najpóźniej, bo często do- 
piero w drugiej połowie miesiąca, poja- 
wiają się brudno żółtawe lub szarawe 
gąsieniczki namiotnika jabłoniowego, ży- 
jące w gęstych oprzędacn z pajęczyny. 


Ryc. 122. Gąsienica brudnicy nieparki. 


W maju, zaraz po przekwitnieniu drzew 
owocowych, przypada okres drugiego op- 
rysku drzew przeciwko czarnemu grzyb- 
kowi (Fusicładium). Opryskujemy wów- 
czas drzewa cieczą bordoską lub kalifor- 
nijską, które mają za zadanie powstrzy- 
manie rozwoju grzybów pasożytniczych. 
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Otóż oprysk ten powinniśmy wyko- 
rzystać celem jednoczesnego zwalczenia 
szkodliwych gąsienic. W tym celu do 
każdych 100 litrów cieczy bordoskiej do- 
dajemy 100 gr kupnego proszku zieleni 


Ryc. 123. Młode gąsienice prządki pierścienicy, 


paryskiej. Jeśli opryskujemy drzewa cie- 
czą kalifornijską. to zamiast zieleni parys- 
kiej używamy 400 gr arsenianu ołowiu 
na każde 100 litrów rozcieńczonej, goto- 
wej do użytku cieczy. 

W ten więc sposób, przez dodatek 
trucizny do płynu grzybobójczego, osią- 
gamy cel podwójny: zwalczymy grzyby 
pasożytnicze, a jednocześnie wytruwamy 
radykalnie gąsienice. Zaznaczyć należy, że 
w maju, ze względu na swój młody wiek 
i dużą żarłoczność, są one najłatwiejsze 
do wytępienia: 

W okresie kwitnienia jabłoni można 
na każdym niemal drzewie zauważyć u- 
schnięte, zbrunatniałe pączki kwiatowe. 
Skoro je rozerwiemy, zauważymy wewnątrz 
białawą larwę lub poczwarkę kwieciaka ja- 
błkowca — sprawcy uszkodzenia pączków. 
Chcąc ograniczyć występowanie tego 
szkodnika, należy pączki takie zbierać 
i palić. póki w nich jeszcze siedzi larwa 
lub poczwarka. 

W maju należy również zwrócić uwa- 
gę na mszyce. Skoro nie przystąpimy do 
walki z nimi na początku ich pojawu, to 
w czerwcu poskręcają one tak silnie li- 
ście, że nie dosięgniemy ich żadnymi 
środkami chemicznymi. Tam zatem, gdzie 
zauważymy choćby nieliczny na razie po- 
jaw tych szkodników, należy je wytępić 
przez opryskiwanie odwarem tytoniowym 
lub innymi preparatami mszycobójczymi. 
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Należy również starannie przejrzeć ja- 
błonie, czy nie osiedliła się na nich naj- 
groźniejsza ze wszystkich mszyc — korów- 


gą smarowania miejsc opanowanych spiry- 
tusem denaturowanym, który rozpuszcza 
biały puch i mszyca musi zginąć. Zabieg 


Ryc. 124. Czarny grzybek na jabłoni i gruszy. 


ka wełnista, zwana również mszycą krwi- 
stą. Obecność jej nie trudno rozooznać po 
kłaczkach jakby białej waty, pckrywającej 
ich kolonię. Tam, gdzie ją zauważymy, na- 
leży bezzwłocznie przystąpić do walki dro- 


Kazimierz Brodziak 
Łódzka Stacja Ochrony Roślin 


ten należy powtarzać kilkakrotnie, gdyż 
jest fizyczną niem'żliwością jednorazowe 
wytępienie wszystkich mszyc, ukrytych 
w szczelinach kory i innych trudno do- 
stępnych miejscach. 


Czy guzowatość korzeni drzew owocowych jest szkodliwa? 
(Dokończenie) 


Radykalnych środków do walki z gu- 
zowatością nie ma, stosować jednak trze- 
ba wszelkie możliwe środki zapobiegaw- 
cze. 
Nabywca drzewek owocowych powi- 
nien kupować drzewka tylko w szkółkach 
zakwalifikowanych przez właściwą izbę 
rolniczą co daje pewną gwarancję, że gu- 
zowatość w danej szkółce występuje. 

Drzewka podejrzane o guzowatość 
należy zdezynfekować w papce z 1!/⁄2 "/o 
cieczy bordoskiej z dodatkiem gliny. 
-Należy pamiętać, że najlatwiej ulegają 
zakażeniu drzewka posiadające świeże 
rany. Należałoby zatem sadzić drzewka 
nie bezpośrednio po przycięciu korzeni, 
a w kilka dni po tej czynności. 

Oczywista że takie postępowanie bę- 
dzie miało tylko wtedy rację bytu, jeżeli 


drzewka będą przechowane do dnia sadze- 
nia nie w ziemi, ale opakowane słomą 
w chłodnym pomieszczeniu. 

Jeżeli chodzi o szkółki to należy w nich 
stosować następujące środki zapobiegaw- 
cze: 

1) Dziczki produkować u siebie, gdyż 
ze sprowadzonymi dziczkami łatwo zawlec 
guzowatość. 

2) W szkółce stosować płodozmian prze- 
mienny tzn. tak pomyślany, żeby kultu- 
ry szkółkarskie przenosić na coraz to no- 
we pola, tak aby wracać na dane pole ze 
szkółką co lat kilka, sadząc jednak na da- 
nym odcinku pola inny gatunek drzewek 
jak przed kilku laty. 

Jeżeli np. przed przeniesieniem szkół- 
ki na inne pole na polu X rosły grusze 
to po powrocie ze szkółką na pole X daj- 


my na to za lat pięć posadzimy na tym 
polu śliwy. 

3) Szkółki należy zakładać na glebach 
ciepłych, gdyż na takich glebach drzewka 
są odporniejsze na choroby. 

4) Unikać nadmiaru nawożenia azotem, 
co zmniejsza odporność drzewek przeciw- 
ko guzowatości. 

5) Należy wreszcie pamiętać o dezyn- 
fekcji narzędzi używanych do uprawy głe- 
by i innych czynności w szkółkach, gdyż 
za pośrednictwem narzędzi najłatwiej roz- 
nieść chorobę z jednej kwatery na drugą. 


Inż. J. Nowina, Warszawa 
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Chcąc wyciągnać wnioski praktyczne 
z niniejszego artykułu musimy stwierdzić, 
że guzowatość korzeni jest chorobą, któ- 
ra wyrządza poważne szkody zarówno 
w szkólkach, jak i młodych sadach, wo- 
bec tego walkę z tą chorobą podjąć powi- 
nien tak szkółkarz jak i właściciel sadu. 

Dopóki nie mamy radykalnego środka 
do walki z guzowatością musimy stoso- 
wać wszystkie znane dotychczas śroaki 
zapobiegawcze, którymi aczkolwiek nie 
jesteśmy w stanie choroby zwalczyć to jed- 
nak możemy jej skutecznie zapobiegać. 


Tępienie szczurów, myszy i nornic w ogrodach i zabudo- 


waniach. 


Prawdziwą plagą roślin uprawrych 
oraz zabudowań są gryzonie. Rozróżniamy 
ich kilka gatunków. Do najpospolitszych 
należy mysz właściwa, nornica, mysz pol- 
na i szczur domowy. Gryzonie te gnieżdżą 
się na polach, w ogrodach, w stodołach, 
szopach i budynkach mieszkalnych. 

Myszy, jak zresztą wszystkie gryzonie, 
są bardzo płodne, tak że w ciągu roku 
jedna para myszy daje do 500 sztuk po- 
tomstwa. Z jeszcze większą szybkością 
mnożą się szczury. Jedna para w ciągu 
roku może dać przeszło 800 sztuk potom- 
stwa. W/g obliczeń statystycznych 1 szczur 
w ciągu roku wyrządza szkód na ok. Zł 
30. Podobnie rzecz ma się i z myszami. 
Poza tym gryzonie te są również roznosi- 
cielami różnych groźnych chorób zakaź- 


nych Słuszne więc jest zarządzenie Minis- 
terstwa Opieki Społecznej o przymuso- 
wym tępieniu tych gryzoni. 

Walkę z gryzoniami najlepiej jest prze- 
prowadzeć w tym czasie, gdy one są wy- 
głodniałe, nie mają pod dostatkiem poży- 
wienia tj. na jesieni, a lepiej nawet na 
wiosnę. gdyż pomijając samo tępienie, za- 
pobiegamy również rozmnażaniu się gry- 
zoni, co jest rzeczą zasadniczą, bowiem 
w tym czasie prawie wszystkie samice są 
brzemienne, albo mają młode, co wpływa 
znacznie na zwiększenie śmiertelności. Po- 
za tym gryzonie w tym czasie okazują naj- 
większą żywotność, toteż najchętniej po- 
Żerają założone trutki i najmniej są odpor- 
ne na działanie trucizny. 

W praktyce istnieją dwie metody wal- 


Wszelkie choroby i szkodniki sadów radykalnie zwalcza: 


CIECZ KALIFORNIJSKA KLAWE 31/32 Be przeciwko chorobom grzybkowym 
CIECZ BORDOSKA KLAWE — gotowy preparat cieczy bordoskiej w proszku. 


OWADOBÓJ KLAWE (koloidalny arsenian ołowiu) ODEON sd Sob 
chrząszczom itp. — — — — — 

ZIELEŃ KOLOIDALNA KLAWE przeciwko gąsienicom, chrząszczom itp. 

PERNIKOT KLAWE preparat nikotynowy przeciwko mszycom — — 

SMOŁA SADOWNICZA KLAWE do smarowania ran wypróchnień itp. 

Literaturę bezpłatnie wysyła: 


T-wo Przem. Chem-Farm. d. Magister KLAWE S. A. 
WARSZAWA, Karolkowa 22/24. — Dział Rolny 
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ki. Jedna tzw. biologiczna, polegająca 
na wyzyskaniu drobnoustrojów powodują- 
cych zakaźne i śmiertelne choroby. Druga 
metoda techniczna polega na stosowaniu 
trucizn. 

Stosowanie pierwszej metody polega 
na działaniu zarazków tyfusu mysiego np. 
firmy Klawe. 


Zaznaczyć należy, że zarazki tyfusu 
działają tylko na myszy, natomiast dla 
Szczurów nie są one Śmiertelne. Metoda 
zwalczania myszy za pomocą tyfusu, ze 
względu za bezpieczeństwo ludzi i zwie- 
rząt domowych jest godna uwagi, gdyż 
spożycie przez zwierzę małej trutki nie 
wywołuje zasadniczo groźniejszych nas- 
tępstw. 

Jedynie spożycie dużej ilości trutek 
może być powodem zaburzeń wewnętrz- 
nych lub ew. zatrucia. Z tych względów 
należy zachować również środki ostrożnoś- 
ci. Podczas przygotowania trutek nie na- 
leży więc jeść, nie palić papierosów, ani 
dotykać rękami ust. Po skończonej pracy 
ręce trzeba dokładnie wymyć wodą z my- 
dłem, a naczynia wodą gorącą z sodą. 


Sposób sporządzania trutek jest dość 
prosty. Kulturę tyfusu wylewa się na czy- 
stą miskę i wrzuca małe kawałki czerst- 
wej bułki lub wysuszonego chleba, po 
czym rozkłada się trutki łyżką koło nor, 
w kątach budynków itp. tam gdzie 
stwierdzono obecność myszy. 


Do wykładania na większych przest- 
rzeniach, w ten sam sposób zakaża się np. 
napęczniałe ziarno pszenicy. Trutki najle- 
piej rozkładać o zmierzchu, nie w słońcu 
i nie w czasie deszczu. Do wytępienia 
myszy w 1—2 izbach wystarcza 250 gram 
kultury tyfusu. Myszy giną w ckresie 2 ty- 
godni licząc od 3 dnia. Należy mieć na 
uwadze, że kultury zarazków tyfusu mu- 
szą być świeże i nie mogą być przecho- 
wywane nigdy dłużej niż 14 dni. 

Druga metoda, jak wspomniano wyżej, 
polega na stosowaniu trucizn. Z dotych- 
czas stosowanych trucizn, przeciwko szczu- 
rom i myszom, jak wykazały doświadczenia 
i praktyka, do najlepszych należą preparaty 
fosforku cynku, jak np. bardzo dobry 
preparat „Fosfarwin” w proszku i jako 
pasta (produkcji f. d. Magister Klawe, 


S. A., Warszawa, Karolkowa 22/24, (Dział 
Rolny). 

W ogrodach i zabudowaniach najprak- 
tyczniej jest stosować „Fosfarwin” w po- 
staci pasty. Jedynie na b. dużych przest: 
rzeniach np. w polu używa się proszku 
„Fosfarwin”. 

W zabudowaniach, przed truciem gry- 
zoni domowych wskazanym jest usunąć 
wszelkie produkty spożywcze, aby szczu- 
ry i myszy nie miały wyboru w pożywie- 
niu. Przynęty — nieduże kawałki w for- 
mie kostek, z chleba, słoniny, śledzia, 
ciasta, cukru, resztek mięsa itp. smaruje 
się pastą „Fosfarwin”, a następnie tak 
przygotowane trutki rozkłada się w po- 
bliżu nor i dziur oraz wewnątrz, uni- 
kając dotykania przynęt rękami ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo własne, jak również 
dlatego, że gryzonie są bardzo ostrożne 
i nie chętnie spożywają trutki dotykane 
rękami. 

W ogrodach i sadach największe szko- 
dy wyrządzają nornice obgryzające korze- 
nie i szyjki korzeniowe drzew, zwłaszcza 
owocowych i warzywa. 

Najodpowiedniejszą porą do tępienia 
jest wczesna wiosna do połowy maja oraz 
jesień. Trutki sporządza się z marchwi, 
selerów, buraków cukrowych i pietruszki 
(gorsze są z ziemniaków i buraków pa- 
stewnych). Kraje się np. marchew na ka- 
wałki wielkości ok. 2'/ cm, nacina się je 
z boku tak, aby pozostała dość szeroka 
szczelina (na ok. V2 cm) i nakłada drew- 
nianą kopystką po grudce pasty „Fosfar- 
win“. 

Truciznę można także podawać w ten 
sposób, że przekrawa się przynętę wzdłuż, 
obie połówki wydrąża się nieco do wew- 
nętrznej strony i w wydrążenie wkłada się 
pastę „Fosfarwin*. Następnie szczepia się 
patyczkiem obie połówki lub związuje się 
łyczkiem. Tak przyrządzone trutki wkłada 
się do otwartych chodników nornic i mysz, 
w odstępach 50 — 80 cm zależnie od ilo- 
ści szkodników. Po założeniu trutki otwór 
zrobiony w chodniku należy z powrotem 
przykryć ziemią Aby gryzonie chętniej 
spożywały zatrute przynęty wskazane jest 
znęcić je, rozkładając przez jakiś czas 
przynęty niezatrute w tych miejscach, 
gdzie później będą wkładane trutki. Trut- 
ki najlepiej jest rozkładać na przeciąg 2—3 


dni. Jeżeli w przeciągu tego czasu gry- 
zonie nie ruszyły trutek, dowodzi to wad- 
liwego ich przygotowania lub użycia nie- 


Gezariusz Wyrzykowski, Krasnysław 
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odpowiedniej przynęty. W takim przypad- 
ku należy trutki zebrać i założyć nowe 
z„inną przynętą. 


Zwalczaj my pohuby 


Bardzo często, szczególnie w wło- 
ściańskich sadach, spotyka się na pniach 
i grubszych konarach drzew owocowych 
grzyby, wyrastające w postaci sterczących 
kapeluszy; składają się one z twardo-gąb- 
kowatej masy; są koloru szarego — Po- 
lyporus hispidus. Występuje on na gru- 
szach, jabłoniach. wiśniach i śliwach, oraz 
— Polyporus sulfureus, barwy żółtej na- 
wiedzający wiśnie i inne drzewa. Poza 
tym istnieją inne gatunki, bytujące na 
dębach, grabach, brzozach, w lasach. Jest 
to pasożyt, bowiem grzybnia jego roz- 
kłada młode drewno, po którym nie mo- 
gą krążyć pokarmy mineralne, idące do 
liścia. Po pewnym czasie tworzy się 
w drewnie próchnienie 

Spostrzegliśmy, iż grzyb ten najła- 
twiej opanowuje drzewa, rosnące na 
glebach zadarnionych, zakwaszonych, ma- 
ło przewiewnych, ubogich w wapno, po- 
kaleczonych orczykami, drabinami; nie- 
rzadko widzi się go w zagęszczonych ko- 
ronach, zwłaszcza jeśli gałęzie obcierają 
się między sobą. Przeważnie atakuje on 
śliwy węgierki; rzadziej drzewa ziarnko- 
we (grusze, jabłonie, pigwy). Grzyb ten 
rozmnaża się za pomocą nasion, łatwo 
wrastających w popękaną korę, lub nie 
zagojone rany. Drzewo nawiedzone przez 
pohuby może żyć szereg dziesiątków lat. 
W walce z pohubami stosujemy środki 
zapobiegawcze i lecznicze, przedstawione 
poniżej: 

1. Oddarnienie gleby, 2. wapnowa- 
nie, 3. utrzymanie gleby w czarnym u- 
gorze. 4. Coroczne zasilanie drzew nawo- 
zami potasowo-fosforowymi lub popioła- 
mi drzewnymi. 5. unikać częstego zasi- 
lania drzew nawozami ludzkimi i gnojów- 
ką. Ponadto: wycinać dłutem grzyby, po 
czym ranę posmarować 5 /, roztworem 
siarczanu miedzi, lub ługiem z popiołu, 
rozcieńczonego na pół z wodą. Wydezyn- 
fekowaną (odkażoną) ranę niezwłocznie 


zasmarować maścią ogrodniczą. Niezale- 
żnie od tego obkładamy zasmarowaną 
ranę papierem gazetowym przetłuszczo- 
nym w oleju lnianym, lepiej trzykrotnie 
złożonym, w końcu obwiązujemy go dwu- 


A 
at D77 141 


125. Sposób wycinania pohubów i sma- 
rowania ran. 


Ryc. 


krotnie cienkim sznurkiem. Dobrze jest 
rozproszkowane wapno zalewać wodą 
z dodatkiem 10/0 szkła wodnego (900 gr 
wody i 100 gr szkła wodnego) wpływa 
ono na dobrą i długą przyczepność. 
Pożądanym jest w ciągu lata dwa ra- 
zy posmarować pnie i grubsze konary 
cieczą burgundzką. Celem przyrządzenia 
jej bierzemy na 100 litrów wody 1 kg 
sinego kamienia, 1200 gramów sody kry- 
stalicznej i '/2 kg szkła wodnego. Naj- 
pierw rozpuszczamy sodę, następnie wle- 
wamy Siarczan miedzi, a na ostatku szkło 
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wodne moknące przez godzinę w wodzie, 
pobranej ze stu litrów. Wszystkiego ra- 
zem powinno być 100 litrów cieczy, łącznie 


z rozpuszczonym Ssiarczanem miedzi, sodą 
krystaliczną i szkłem wodnym. 


PSZCZELNICTWO 


WAWY a a 


Tadeusz Kalinowski, Kraków 


O potrzebie dalszych badań w pszczelnictwie 


Słynny pszczelarz szwajcarski Huber 
w swym znakomitym dziele pt.: „Neuuel- 
les observations sur les abeilles“ powia- 
da, że: „Większa część autorów piszących 
o pszczelnictwie nie posiadając potrze- 
bnej wiedzy, podaje najczęściej własne 
mrzonki za teorię oparte niby na doświad- 
czeniu, a przedrukowując mylne zdania 
innych, przyczynia się raczej do utrwa- 
lania zamętu pojęć, niż do ich sprosto- 
wania“. 

Gdzieś ktoś palnie sobie jakieś za- 
maszyste głupstwo co do nie należycie 
zaobserwowanych faktów a tium „żądny 
wiedzy* powtarza za nim bez głębszego 
zrozumienia rzeczy i zastanowienia się. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że nie- 
które teorie w pszczelnictwie są mylne. 
Nie są aksjomaty, których w żaden spo- 
sób nie da się podważyć. Lecz zarazem 
są też jeszcze pewne „drobnostki“ (a prze- 
cież z nich życie się składa), które bądź 
to wymagają korekty niewielkiej, bądź 
też zupełnie nowego ujęcia sprawy. Na 
dowód pozwolę sobie przytoczyć nie- 
które z nich Prof. Frisch w swym cie- 
kawym dziele pt: „Życie pszczół“ na 96 
str. pisze w sprawie tańca wywijanego 
zbieraczek pyłku: „tancerka opisuje 
ostre półkole w pewnej chwili wykonywa 
gwałtowny zwrot i szybko powraca w li- 
nii prostej do punktu wyjścia; następnie 
zakreśla drugie półkole w drugą stronę, 
uzupełniając w ten sposób pierwsze do 
całego okręgu iż nagle znów podąża po 
linii prostej do punktu wyjścia, wykonu- 
jąc przy tym szybkie boczne ruchy od- 
włoka, jakby wywijała nim. „Taniec zbie- 
raczek pyłku to nie li tylko krążenie 


w koło i wywijanie odwłokiem ale co 
ważniejsze, szybkie kołysanie się na boki, 
przy czym pszczoła wydaje niski, przy- 
tłumiony brzęk. Tego on, chcciaż jak 
wiadomo, jest bystrym badaczem, nie za- 
notował. Myślę, że przyczyna leży w ra- 
sie, czy odmianie obserwowanych pszczół. 
Wprawdzie w Europie mamy zasadniczo 
tylko dwie rasy a to: Apis mellifica (Lin) 
i Apis ligustica (Spin.). W Niemczech, 
oprócz wspomnianych ras, są rozpo- 
wszechnione dwie odmiany: lineburska 
mała, ciemna, rojliwa, zła), i Dr Zandera 
(tzw. „Nigry* (które przez selekcję zys- 
kały duże zalety i wielką popularność). 
Wobec tej różnorodności ras i odmian, 
muszą zapewne istnieć różne formy życia 
i że tak powiem, obyczajów, właściwych 
tylko danej, a nie innej rasie, czy odmia- 
nie pszczół. Co do moich obserwacji, to 
przedmiotem ich były pszczoły rasy Apis 
mellifica. Być może, że nasze zbieraczki 
pyłku tańczą jakąś „wściekłą polkę* 
a niemieckie posuwają się w takt ger- 
mańskiego walca, i dlatego ta rozbieżność 
zaobserwowanych faktów. Dalsze więc 
bad-nia w tym kierunku, powinny wziąć 
pcd rozwagę tę różnicę ras i odmian 
pszczół. 

Druga kwestia: Czy matka zaczerwia 
matecznik, czy pszczoły doń jajko same 
przenoszą? Zadna chyba sprawa w pszczel- 
nictwie nie jest tak draeżliwą i niepewną, 
co ta. Z całego chałasu twierdzeń dadzą 
się wyodrębnić trzy główne grupy: do 
pierwszej zaliczam tych autorów, którzy 
w swych dziełach, czy podręcznikach 
o pszczołach, unikają wyraźnego wypo- 
wiedzenia się w tej sprawie: Lorenz 


„Praktyczny poradnik” r. 1916, Rórens- 
chef „12 miesięcy w pasiece“ we wszyst- 
kich trzech kolejowych wydaniach. Frisch 
„Łycie pszczół” (Wyd. Trzaski) na 31 str. 
„Jeżeli robotnice młodej larwie zbudują 
na kolebkę celkę... i karmić ją będą 
obfitym pożywieniem, wtedy powstaje kró- 
lowa“ (określenie, jak na profesora mo- 
nachijskiego uniwersytetu, niezbyt jasno). 

Do drugiej grupy zaliczam tych pszcze- 
larzy, którzy twierdzą, że matka znosi do 
matecznika jajko: Lubieniecki „Nauka dla 
pasieczników” t. II. r. 1859, str. 42: „Na 
tydzień przed wyjściem roja, gdy pszczo- 
ły pozakładały już mateczniki, i ona tako- 
we zaczerwiła”. Ciesielski „Bartnictwo" 
1888 r. t. I. 74 str. „Matka w misecz- 
kowaty matecznik zawsze tylko zapło- 
dniona jajko niesie”. Weber „Hodowla 
pszczół” 1919 r. 22 str.: „Zaledwie tylko 
pszczoły zaczęły matecznik, a matka skła- 
da na dno tegoż jajko żeńskie”. Krasicki 
„Pszczelnictwo” 1883 r. 34 str. „Matka 
od chwili zniesionego jajka wygryza się 
ze swego matecznika”. Czynka 
„Pszczelnictwo” 1921 r. 38 str. (przy- 
taczając teorię Dzierżona): „Gdy zacho- 
dzi potrzeba młodych matek w pszczelu, 
pobudują pszczoły specjalne komórki, 
matecznikami zwane. do których matka 
również jajko poskłada*. Brzósko „Pra- 
ktyczne pszczelnictwo* 1919, str. 6.: „Gdy 
się pszczoły mają zamiar roić, budują 
kilka komórek większych, zwanych mise- 
czkami i matka składa w nie jajeczka. 
Lorenz „Najnowsza gospodarka w pasie- 
ce“ 1921 r., 51 str. „W tę komórkę (tj. 
matecznik) składa stara matka jajeczko za- 
płodnione Dyakowski „O pszczołach i ich 
życiu* 1921, str. 15: „Stara królowa skła- 
da w matecznikach po zapłodnionym jaj- 
ku, tak, jak na robotnice“. Ks. Ambro- 
żewicz „Pszczelarz Litewski* 1891 t. II. 
15 str.: „jajka zaś na matki składa (stara 
matka) w mateczniki, czyli w komórki 
miseczkowate”. Ks. Sokolik: „Ul War- 
szawski ramowy” czyli „Mój majstersztyk 
pedagogiczny” 28 str.: Jajeczko na matki, 
gdy tego zajdzie potrzeba (np. przed 
rójką lub niekiedy przy odnawianiu sta- 
rej) znosi matka tak, jak na robocze 
i trutnie. Ks. Margoński, „Pszczelarstwo 
nowoczesne“ 1930 r. t. Il. str. 283: 
„Kiedy matka złoży już do miseczki jajko“. 
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W trzeciej grupie są pszczelarze, któ- 
rzy utrzymują, że matka nie znosi jajka 
do matecznika, ale robotnice je tam prze- 
noszą. Grupę tę reprezentują: Szalkiewicz: 
„Katechizm  pszczelniczy* 1935 r. str. 
11—12. „Do mateczników założonych, 
pszczoły przenoszą jajko z komórek pszcze- 
lich zapłodnione. Robiłem doświadczenia 
i przekonałem się, że pszczoły same jajkc 
przenoszą do mateczników”. P. „DIS“ 
w wykładach na wydziale rolnym U. J.: 
„W matce pszczelej tkwi wrodzona niena- 
wiść do drugiej matki. Stąd wniosek, że 
matka ma swą rywalkę jajek nie składa 
do matecznika, lecz pszczoły same je tam 
przenoszą”. 

Co do mnie, to proponuje sprawę 
ustalić kompromisowo: 

I. (Matka znosi jajko do matecznika, 
gdy ilość składanych przez nią jajek 
dochodzi do maksimum nasilenia (pier- 
wsza połowa czerwca). Ruchy matki wte- 
dy są tak zautomatyzowane, że w tym 
szale prędkiego składania jajek, zapuści 
odwłok i do okrągłej komórki miseczko- 
watego matecznika. Nie koniecznie bu- 
dowa i zaczerwienie matecznika może 
być oznaką chęci do rójki. Zaczerwienie 
matecznika może dać w rezultacie takie 
zjawiska: 1 (Młoda matka wylęgnie się, 
zapłodni, wróci do ula i czerwi razem 
ze starą matką). Znane bowiem są wy- 
padki dwóch matek w jednym ulu matka 
z córką. 2 (Albo następuje walka między 
nimi w której słabsza silniejszej ulegnie). 
3 (Albo stara matka „zorientowawszy się“, 
że tak powiemy po ludzku, co zrobiła, 
zażądli swą rywalkę spoczywającą w ko- 
lebce w mateczniku). 4 (Lub też same. 
robotnice zniszczą ten matecznik przer- 
wawszy hodowlę (np. w wypadku nagłego 
ustania pożytku, silnej burzy itp.). 

Il. Robotnice mogą nową matkę wy- 
hodować w razie osierocenia. Lecz wtedy 
skądkolwiekby jajko zapłodnione wzięły), 
Szalkiewicz zaobserwował, że pszczoły 
mogą nawet wykraść jajko z obcego ula 
i przeniósłszy je do swego, wyhodują 
z niego matkę, nie umieszczą go w przy- 
gotowanej misce, lecz założą matecznik 
ratunkowy. Z własnej obserwacji poczy- 
nionej w tym celu z moimi pszczołami 
przytoczę takie doświadczenie: Pień umy- 
ślnie osierociłem. Zakładane ratunkowe 


238 


mateczniki zrywałem. Został bezmatkiem 
ze wszystkimi objawami swego stanu. Pod- 
sunięte mu na deszczułce pod ramki jedno 
jajko pszczele do drugiego dnia pozostało 
nietknięte. W trzecim dniu na potartej 
melissą deszczułce ułożyłem 10 jajek 
i podstawiłem pod ramki. W dniu czwar- 
tym zaglądam, na desce ani jednego jajka 
W piątym dniu rozbieram gniazdo bez- 
matka — znalazłem w nim trzy świeżo za- 
łożone mateczniki ratunkowe. W znaj- 
dujących się na plastrach miseczkach, 
nie było jajek. Nie wiadomo jaki los 
spotkał pozostałe 7 jaj. Dlaczego więc 
robotnice nie przeniosły do gotowych 
„miseczek” ani jednego jajka? Zbyt małe 
są te obserwacje, aby można z nich jakiś 
pewnik wysnuć. Wskazuję tu tylko na 
wątpliwość wyłączności twierdzeń olbrzy- 
miej większości pszczelarzy, i na polrze- 
bę dalszych badań. 

Sprawą zupełnie nie wyjaśnioną do- 
tąd, jest tzw. „hebłowanie*. Jest to tak 
dziwne zachowywanie się pszczół, że 
zasługuje na specjalne uwzględnienie. 
W upalne letnie dnie młoda mucha umo- 
cowawszy się pazurkami deski wyloto- 
wej, wykonuje głową ruchy podobne do 
ruchów  strugającego stolarza. Równo- 
cześnie i na wewnętrznych ścianach ula 
to samo się dzieje. Co to ma oznaczać? 
Czy to jest jakieś tajemne hasło pszczół, 
czy przejaw nieznanej nam jeszcze cho- 
roby? Na liczne zapytywania pszczelarzy, 
nikt i nic nie odpowiedział dotąd. Po- 
trzeba wytrwałych obserwacyj, jest tu 
niezbędną. Dwie są drogi wiodące do do- 


Płotr Rafa, Łuźna k. Gorlic 


kładnego zbadania poznania życia pszczół. 
Pierwszą z nich jest ulik obserwacyjny, po- 
zwalający badaczowi dokładnie zapoznać 
się z przejawami społecznego życia pszczół, 
i ich zwyczajami. Drugą to mikroskop umo- 
żliwiający pszczelarzowi sięgnąć tam, gdzie 
jego niedołężne oko nie sięga. Wprawdzie 
anatomia pszczoły jest już dość wyczer- 
pująco przedstawiona, mamy piękne atla- 
sy, choćby wspomnieć takiego Gird- 
wojna. Podręczniki chorób pszczelich 
opisały mikroskopijne badania zdawa- 
łoby się dość wyczerpująco. [Istnieje 
w Bydgoszczy naukowa placówka, bada 
jąca chore pszczoły. A jednak? Widzimy 
nieraz, że pszczoły naprawdę są chore. 
Badania mikroskopijne nie wykryły w nich 
śladu żadnej ze znanych chorób. Wido- 
cznie to objawy jakiejś nowopowstałej 
choroby. Świat niewidzialny gołym okiem 
objawia się w swych różnych (jakże bo- 
gatych) postaciach, które mogły ujść uwa- 
gi nawet bystrego badacza. Ustawiczne 
i pilne badania w tym kierunku mogą 
jeszcze niejedno odkryć i pszczelarzom 
praktykom niejednej niespodzianki za- 
oszczędzić. Żyjemy w XX wieku, który 
tak szumnie został nazwany wiekiem od- 
kryć i wynalazków. Tymczasem w pszczel- 
nictwie, szczególnie u nas w Polsce, du- 
żo zastoju, zacofaństwa i sofizmatów. Nie- 
wiele więcej wiemy od naszych ojców za 
czasów Hubera czy Dzierżona. Gruby 
pierścień tajemnic otacza jeszcze nieje- 
dno zagadnienie. Przyczynić się do roz- 
jaśnienia któregoś z nich oto zadanie po- 
stępowych pszczelarzy. 


Gdzie pasieka może mieć powodzenie? 


Nawet najlepszy pasiecznik nie da zy- 
sku z pasieki, jeśli go pszczoła nie znaj- 
dzie w pobliżu. Ustawić zatem pasiekę 
w miejscu, gdzie pożytku nie ma i żądać, 
by dała miodu w bród jest to samo, co 
żadać by krowa dała dużo mleka pasąc 
się na gościńcu. Wybieraj przeto na pa- 
siekę miejsce, gdzie spodziewać się moż- 
na najlepszego pożytku. Największe po- 
żytki znajdą się w pobliżu lasów, gdzie 


jest wiele leszczyny, lip, klonów, jaworów, 
dębiny, czernic, malin, dzikich drzew 
owocowych, dalej w okolicach, gdzie za- 
siewają dużo tatarki, rzepaku, gorczycy, 
również gdzie po wsiach dużo sadów, 
a i łąk obficie. 

Przy wyborze miejsca musi pasiecznik 
zwrócić również uwagę na to, by pszczoła 
za pożytkiem nie latała daleko, lecz miała 
go tuż pod nosem. Wprawdzie pszczoły 


lecą za pożytkiem i ćwierć mili, a nawet 
i dalej, jeśli go nie mają w pobliżu pa- 
sieki, lecz z tego nie będzie żadnej ko- 
rzyści, pszczoła bowiem nosząc miód z da- 
leka. nie wróci tyle razy co z bliska, więc 
może i połowę tyle miodu nie zniesie, ile 
by go zebrać potrafiła. Zresztą przy wy- 
latywaniu na daleki pożytek wiele pszczół 
ginie szczególnie na wiosnę w dnie poch- 
murne i chłodne, a w lecie znowu, gdy je 
w polu zaskoczy nagła ulewa. 

Nie zakładaj nigdy pasieki w pobliżu 
miast i miasteczek, bo pszczoła jest owa- 
dem dzikim, który lubuje sobie na ustro- 
niu, z dala od gwarów miejskich i od nę- 
cących ją miodosytni i fabryk rozmaitych 
słodyczy, gdzie giną tysiącami. Pod pasie- 
kę wybieraj miejsca suche, niepodmo<łe, 
gdyż z wiosną kiedy pszczoły potrzebują 
najwięcej ciepła, miejsca takie są za chłod- 
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W ostatnio przesłanym artykule „To 
i owo* podałem, że p. F. Dąbrowski 
myli się (a przynajmniej nie jest ścisłym), 
mówiąc, że „opowiadanie o pszczołach 
skamieniałych jest bujdą*, że w „w bur- 
sztynach owad błonkoskrzydły zupełnie 
znikł, a pozostało tylko próżne miejsce 
bez wnętrzności...” (P. P. maj, 1938) itp., 
na co tam przytoczyłem odnośne zakwe- 
stionowanie tego twierdzenia, powołując 
się zwłaszcza na artykuł odnośny w P. P. 
z 1933 r. i na relację A. Ludwiga w dzie- 
le „Unsere Bienen”. Co więcej i co waż- 
niejsze, mylne też jest jego wnioskowa- 
nie tamże pomieszczone, mianowicie, że 
„pszczoły właściwie (miododajne), pier- 
wotnie kiedyś musiały żyć jako zwierzęta 
owadożerne, a dopiero gdy pokazały się 
rośliny liściaste i kwitnące, przeistoczyły 
się w miododajne, przemieniając pokła- 
dełko samicze na żądła”. Przypuszczenie 
p. D. (abstrahując od innych rzeczy nie- 
zbyt wiarogodnych) jest wbrew ogólnemu 
przekonaniu, a stąd i mało prawdopo- 
dobne, gdyż bez bliższego uzasadnienia 
swej tezy przyjmuje, że flora tj. świat 
roślinny ukazał się na ziemi dopiero po 
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ne, skutkiem parowania wilgoci. Nie usta- 
wiaj swych pni w pobliżu innych pasiek, 
bo gdy pożytek zniknie, będziesz miał 
ciągły kłopot z napadami. Obca pszczoła 
węszy za rabunkiem najczęściej w tych 
pasiekach, ponad którymi przelatywała, 
idąc za pożytkiem. 

Miejsce gdzie pszczoły ustawisz, ma 
być zaciszne, zasłonięte krzakami od 
wschodu i północy, bo z tych stron wieją 
na wiosnę mroźne wiatry. Jeśli takiego 
miejsca nie masz, to staraj się je zrobić 
ciepłym przez otoczenie pasieki parkanem 
lub płotem, obstawionym trzciną lub wresz- 
cie wałem. Starania te opłacą się sowicie, 
gdyż matki z wiosną czerwią tym prędzej 
i obficiej im większe ciepło w ulach i pa- 
siece, pszczoły przyjdą wcześniej do wiel- 
kiej siły i wcześniej będą się roić. 


owo 


faunie tj. świecie zwierzęcym (oczywiście, 
że więcej jest gatunków zwierzęcych ani- 
żeli roślinnych) uczeni naturaliści jak J. 
Nusbaum, L. Marchlewski i inni przyjmują 
tylko cienką ściankę i delikatne odgra- 
niczenie jednego tego świata od drugiego; 
np. ten ostatni z innymi uważa, że zie- 
leń w roślinach odpowiada czerwonym 
ciałkom krwi u zwierząt i ten już sam 
wzgląd naprowadza na myśl, że króle- 
stwo roślin ukazało się wcześniej od kró- 
lestwa zwierzęcego. Dane paleontologii 
mają tu najwięcej do powiedzenia, przy 
czym, rzecz charakterystyczna, form przej- 
ściowych, widocznie mniej przystosowa- 
nych do życia, jest bardzo mało, a ga- 
tunki i typy występują zazwyczaj od razu 
z całym swym bogactwem i w całej 
pełni, co znów żywo przypomina dni 
stworzenia. Rzecz naturalna, że wobec 
zmiany otoczenia zmieniać się też mógł 
powoli i instynkt zwierząt, skutkiem cze- 
go z czasem mogły one przechodzić od 
jednego pokarmu do drugiego. Można 
przyjąć, że przodkowie naszej pszczoły 
tj. pszczoły pierwotne i samotne mogły 
się żywić mięsem np. jak nasze osy 
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i szerszenie, choć równocześnie mogły 
już istnieć rośliny liściaste i kwitnące. 
Im wyżej ku górze wznosimy się w kró- 
lestwie roślin i zwierząt, to widzimy, że 
własności żywej materii coraz bardziej się 
doskonalą i komplikują ze sobą. Od wła- 
sności ciał martwych przechodzimy do fizjo- 
logii, od fizjologii do instynktu, a od tego 
znów do inteligencji. Inteligencja i ins- 
tynkt niejednokrotnie występują we walce 
ze sobą lub w pomieszaniu, co np. wi- 


doskonalsze i więcej skomplikowane ży- 
cie psychiczne, na co składały się armie po- 
przedników. W tym sensie można też po- 
wiedzieć, że umarli rządzą żywymi. 

Do fantazyj wyżej wspomnianego na- 
leży też i następujące zdanie: „Sztuczne 
zapładnianie pszczół i opisy naturalnych 
zapładniań, których nikt jeszcze nie widział 
i nie mógł widzieć, należy zaliczyć do two- 
rów wyobrażni, jak nie mniej opisy mor- 
derczych zamachów pszczół na ludzi i ich 


Ryc. 126. Stały prenumerator „H. O. R.” p. Jan Aksamit z Szynwałdu przy pracy w swej wzoro- 
wej pasiece. 


dać wtedy, gdy pszczoła wylatuje po raz 
pierwszy za pożytkiem (confer Leclerc 
du Sablon: Les recertitudes de la biolo- 
gie, Paryż, 1920 str. 295). Czyn instyn- 
ktowy nie wyklucza inteligencji; zamiast 
jednak powiedzieć: czyn inteligentny le- 
piej będzie, gdy powiemy: czyn dobro- 
wolny i z namysłem czy refleksją. O na- 
rodzinach inteligencji w królestwie zwie- 
rzęcym traktuje gruntownie i wyczerpu- 
jąco zwłaszcza J. Bohn w pracy swej 
„La naissance de l'intelligence, Paryż, 
1910, w której opiera się przede wszyst- 
kim nazdobyczach naukowych Lamarcka, 
Loeba i innych. Można przyjąć, że ze- 
wnętrznemu bogactwu i zróżniczkowaniu 
się w górnych rejonach królestwa zwie- 
rząt odpowiada na wewnątrz bogatsze, 


dobytek* („P. P*. grudzień, 1937). Choć- 
by z powyższego widać, że autor tych 
bałamuctw nie czytał nowszej literatury 
pszczelarskiej, a przy tym jest tak pewnym 
siebie, że uważa, że może dowolnie wszyst- 
ko przewartościowywać. Każdy uważniej- 
szy czytelnik pism pszczelarskich wie, 
że Amerykanin, Watson dokonał udatnie 
sztucznego zapłodnienia matki pszczelej 
(„B. P.* styczeń, 1928), fakt zaś natural- 
nego jej zapłodnienia przez trutnia wi- 
działo wielu ludzi, o czym donoszą też 
pisma pszczelarskie (jeden taki fakt opi- 
sany jest w książce „Pszczoła i ul”), 
a nawet pszczołę robotnicę skojarzoną 
z trutniem opisuje Kremer, korespondent 
jednego z dawniejszych roczników „B. P.” 
Jest też rzeczą stwierdzoną, że pszczoły 


nie lubią potu końskiego i że już nieje- 
dnego konia na Śmierć zakłuły. Zdanie 
Ks. Dzierżona o wyższości rasy krajowej 
nad włoszkami i o wynalezieniu przez 
niego gwożdzików odstępowych („P. P.” 
sierp. 1937), powinien był autor bliżej 
uzasadnić, podobnie jak i inne zdanie, 
a mianowicie, że czarny susz (ponad 
trzechletni) nie nadaje się do dalszej ho- 
dowli lub, że pszczoła potrafi sobie dać 
radę nawet w wypadkach nowych, gdzie 
sam instynkt wrodzony nie mógł działać 
(?). Działać on może, tylko że niecelowo 
i nieskutecznie z punktu widzenia pa- 
siecznika. Co roku pisze gdzie indziej 
(P. P. grudzień, 1936), pojawiają się np. 
nowe odmiany psów, zupełnie innych od 
dotychczasowych, co wnosi myśl, że ewen- 
tualnie z jamników otrzymalibyśmy dogi, 
charty i legawe psy. 

Nie można też się zgodzić i na inne 
jego dowolności, przechodzące w istną 
wieżę Babel, jak np. na mianowanie 
pszczoły domowym „bydlęciem* wycho- 
dzącym na „pastwisko” (P. P. październ., 
listop., 1937), na wprowadzanie nowego 
terminu „żądłówki”, na wywodzenie na- 
zwy „kószka” od małej groty skalnej, czy 
też na zdanie, że „pszczoły nie zakłu- 
wają żądłem trutnia* itp. W ogóle p. Dą- 
browski psuje język bartniczy i wnosi 
zamieszanie pojęć. Zamiast powiedzieć: 


Plotr Ciupak, Głogów 
eT" » +1 
l rojeść 


Zachęcony reklamą pism zawodowych 
o wielkiej wydajności miodu trojeści sy- 
ryjskiej zakupiłem w 1937 r. w czas 
z wiosną nasion, oraz sprowadziłem sadzo- 
nek jedno-rocznych w postaci korzeni 
izasadziłem u siebie w ogródku a część 
nasion rozdałem okolicznym pszczelarzom. 

Posadzone korzenie wydały bujne ro- 
śliny około 1 m 30 cm wysokie łodygi 
o pięknym ulistnieniu ale upragnionego 
kwiatu nie wydały. W 1938 roku, zaś 
z nasion przepikowane rośliny wyrosły na 
60 cm wysokie, również nie zakwitły 
w pierwszym roku. 

Nie dziwiłem się temu zupełnie w pier- 
wszym roku, że nie zakwitła trojeść syryj- 
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pokarm dla pszczół — używa wyrazu 
„pasza“ (paszę znajdują pszczoły tylko 
w polu), a zamiast nazw: sztuczne roje, 
odkłady, ablegry — wprowadza jakies 
nowotwory jak, przekładki, przesypki, 
wybębniacze, sypańce (zsypańce) itp., któ- 
re tylko czytelnika mogą bałamucić 
a jeśli chodzi o rzecz należy tu i mani- 
pulowanie z pszczołami pod koniec paź- 
dziernika). Autor gleby nie polepsza, lecz 
„wydobrza”, nasienie wysiewa „do gruntu”, 
(gdzieżby indziej”), plastry  „zdziera 
(czy na podobieństwo butów?), pszczoły 
chowa do „zimochowu”, a rośliny trzy- 
ma zamiast np. w inspektach w jakichś 
„przyspiesznikach” (przyspieszony pociąg 
osobowy?); dzieli zaś rośliny także na ro- 
śliny „bojące się mrozów” i o szybkiej 
budowie i wyrośnięciu tak jak pszczoły 
znów na „wylotowe” „niewoskujące” itp. Za- 
miast „zbiornik suszowy* zapewne lepiej 
będzie powiedzieć — zbiornik ze suszem, 
a zamiast „nastawienie“ wsuwamy do 
pieca — lepiej będzie użyć wyrazu — 
bagaż, urządzenie. Niezręcznie i ciężko 
wypada też np. następujące nagroma- 
dzenie wyrazów w 2 gim przypadku (P. 
P. sierp. 1937): „..takie ujęcie kwestii 
wprowadzenia ula O. Czyńki* — które 
można było zastąpić wtrąceniem jakiego 
zdania pobocznego. 


Dyryjska 


ska, ale całą moją nadzieję zachowałem na 
rok 1938. jednakowoż spotkał mnie wiel- 
ki zawód, bo w 1938 roku również nie 
wydały kwiatu, ani rośliny trzyletnie ani 
dwuletnie. 

Ciekawy objaw — rośliny rosną buj- 
nie, są wysokie na 1. 60 cm do 1. 70 cm, 
liście mają duże, piękne, wyglądają zupeł- 
nie zdrowo, a nie kwitną. 

Nie wiem z jakiej przyczyny nie kwit- 
nie u mnie trojeść syryjska ale zdaje mi 
się, że nasz klimat nie odpowiada wyma- 
ganiom tej rośliny, której ojczyzną jest 
Syria w zachodniej Azji, gdzie klimat pod 
względem ciepłoty, jest znacznie łagod- 
niejszy niż u nas. 
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Pszczelarze, którzy zajmują się hodo- 
wlą trojeści syryjskiej proszeni są o wy- 
powiedzenie się na łamach naszego pisma 
w tym kierunku, bo jeżeli ta roślina nie 
kwitnie w naszym klimacie, to należy 


Piotr Werner, Krzemieniec 
. . 7) 
Przypomnienie robót w 


Stale wzmagający się rozwój czerwiu 
wymaga poszerzenia gniazd i odpowied- 
niego zapasu pokarmów. Silnym rodzinom 
poddawać ramkę pracy dla produkcji 
wosku. Maty i wszelkie inne ucieplenia 
pozostawić w ulu, jak długo tylko poz- 
wala na to miejsce. jeżeli każdy pszcze- 
larz stanie się hodowcą w całym tego 
słowa znaczeniu, nie będziemy wtedy na- 
rzekać na kiepskie lata. Rozmnażając 
pszczoły trzymamy się wszyscy jednej za- 
sady — rozmnażać matki i trutnie wy- 
łącznie od rodzin najlepszych, — ponie- 
waż pomyślność i upadek roju, przede 
wszystkim od matki zależy. 

Każda rodzina ma swoją własną moral- 
ność i indywidualność, podobnie i pszczo- 
ły mają rozmaite temperamenty i upodo- 
bania — takiej np. „zbieraczce lipowej” 
„nie smakują kwiaty motylkowe. Jeżeli 
komuś idzie specjalnie o zwiększenie pro- 
dukcji owoców albo nasion jakiejś rośli- 
ny, to można pszczoły zmusić do inten- 
sywniejszego oblatywania jej w czasie 
kwitnienia. 

W tym wypadku poddajemy pszczo- 
łom na noc słodzone kwiaty z danej ro- 
śliny o którą nam idzie. (Kwiaty słodzi- 
my syropem cukrowym, nigdy miodem). 

Jeżeli miejsce zamieszkania pasieczni- 
ka jest ubogie w paszę, a gdzieś nieda- 
leko stoją otworem źródła miodu i nęcą 
swoim nektarem jak rzepaki, esparcety, 
akacje, maliny i inne, należy zbliżyć 
pszczoły do kwiatów. 


zwrócić na to uwagę by ustrzec innych 
pszczelarzy przed stratą materialną jaką 
by ponieśli zakładając bezwartościową 
plantację. 


pasiece na miesiąc maj 


Od pożytku i oddalenia może być 
przed oczkiem wielki ruch i gorączkowa 
praca, a w ulu pustki. Przekonać się 
o tym namacalnie można mając ul na wa- 
dze (kontrolny), powiadamy wtedy „Ma- 
ciek zrobił — Maciek zjadł”. Za dwie 
godziny lotu zjada pszczoła tyle ile sama 
waży. Powodzenie w pszczelnictwie ma 
tylko ten, kto uszanuje ich prawa, zasto- 
suje się do trybu ich życia jakie zakreśli- 
ła im przyroda, a nigdy ten, którego za- 
sugierował własny rozum. W szkole 
pszczół nauczyć się można niejednego 
(człowiek zarozumiały nigdy nie będzie 
dobrym pszczełarzem) — uczyć się trze- 
ba do samej śmierci. 


Występki ludzkie względem pszczół 
zawsze stwarzają cnoty, które powinny 
być drogowskazem na dalszą metę. Jeżeli 
pszczelarz podsuwa pszczołom nowe mie- 
szkanie to powinien się najpierw upewnić 
czy jest zdrowe, przytulne i odpowiada 
ich obyczajom oraz miejscowym warun- 

om. 

Miód to siła — a siła to miód, siła 
ta musi być ale przygotowana na głów- 
ny pożytek a nie miodobraniu. 

Węza wcześniej przygotowana zaw- 
sze jest lepszą od całkiem świeżo wyro- 
bionej. Przy wprawianiu węzy do ramek 
należy ją tak wprawiać aby komórki by- 
ły ułożone normalnie, druty zaś muszą iść 
pionowo. 


Podajemy do wiadomości P. T. Czytelników, iż Kalendarz 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* na rok 1939 został całkowicie 


wyczerpany i zamówień nie przyjmujemy 


Administracja „H. O. R.“ 
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DZIAŁ OGÓLNY 


ALMLI IONO RE 
Bernard Górecki, Lublin 


Zadanie i potrzeby ogrodnictwa podmiejskiego Lubel- 


szczyzny 


Kiedy w 1925 roku przystępował śp. Dr 
Goliński do organizowania 3-letniej Średniej 
Szkoły Ogrodniczej w Lublinie, spotkał się z nie- 
słychanymi trudnościami i przeszkodami nie tyl- 
ko natury techniczno-finansowej, ale zarazem 
musiał przełamywać tak charakterystyczną dla 
społeczeństwa naszego cechę, jak obojętność i 
nie zrozumienie, a nawet silne opory w pewnych 
kołach. — Koncepcja śp. D-ra Golińskiego pa- 
dła bowiem wówczas na grunt niedostatecznie 
jeszcze przygotowany, rzec by można, niedojrza- 
ły. — Lecz nie dziwmy się zbytnio ówczesnej 
postawie zarówno społeczeństwa, jak i właści- 
wych czynników — skoro dziś po 13 latach nie- 
wiele zmieniło się na lepsze, chociaż ro-wój 
produkcj ogrodniczej jest aż nadto widoczny. 

Nie miejsce tu i nie czas na ocenę jego 
systemu nauczenia. Ale można już dziś obie- 
ktywnie, bo z pewnej perspektywy czasu. stwier- 
dzić, że inicjatywa śp. D-ra Golińskiego okaza- 
ła się bardzo pożyteczną i niezwykle przewidu- 
jącą. Przewidującą, bo Lubelszczyzna z uwagi 
na swoje położenie, doskonułe warunki glebo- 
we i klimatyczne jest obecnie jak gdyby pre- 
dystynowaną do odegrania roli spichlerza 
COP-u. Przecież włączenie kilkunastu powiatów 
do COP-u, i pobudowanie tu i ówdzie jakiegoś 
zakładu przemysłowego nie zmieni zasadniczo 
dotychczasowego charakteru tej ziemi; bo przy- 
gotował przede wszystkim dla Lubelszczyzny 
kadrę fachowców (techników-ogrodników), re- 
krutujących się przeważnie z synów tej ziemi, 
którzy obecnie pracują wydatnie nad dalszym 
rozwojem ogrodnictwa, ogrodnictwa wchodzą- 
cego nareszcie w okres pomyślniejszej niż dotąd 
koniunktury. 

Faktem jest, że produkcja ogrodnicza zaję- 
ła już dość poczesne miejsce w gospodarstwie 
wiejskim. Minęły zdaje mi się bezpowrotnie cza- 
sy kiedy na wsi traktowano ogrodnictwo jako 
rodzaj zabawki, w najlepszym zaś razie, jako 
uprawę mało rentowną niegodną uwagi i za- 
interesowania. Obecnie posiadanie sadu, czy 
plantacji warzywnej jest nie tylko synonimem 
postępu i kultury gospodarstwa, ale zarazem 
bardzo intratnym źródłem dochodu. 

Do pomyślnych objawów zaliczyć również 
należy szybki rozwój przemysłu ogrodni:zego 
i to nieomal we wszystkich dzielnicach kraju. Da- 
lej z roku na rok wzrastający eksport zarówno 
surowca, jak i przetworów ogrodniczych za 
granicę; np wywóz kapusty kiszonej a zwła- 
szcza ogórków konserwowych w puszkach (głó- 
wnie do U.S.A ) przybrał ostatnio charakter ma- 
sowy. W pewnej mierze jest to zasługą prze- 


mysłu mięsnego, który „w sezonie ogórkowym* 
przedstawia swą produkcję na konserwy warzy- 
wne. 

Lubelszczyzna nie ustępuje bynajmniej 
miejsca w tej dziedzinie innym województwom 
czy regionom. Wystarczy nadmienić, że „Lu- 
belska Fabryka konserw mięsnych — Poels 
i Co.* przygotowuje się do tegorocznej kampa- 
nii, kontraktując już obecnie dostawy ogórków. 
W Motyczu stoją nowowzniesione mury prze- 
twórni owocowej, która b. lata rozpocznie prze- 
róbkę surowca. A powiat puławski ma za za- 
danie dostarczyć br. surowca werzywnego 
(ogórków ) i owocowego (200 wagonów jabłek 
na płynny owoc) dla wielkiej przetwórni owo- 
cowo-warzywnej „Społem“ w Dwikozach. 

Chyba wystarczy tych kilka przykładów 
dla wykazania, że produkcja ogrodnicza rozwija 
się w szybkim tempie. Nie wolno jej więc nie 
doceniać. Kto by się dziś śmiał, jak śmiano się 
ongiś przed 20 laty ze znanego ziemianina 
z Lubelszczyzny, który począł zakładać w swych 
majątkach szkółki, sady, przetwórnie i plantacje 
warzywne? Na tym odcinku można zanotować 
znaczną ewolucję poglądów. 


Nie wszystkie jednak gałęzie ogrodnictwa 
rozwijają się równomiernie. Nie wszystkie są 
otaczane jednakową opieką czynników do tego 
powołanych. Odnosi się wrażenie, jakoby w poję- 
ciu niektórych sfer zacieśniało się ogrodnictwo 
wyłącznie do sadownictwa i warzywnictwa 
gruntowego prowadzonego ubocznie przez rolni- 
ków, a ogrodnictwo podmiejskie będące w rę- 
ku ogrodników-fachowców nie zasługiwało na 
uwagę i opiekę. Pogląd to zgoła fałszywy. Kto 
zna ogrodnictwo zachodniej Polski, Niemiec Ho- 
landii, Belgii itd., ten zdaje sobie sprawę do 
jakich rozmiarów można rozbudować produkcję 
kwiatów, czy nowalijek pod szkłem, i jak po- 
ważny kapitał został zainwestowany w tego ro- 
dzaju gospodarstwach. Ale poza kapitałem, 
wymagają tego typu gospodarstwa wysokich 
kwalifikacji zawodowych, i w tym wypadku nie 
zastąpi rolnik fachowca-ogrodnika. 

Rozwój COP-u, rozwój ośrodków fabry- 
cznych i miejskich, wzrost zurobków, a więc 
i podniesienie się sztandaru życiowego mie- 
szkańców zwiększy niewątpliwie popyt na 
kwiaty i wcześne warzywa, czyli tzw. „nowa* 
lijki* Wzrost spożycia wymienionych artykułów 
dał się już zauważyć na rynku lubelskim 

By jednak ogrodnictwo podmiejskie mogło 
się rozwinąć. by mogło sprostać zadaniom 
w przyszłości, musi doznać wydatniejszej niż 
dotąd opieki i pomocy. 
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Spróbujemy więc ustalić hierarchię potrzeb 
ogrodnictwa podmiejskiego Lubelszczyzny. 

Dla dzierżawców (tych jest najwięcej) zie- 
mi na długoletnie dogodne spłaty, oraz długo- 
terminowego, taniego kredytu na poczynienie 
niezbędnych inwestycji (szklarnie, inspekta itp.) 
— oto postulaty skierowane pod adresem po- 
średnio Izby Rolniczej, a bezpośrednio Banku 
Rolnego. Następnie zorganizowane Giełdy wa- 
rzywno-owocowej, hurtowego handlu, przepro- 
wadzenie standaryzacji produkcji — to zadanie 


ilgnacy Młodkowski, Częstochowa 


Refleksje 


Do znudzenia mówi się i pisze o bezro- 
bociu i wielu innych niedomaganiach w Polsce. 

Istotnie, posiadamy o wiele więcej jedno- 
stek poszukujących pracy, niż instytucjii przed- 
siębiorstw, które by tę pracę dla wszystkich dać 
mogły. 

Ponieważ sama diagnoza choroby nie uleczy, 
to z konieczności z tym większą wytrwałością 
i energią musimy starać się wyszukiwać takie 
dziedziny pracy, które dotąd były monopolem 
obcych. 

Mam tu na myśli handel i przemysł. Polacy 
dotychczas na każdym kroku byli wypierani 
przez żydów, a ze smutkiem trzeba przyznać, 
iż działo się to często z naszej własnej winy 
dla braku energii, inicjatywy i rzutkości. Obe- 
cnie zaś brak solidarności społeczeństwa utru- 
dnia szybkie unarodowienie tych dziedzin. Je- 
dnakże gdy raz poruszona lawina z gór stoczyć 
się musi, tak i unarodowienie przyjść musi. 

Cały szereg faktów stwierdza słuszność 
powyższego. Nasz narodowy antysemityzm 
polega na krzyku przeciw żydom, ale bez ich 
usług nie umiemy się obejść. Weżmy dla przy- 
kładu wydzierżawianie sadów. 

Wiele razy już pisałem o błędach i nie- 
uctwie przy zakładaniu i pielęgnacji sadów. Nie- 
uctwem nazywam ignorowanie pism, książek 
i w ogóle literatury o tej dziedzinie traktujących. 
Szkody wynikające z tej ignoracji idą w tysiące, 
a wydatek na pismo lub książki jest groszowy. 

Wielu właścicieli sadów koronują swoją 
ignorację wydzierżawieniem źle pielęgnowanych 
sadów żydom, co jest zjawiskiem tak ujemnym, 

że przeciwdziałanie powinno być obowiązkiem 


nie tylko Stowarzyszeń Ogrodniczych, alei w nie- 
mniejszej mierze lzby Rolniczej i Zarządu Miej- 
skiego Lublina. Wreszcie wiedzy zawodowej. 
tej wiedzy trzeba jak najwięcej. To zagadnienie 
pilne, pałące. Wyłania się potrzeba zorganizo- 
wania wzorem Ziem zachodnich „Komitetu Do 
Spraw Praktycznego Kształcenia Ogrodniczego” 
który by się zajął tą kwestią. 

Oto zadania i najpilniejsze potrzeby ogro- 
dnictwa podmiejskiego Lubelszczyzny. 


na czasie 


wszystkich, którym dobro rozwoju sadownictwa 
leży na sercu. 

Podczas lustracji sadów miałem możność 
stwierdzić, że chałatowi obywatele naszego 
kraju najmniej się na opiekunów sadów nadają 
isą stanowczo dla rozwoju sadownictwa czynni- 
kiem bardzo szkodliwym. Nie tylko traktują 
owoc jak kartofle lub buraki, ale same drzewa 
po kilku latach ich opieki przedstawiają ruiny 
drzew — pełne ran od kaleczenia butami, łama- 
nych gałęzi i strącania owocu kijami, 

Jeżeli lasy w ogóle traktujemy jako dobro 
krajowe, nad którymi jest ochronna ustawa, to 
tym bardziej zasługuje na taką ochronę nasze 
dopiero rozwijające się sadownictwo. 

Dziś więcej niż kiedykolwiek zrozumieć 
musimy że praca na każdym polu, to nie tylko 
sprawa osobista każdego z nas, ale to kwestia 
bytu narodu, to jego przyszłość. 

Na zakończenie kilka słów o ignorowaniu 
pielęgnacji sadów przez niekulturalnych ich 
posiadaczy. Prawdziwie skuteczna walka z cho- 
robami i szkodnikami będzie dopiero wtedy, 
gdy ią wszyscy posiadacze prowadzić będą, 
W przeciwnym razie każdy — pomimo pilnego 
stosowania ustawowo zalecanych środków w 
swoim ogrodzie będzie narażony na to, że do 
jego posiadłości nalatywać będą od sąsiadów 
owady, wiatr zaś zawsze przynosić będzie zaro- 
dniki grzybów i bakterii. To wszystko osłabi 
doniosłość środków zwalczania, przedsiębranych 
przez pojedyncze osoby kulturalne, owiane du- 
chem patriotyzmu i poczucia obywatelskiego 
względem bliźnich. 


Subskrybujcie Pożyczkę Obrony 


Przeciwlotniczej. 
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HODOWLA 


OOOO 


Karol Doering, Toruń 


Chowajmy króliki 


Wychów królików nie jest jeszcze tak roz- 
powszechniony jak na to zasługuje. Spowodo- 
wane to jest dziwnym uprzedzeniem i odno- 
szeniem się do tej gałęzi gospodarstwa wiej- 
skiego. Tym więcej warto wspomnieć więc 
i zainteresować i starszych, którzy jeżeli i cho- 
dują króliki, opiekę nad nimi powierzają prze- 


Nie należy naturalnie podawać zieleniny 
przemarzniętej czy zagrzanej. Tak samo i koni- 
czyny na czczo. Sałata podawana zbyt często 
powoduje rozwolnienie. Są to uwagi podawane 
na marginesie, gdyż nie tylko królikowi ale 
każdemu stworzeniu zaszkodzi pokarm nieod- 
powiednio przyrządzony czy nieświeży. 


Ryc. 127. Z lewej strony widzimy wnętrze wzorowej stajenki, z prawej stajenka z drzwiczkami. 


ważnie dzieciom. Jasnym jest, że w ten spo- 
sób prowadzony wychów nie jest w stanie wy- 
dobyć tych wartości jakie mogłyby przypaść. 

W szczególności dla ogrodników chów 
królików jest godnym polecenia. Wielka ilość 
odpadków ogrodowych, możność uzyskania od- 
powiednich pomieszczeń przy minimalnych wy- 
datkach. 

Już przy jednym samcu i dwóch samicach 
możemy dochować się na początku przychówku 
50—60 sztuk, który po sześciu miesiącach wy- 
razi się w cyfrze 125 kg mięsa. 

Taka stajenka dla królików to prosta lecz 
szczelna paka o wymiarze metra na osiemdzie- 
siąt centymetrów na sztukę. Kto nie ma paki 
może zadowolić się i odpowiednio przerobioną 
beczką np po cemencie. 

Ustawiamy stajenkę albo na dworze pod 
okapem, zwróconą w stronę wschodnią, aby 
letnie gorące promienie słoneczne nie doskwie- 
rały naszym wychowankom albo w pomieszcze- 
niu do którego tak słońce jak i powietrze ma 
stały dostęp. 

Jeżeli kto oprócz tego dysponuje małym 
wybiegiem, niech ogrodzi go siatką wkopując 
ją do połowy metra w ziemię aby króliki nie 
podkopały się i nam nie uciekły. 

Musimy bezwzględnie dbać o czystość 
stajenki, zmieniając ściółki na którą najlepiej 
nadaje się słoma owsiana. jeżeli chodzi o po- 
żywienie to jak wiemy królik jest mało wybre- 
dny. Ziemniaki gotowane, owies, jęczmień, 
marchew, kalarepa, buraki, lucerna, koniczyna, 
siano, śruta itd. itd. 


ć Karmę. zadajemy trzy razy dziennie dając 
jako napój mleko lub wodę do której łatwo 
się przyzwyczajają. 


Ryc. 128. Zawieczko do prężenia skórek. 


Godnym polecenia jest siano jako pokarm 
zawierający dużo soli mineralnych i składników 
odżywczych. Paszy dajemy tyle ile królik mo- 
że zjeść od razu, aby jej niepotrzebnie nie 
rozciągał po klatce. 

Jeżeli chodzi o samce to należy je trzy- 
mać osobno. Samiec rozpłodowy powinien 
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mieć 11—12 miesięcy, samica około 8. Parze- 
nie zaczynamy w styczniu, kończymy w poło- 
wie września. 

Okot następuje po miesiącu i paru dniach. 


Ryc. 129. Prawidłowe suszenie skórek. 


Młode do 9 dni są ślepe. Po trzech tygodniach 
wychodzą już z gniazda i zaczynają jeść paszę 
u boku swych matek. 

Wtedy dajemy owsa śrutowanego i siana. 
Koniczyna w tym czasie może stać się niebez- 
pieczna. 

Ponieważ karmienie trwa 6—8 tygodni, 
młody przychówek po tym czasie możemy do- 


piero oddzielić przenosząc go do oddzielnej 
klatki. 


W naszych warunkach najodpowiedniejszą 
rasą będą przepiękne szynszyle, króliki wie- 
deńskie-niebieskie, olbrzymy krajowe czy wie- 
deńskie. 

Pominąwszy smaczne mięso, otrzymujemy 
jeszcze i efektowną a czasem i drogą skórkę 
zwierzątka, którą po ściągnięciu powinniśmy 
obrócić sierścią na spód oskrobawszy dokład- 
nie z mięsa i natartą ałunem i solą rozwiesić 
na zawieszce. Gdy skórka wyschnie przecho- 
wuje się ją w suchym lecz nie gorącym miejscu. 


KOMUNIKAT 


NAWYK 


EZ NAA 


II Konkurs Kalendarza H. O. R. na rok 1959 


I Lista 


Towarzystwo Przemysłu Chemiczno-Farma- 
ceutycznego D. Magister Klawe, Warszawa, ul. 
Karolkowa 22/24 przyznało 4 nagrody za trafne 
odpowiedzi na wszystkie pytania, 7 nagród za 
trafne pytenia 3 i 4, oraz 8 dodatkowych na- 
gród „pocieszenia* w postaci | pudełka kwia- 
torostu w tabletkach. 

Nazwiska nagrodzonych za trafne odpowie- 
dzi na wszystkie pytania są następujące: 
1) Józef Rosywacz, mjr s.s. Przemyśl, 2) Anto- 
nina Chwalibożanka, Trzebinia, 3) Józef Kuc, 
Grodziec k. Będzina, 4) Mieczysław Morawski, 
Tomaszów Lubelski. 

Nazwiska nagrodzonych za trafne odpo- 
wiedzi na pytania 314 są następujące: |) Józef 
Żurek, Konina k. Mszany Dolnej, 2) Czesław 
Sasinowski, Jabłonka Kościelna, 3) Józef Wi- 
śniewski, Mościce, 4) R. Sosnowski Augustów, 
5) Franciszek Koś, Kędory Zacisze, 6) Franci- 
szek Pach, Knurów, 7) Mikołaj Skomorowski, 
Otynia. 

Nagroda „pocieszenia“ dla: |) Jan Potęmpa, 
Brzozowa, 2) Mieczysław Żuk, Chodorów, 
3) Jan Wałatek, Rychwałd k. Żywca, 4) Stefan 


nagród 


Bąk, Łętowice, 5) Franciszek Gam, Ruda Sląska, 
6) Andrzej Urban, Lutera. 7) Jan Kubok, Go- 
leszów, 8) Jan Pyrgies, Rychwałd. 

Firma „Axela“, Sp. z o. odp, Fabryka Per- 
fum, Poznań, ul. Nowa 7. przyznała trzy na- 
grody za trafne pytania: 1) Stefan Kalinowski, 
Olganowo p. Śmiłowice, 2) Antonina Chwali- 
bożanka, Bolęcin p. Trzebinia, 3) Jan Kalateka, 
Rychwałd k. Żywca. 


Laboratorium Chemiczno-Farm. Mgr Krzy- 
sztoforski, Tarnów, Skr. p. 135. przyznała 8 na- 
gród l-szą nagrodę otrzymał: E. Biesiekiewicz, 
Małyszki p. Słoboda, ll-gą nagrodę: W. Pająk, 
Grodzisko k. Przeworska, Ili cią nagrodę: J. 
Budyła, Szymanowice, p. Sobienie, IV-tą na- 
grodę: R. Sosnowski, Augustów. Nagrody 
dalsze otrzymali: St. Lech, Krasne, Fr. Ganz. 
Ruda Sląska, A. Urban, Lutcza i P. Zmija Go- 
leszów. 

Nagrody zostały już częściowo wysłane, 
resztę otrzymają nagrodzeni w pierwszych 
dniach maja br. 


(Ciąg dalszy podamy w następ. numerach) 
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PYTANIA i ODPOWIEDZI 


Wszelkich odpowiedzi Redakcja udziela tylko stałym Prenumeratorom. Odpowiedzi do druku przyj- 

mowane są do 10 każdego miesiąca najpóźniej. Wszystkich kierujących korespondencję do Redakcji 

z prośbą o odpowiedź listowną prosimy o załączenie znaczka pocztowego za 25 groszy, w prze- 
ciwnym razie listy pozostaną bez odpowiedzi. 


Zwalczanie mrówek. 


Pytanie 62. W ogrodzie moim masowo po- 
jawiają się każdego roku mrówki, które jak tu- 
tejsi ogrodnicy mówią przyczyniają się do roz- 
noszenia mszycy zielonej. Proszę o podanie mi 
wskazówek jak się wyzbyć tych nieproszonych 
gości w ogrodzie. 


M. Jasinska. 


Odpowiedź 62. Mrówki są bardzo niemi- 
łymi gośćmi w ogrodzie. Należy przede wszy- 
stkim niszczyć ich gniazda, zalewajac je wrzą- 
cą wodą po zachodzie słońca, lub wczesnym 
rankiem, gdy mieszkańcy są w domu. Oczy- 
wiście, że tego nie można czynić w bliskiej 
odległości drzew lub krzewów, żeby nie spa- 
rzyć korzeni. 

Jeden z naszych Czytelników doradza ja- 
ko bardzo skuteczny środek parokrotne zala- 
nie gniazd mrówczych uryną. 

Na pnie drzewek tuż pod rozgałęzieniami 
korony pozakładać opaski lepowe. Pnie owija 
się najpierw papierem woskowanym, wyrabia- 
nym specjalnie do tego celu, na papier zaś na- 
kłada się wokoło pnia warstwę lepu sadowni- 
czego. Zabezpiecza to korony drzew najzupeł- 
niej przed mrówkami. 


Zasilanie kapusty. 


Pytanie 63. Jakimi nawozami zasilić wcze- 
sną kapustę w gruncie? 
M. Jasinska. 


Odpowiedź 63. Kapusta należy do roślin, 
wymagających ziemi dobrze wygnojonej, naj- 
lepiej kompostem. Jednak chcąc otrzymać plon 
wysokowartościowy, należy uzupełniać nawo- 
żenie solami mineralnymi. Dła małych upraw 
to dopełniające nawożenie na 1 ar (100 metr 
kwadr) będzie nastepujące: 3 kg 4U'/o soli po- 
tasowej, 6 kg superfosfatu, 4 kg siarczanu 
amonu. Tę mieszankę daje się przed posadze- 
niem rozsady, zaś w 4 — 6 tygodni po posa- 
dzeniu uzupełnia posypowo 6 kg saletry i 2 kg 
40% soli potasowej na 1 ar. 


Kwitnienie bzu. 


Pytanie 64. Mam w ogrodzie kilka lilaków, 
które ładnie się krzewią a nie kwitną. Co mam 
uczynić, aby zmusić je do kwitnięcia. 


M. Jasinska. 


Odpowiedź 64. Lilaki czyli bzy pachnące 
(Syringa), które dobrze rosną a nie kwitną, 
należy obecnie zasilić superfosfatem i solą po- 
tasową, rozsiewając po dwie garście każdego 
z tych nawozów wokoło pnia, nieco dalej, niż 


sięga korona, po czym się przygrabia, lub lek- 
ko przykopuje. Warunkiem dobrego kwitnienia 
jest jednak stanowisko dostatecznie słoneczne. 


Maść ogrodnicza. 


Pytanie 65. Proszę o przepis na sporzą- 
dzenie maści ogrodniczej. 


Władysław Jaworski 


Turka. 


Odpowiedź 65. Przepisów na maść ogrod- 
niczą jest bodaj tyle, ilu jest szczepiących og- 
rodników. Każdy podręcznik, mówiący o pro- 
dukcji drzew, a nawet prawie każdy podręcz- 
nik sadowniczy, zawiera przynajmniej jeden 
przepis na maść, a wszystkie te przepisy będą 
dobre, jeśli użyje się dobrych składników. W han- 
dlu jest też dużo dobrych maści, tylko nie na- 
leży uganiać się za tanimi, bo te mogą wyrzą- 
dzić dotkliwe szkody. 

Maść może być twarda, tj. taka, którą do 
użytku trzeba podgrzewać w specjalnych ko- 
ciołkach, albo półpłynna, zdatna do użytku bez 
podgrzewania. Przeważnie różnica polega tyl- 
ko na dodaniu pewnej ilości spirytusu do go- 
towej już maści, jeszcze nie zakrzepłej. 

Jeden z przepisów: 250 g kałafonii, 125 g 
żywicy białej, 50 g łoju baraniego. Po roz- 
puszczeniu i dokładnym wymieszaniu powyż- 
szych składników kociołek odstawić od ognia, 
maść ostudzić i przed zakrzepnięciem dodać 
100 g spirytusu (alkoholu). Gotową maść prze- 
chowywać w naczyniach hermetycznie zamknię- 
tych. 


Pięknie kwitnące jabłonie ozdobne. 


Pytanie 66. Proszę o polecenie mi najle- 
pszej i najpiękniejszej odmiany jabłoni ozdob- 
nej, której owoce byłyby nie większe od naj- 
większych owoców czereśni lub wiśni, czerwo- 
ne i nie wyrastające wysoko. 


St. Ozga. 


Odpowiedź 66. W niewielkie drzewka lub 
w spore krzaki wyrastają: Malus floribunda, 
która zawiązuje drobne owoce czerwono za- 
barwione w jesieni i Malus  Ssherdeckeri 
o bardzo licznych, kwiatach pełnych, dużych, 
przeważnie bezpłodnych. Jeden i drugi gatu- 
nek ma formy o liściach ciemno czerwonych. 
Szczególnie zasługuje na polecenie M. Schei- 
deckeri folis purpureis. Oprócz gatunków wy- 
mienionych pięknymi kwiatami odznaczają się: 
Malus purpurea Eleyi o kwiatach purpurowych 
i ciemno czerwonych owocach, Malus Ringo 


*o licznych białych kwiatach i żółtych owocach 
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Usuwanie mchu na gałęziach drzew. 


Pytanie 67. Czy i w jaki sposób można 
usunąć mech na gałązkach starych drzew tam, 
gdzie nie można dosięgnąć ręką ani użyć drabiny? 

St. Ozga. 


Odpowiedź 67. Najodpowiedniejszą porą 
do zwalczania mchu jest zima, a zwłaszcza 
przedwiośnie. Przed rozwinięciem się pączków 
można całe drzewo, a więc nie tylko pień i ko- 
nary, ale i koronę zrosić roztworem karboliny 
sadowniczej, albo innego pokrewnego prepa- 
ratu do zraszania drzew. Stopień koncentra- 
cji w granicach 5 do 10% zależy od wieku 
drzew (odporności kory) i stanu opanowania 
jej przez mchy, porosty, lub mszyce tarczowate 
(tarczyki czyli czerwce). 

Również skuteczne jest zroszenie całych 
drzew młekiem wapiennym przy użyciu opry- 
skiwaczy. Naturalnie mleko wapienne musi 
w tym wypadku być o wiele rzadsze, niż uży- 
wane do malowania pędzlem. 


Żywopłot wysokości I — 2 metrów. 


Pytanie 68. Czy istnieje jaki żywopłot 
z następującymi zaletami: 1) tworzący najwię- 
kszą gęstwinę, która wstrzymywałaby pył uli- 
czny a który by nie rozkorzeniał i nie rozra- 
stał się zbyt szeroko. 2) kwitnący i posiadają- 
cy owoce przydatne do jakiegokolwiek użytku. 
Żywopłot taki pragnąłbym posadzić wzdłuż 
siatki ogrodzeniowej od ulicy. Chodzi mi głów- 
nie o to, aby wstrzymywał pył uliczny, był 
ozdobny i wysoki od | do 2 m. 

St. Ozga. 


Odpowiedź 68. Wszystkich żądanych w za- 
pytaniu cech nie będzie miała żadna roślina 
żywopłotowa. Przejrzyjmy je kolejno. 1) Bar- 
dzo gęste żywopłoty wysokości |—2 m, które 
wstrzymywałyby kurz uliczny, daje grab, ligustr, 
mirabelka, morwa, ałycza, tuja, tarnina i inne 
rośliny. Niestety w zapytaniu nie jest podany 
typ ziemi i warunki wilgotności, a nie wszyst- 
kie wymienione gatunki będą się równie do- 
brze czuły we wszystkich warunkach. 

2) Żywopłot ma być kwitnący. Jeśli to 
będzie istotnie żywopłot, to jest zwarty szereg 
roślin strzyżonych, to nie będzie dawał kwia- 
tów. Kwitnąć mogą tylko żywopłoty swo- 
bodnie rosnące, czyli nie strzyżone. Ładnie 
kwitnące krzewy przeważnie dają gorsze ży- 
wopłoty. 

3) Żywopłot ma dawać owoce przydatne 
do jakiegokolwiek użytku. Owoce mogą się 
zawiązywać tylko tam, gdzie swobodnie się 
rozwijają kwiaty, więc tylko na żywopłotach 
nie strzyżonych. Z krzewów owocujących, przy- 
datnych na osłony od kurzu można polecić: 
nieszpółkę, (Mespilus germanica), pigwę (Cy- 
donia vulgaris) leszczynę (Corylus avellana), 
a na niższe różę fałdolistną (Rosa rugosa). 
Wyczerpujące wiadomości zawiera podręcznik 
inż. St. SŚchónfelda: „Żywopłoty, szpalery, 


osłony”, nakł. Księgarni Rolniczej w Warsza- 


wie, Mazowiecka 10. 


Uprawa ziemi gliniastej. 


Pytanie 69. W jaki sposób uprawiać glebę 
ciężką, zwięzłą, która jest b. zaperzona i jak 
zasilać aby można było sadzić szkółkę, oraz 
co na niej uprawiać do czasu sadzenia szkółki. 


P. Sosnowski. 


Odpowiedź 69. 1) Ziemie gliniaste, jako 
zbyt spoiste trzeba uczynić pulchniejszymi. 
Do tego celu prowadzi dodawanie do nich 
składników, które zapobiegają sklejaniu się 
bardzo drobnych cząsteczek ziemi i sprzyjają 
powstawaniu kanalików, przepuszczających wil- 
goć i powietrze. Jako dodatek do spoistej 
gliny mogą służyć: piasek próchnica. 

Dodatek piasku jest wtedy celowy i opła- 
ca się, jeśli ten piasek jest albo w bliskości, 
albo płytko w podglebiu i jeśli dzięki temu 
może być wydobyty przy regulówce niezbyt 
głębokiej. Dowożenie piasku z daleka, a jesz- 
cze kupowanie go za żywy grosz. nie opłaca- 
łoby się, bo należy liczyć 1 msz. (duży wóz) 
piasku na 20 do 50 m kw. pola (zależnie od 
zwięzłości gleby), aby osiągnąć pożądany efekt. 

Gdzie nie można dodawać piasku, trzeba je- 
dynie zwiększać zawartość próchnicy. Nawóz 
świński i bydlęcy na ziemie zwięzłe jest mniej ko- 
rzystny niż koński, bo oba są zimne i mokre. 
Może udałoby się te nawozy wymienić u są- 
siada, który ma grunty lekkie? W przeciwnym 
razie byłoby dobrze nawozy te kompostować, 
wywozić w pole, układać warstwami po 20 do 
30 cm grubymi, nawóz mocno deptać, albo 
ubijać, albo nawet wjeżdżać na niego wozami. 
Na warstwę nawozu położyć warstwę lekkiej 
ziemi (np. leśnej, albo liściowej, albo piaszczy- 
stej gruntowej), albo warstwę liści; na to zno- 
wu warstwę nawozu itd. do wysokości 1 m, 
a całą kupę nakryć warstwą miejscowej ziemi 
przynajmniej 20 cm grubą. Po upływie paru 
miesięcy (4 do 6) nawóz zamieni się w ziemi- 
stą masę, której ilość zwiększy się dzięki do- 
datkowi warstw, przegradzających pokłady na- 
wozu. 


Niszczenie perzu osiąga się przez staranne 
wybieranie korzeni podczas kopania lub wy- 
trząsania ich grabiami przy oraniu i bronowa- 
niu. Korzenie te, przesuszone na słońcu i złożo- 
ne na kupy, przerabiane kilka razy w ciągu 
lata, spróchnieją zupełnie i mogą być użyte do 
przekładania nawozu. Perz niszczy skutecznie 
utrzymywanie ziemi w czarnym ugorze oraz 
obsiewanie ziemi wyką, uprawa okopowych, jak 
również stosowanie co najmniej dwukrotnej or- 
ki, tj. podorywki i uprawy jesiennej głębokiej. 

Wreszcie na spulchnienie ziemi gliniastej 
wpływa dodatnio głęboka uprawa jesienna i po- 
zostawienie gleby na zimę w ostrej skibie aże- 
by wystawiać ją na działanie mrozu, oraz wa- 
pnowanie co 3 do 5 lat w stosunku 10 do 20 
m sz. wapna na ha. 


Zasilanie szkółki źle rosnącej. 


Pytanie 70. Jak zasilać szkółkę drzewek, 

która b. słabo rośniei drzewka porosły mchem. 
P. Sosnowski 

Odpowiedź 70. Jeśli drzewka źle rosną 
i pokrywają się mchem, to nasuwa się podej- 
rzenie, że ziemia nie tylko jest ciężka, ale że 
jest zimna i wilgotna, że woda zaskórna znaj- 
duje się zbyt blisko powierzchni. Jeśli tak 
jest istotnie, to trzeba teren odwodnić albo 
przy pomocy drenowania, albo przekopania 
rowów odwadniających. Osuszenie ziemi uczy- 
ni ją też cieplejszą. Oprócz tego trzeba stoso- 
wać wszystkie zabiegi, opisane przy uprawie 
ziemi głliniastej. Warto by też sprawdzić, czy 
drzewka nie są za głęboko sadzone. 


Wiśnie kwitną, a nie owocują. 

Pytanie 71. Co jest przyczyną, że wiśnie 
kwitną a owocu nie zawiązują. Ziemia jest b. 
dobra tylko może zbyt wilgotna? 

P. Sosnowski 

Odpowiedź 71. Jest to zjawisko dość po- 
spolite w następujących warunkach: w ziemi 
zbyt spoistej, — w ziemi za wilgotnej, zwłasz- 
cza podmokłej, z wodą zaskórną blisko po- 
wierzchni, — w miejscowościach bardzo zacisz- 
nych, w kotlinach, otoczonych pagórkami. 

Drzewa pestkowe należy sadzić na zie- 
miach głębokich, przepuszczalnych, pozbawio- 
nych wody zaskórnej i w miejscach przewie- 
wnych. Zawiązywaniu się owoców sprzyja wa- 
pnowanic gleby i zasilanie drzew nawozami 
fosforowymi. Lepiej rodzą na suchych, wie- 
trznych pagórkach, niż w wilgotnych kotlinach, 
w których bujnie kwitną ale nie zawiązują 
owoców. 

Wapno budowlane i wapno nawozowe. 


Pytanie 72. Jaka jest różnica między wap- 
nem budowlanym a wapnem nawozowym? 

P. Sosnowski. 

Odpowiedź 72. Wapnem budowlanym nazy- 
wamy wapno brylaste, palone nie gaszone. 
Pod mianem wapna nawozowego zwykłe rozu- 
mie się miał wapienny, czyli najdrobniejsze 
odpadki wapna budowlanego. 

Jeśli miał jest zupelnie świeży, czerpany 
wprost z pieców, to jego wartość nawozowa 
jest równa wartości wapna brylastego, a miał 
jest znacznie tańszy. Często jednak miał leży 
dłuższy czas na powietrzu, nieraz pod gołym 
niebem, wystawiony na działanie wilgoci atmo- 
sferycznej, a nawet opadów i wtedy lasuje się 
i traci wartość w dużej mierze. 

Wapno brylaste przed wysianiem trzeba 
zamienić na proszek. Niektóre zakłady mielą 
je i dostarczają w workach. Takie jest najbar- 
dziej czynne, więc stosunkowo najmniejsza daw- 
ka jego wystarcza. Bryły można zamienić na 
proszek, zanurzając je w koszu do kadzi z wo- 
dą na tak długo jak długo z brył energicznie 
uchodzi powietrze. Gdy się bryły nasycą wo- 
dą, wysypuje się je na kupy, albo wprost na 
wóz, gdzie one rozpadną się pod wpływem 
zawartej w nich wilgoci. Powolniejszy sposób 
polega na układaniu wapna brylastego na polu, 
mniej więcej po 5 kg w odstępach co 5 m 
i zasypaniu tych kupek ziemią ażeby powstały 
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kopczyki. Po upływie kilku dni lub paru ty- 
godni, zależnie od wilgotności ziemi, wapno 
w kopczykach zamieni się na proszeki zawar- 
tość każdego kopczyka wystarczy do zwapno- 
wania 25 m kw. pola. 

Wapno rozsiane powinno być w ciągu te- 
go samego dnia zmieszane z ziemią przy uży- 
ciu bron lub kultywatorów. 


Owady które gromadzą się przy pniach drzew 
w ilościach większych. 

Pytanie 73. Jak nazywają się te żyjątka, 
które masami obsiadły pnie drzew i wygrze- 
wają się na słońcu? Są koloru czarnego ze 
skróconymi skrzydełkami o larwie czerwonej. 

Kużnica Stara. 

Odpowiedź 73. Są to owady należące do 
pluskwiaków do gatunku Pyrrhocoris apterus 
— kowal bezskrzydły. 

Wspomniane pluskwiaki nie są szkodni- 
kamii nie należy ich się obawiać. Żywią się prze- 
ważnie butwiejącą tkanką roślin, niekiedy je- 
dynie napadają na nasiona lip, akacji, nie przy- 
noszą jednak poważnych strat. 

Opryskiwanie agrestu. 

Pytanie 74. Czy można opryskiwać agrest 
sodą z szarym mydłem i zielenią perya? 

+ 5. 

Odpowiedź 74. Sodą opryskujemy zazwy- 
czaj agresty w celu pozbycia się mączniaka, 
choroby pochodzenia grzybkowego. Szare myd- 
ło można stosować w celu tępienia mszyc, lecz 
raczej jako dodatek do wyciągu tytoniowego, 
a zieleń paryską stosuje się do tępienia gąsie- 
nic żerujących na agrestach (np. brzęczak). 

W tym czasie, kiedy należy stosować sodę 
gąsienice jeszcze nie występują, więc nie po- 
trzebujemy do sody dodawać zieleni paryskiej, 
a mszyce w ogóle agrestom nie szkodzą w ta- 
kim stopniu, by je należało usuwać środkami 
chemicznymi. 

Z tego widzimy, iż nie zachodzi jak dotąd 
potrzeba mieszania wyżej wymienionych środ- 
ków. 

Opryskiwanie winorośli. 

Pytanie 75. Jakimi środkami opryskiwać 
winorośl opadniętą mączniakami? S. 

Odpowiedź 75. Winorośl opryskujemy w ce- 
lu usunięcia takich chorób jak mączniak wi- 
norośli i mączniak rzekomy w norośli — są to 
różne grzybki, które każdy inaczej należy zwal- 
czać. 

Mączniak rzekomy powoduje objawy cho- 
robowe w postaci nalotu białawego na spod- 
niej stronie liści, wówczas gdy prawdziwy mącz- 
niak pojawia się w postaci białego nalotu na 
liściach od strony górnej. 

Mączniaka rzekomego zwalczamy aprysku- 
jąc rośliny kilkakrotnie w sezonie 1%/%-wą cie- 
czą bordoską, natomiast prawdziwego mącznia- 
ka musimy tępić cieczą kalifornijską. 

Tak więc różnica w zwalczaniu tych mącz- 
niaków. Zarówno ciecz bordoska, jak i ciecz 
kalifornijska jest dobrym środkiem do opryski- 
wań winorośli z tą różnicą, że każda z nich 
zwalcza całkiem inną chorobę. W celu zaś 
ustalenia choroby należy zwrócić się do Sta- 
cji Ochrony Roślin swego terenu. 
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KONKURS LETNI 


Dla Wszystkich Czytelników i Współpracowników naszego pisma 


pod hasłem 


ZDOBYWAJMY NOWYCH PRENUMERATORÓW 


Warunki udziału w Konkursie: 


1) Udział w „Letnim Konkursie” mogą brać tylko ci Czytelnicy, którzy już wpłacili na- 
leżną prenumeratę za cały rok 1939, względnie wpłacą ją obecnie (w kwocie 4 zł). 

2) Każdy z Szanownych Czytelników, który pozyska dia naszego pisma nowego abonenta 
w czasie od l-go maja do 31 sierpnia br. i wpłaci z góry za niego 4 zł, otrzyma odwrotną 
pocztą jedną z wymienionych broszur według własnego wyboru, względnie otrzyma dwie bro- 
szury, o ile wpłaci prenumeratę w kwocie 8 zł za dwóch nowych Czytelników. Nadmieniamy 
przy tym, że jeżeli ktoś z Szanownych Czytelników pozyska więcej niż dwóch całorocznych 
prenumeratorów „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego”, — ten otrzyma tyle książek według swojego 
wyboru, za ilu zapłaci całorocznych prenumerat. 

3) Przy wpłaceniu prosimy Szanownych Czytelników o wyraźne podawanie adresów 
nowo-zjednanych prenumeratorów i podkreślenie, jakie mamy wysłać książki. Dla uniknięcia 
pomyłek prosimy podawać swój adres na blankiecie w miejscu przepisowym, zaś nowo-zjedna- 
nych prenumeratorów na stronie odwrotnej. 

4) Akcja zdobywania nowych prenumeratorów rozpoczyna się w dniu l maja br. a za- 
kończona zostanie 31 sierpnia br. Przez cały ten okres letni będą mogli udział wziąć w tej 
rzadko nadarzającej się imprezie wszyscy Czytelnicy „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego”. 

Apelujemy do wszystkich Szanownych Czytcłarków „H. O. R". aby zechcieli gremialnie 
wziąć udziat w „Letnim Konkursie” zdobywania nowych prenumeratorów i by zachęcili do Kon- 
kursu Swych najbliższych przyjaciół. 

Na premie w „Letnim Koakurcsie* wybraliśmy następujące książki, z których Sz Czytel. 
mogą wybierać według wiasnego uznania. 

BRZOZOWSKI ST. Agrest — Porzeczki — Maliny. Wyd. III. 
— Elementarz ogrodniczy dla ogrodników i amatorów. Wyd. II. 
— Hodowla róż w gruncie i w doniczkach. Wyd. III. 
— Nowy sposób hodowli truskawek. Wyd. VI. 
— Wieczny ogród owocowy i polskie ogrody formowe 
— Winogrona — Brzoskwinie — Morele. Wyd. III. 
BRZOSKO S. Pasieka w ogródku miłośnika. ” 
GUTZMAN Z. Hodowla królików. Wyd III. 
— Przeszczepiania drzew owocowych 
MACIEJEWSKI J. Najlepsze gruszki u nas . 
MAKOWIECKI S. Walka z chwastami w ogrodzie 
MAROWSKI Z. Zwalczanie szkodników i chorób drzew i warzyw. „Wyd. I lil 
NEHRING E. Arbuzy, melony i tykwy w gruncie 
— Dwanaście miesięcy pracy w ogrodzie. Wyd. II. 
— Jak racjonalnie nawozić ziemię w ogrodzie 
— Jak wykorzystać ogródek warzywny - - d 5 o . 
— Na piasku — kwiaty, warzywa i ogród owocowy 
— Uprawa warzyw na własny użytek. Wyd. III. 
WASIEWICZ CZ. Zakładanie i prowadzenie ogródka owoc, drzewa zwykłe i karłowe 
ZACWILICHOWSKI J dr. Przewodnik do wypychania BRRROM i ssaków 
BRZOZOWSKI ST. kwiaty w pokoju. Wyd. II. . 
CHESTER |] H. Pies. Wychowanie, pielęgnowanie i rasy 
CHRZĄSZCZ T. PROF. Napoje chłodzące: Lemon., moszcze 2030 kważ chleb. i inne 
— Pielęgnowanie kwiatów w pokoju. Wyd. II. . » 
GÓRSKI M. dr. Nawożenie w szkolnym gospodarstwie ogrodowym, str. 34. 

Ogród- -żywiciel małego rolnika i ozdoba jego siedziby, str. 131 

MOŚCICKI M. i WITEA4 jJ. Ogródek szkolny w nauce i wychowaniu, cz. duń, str. 144 
— Mój ogródek. Trawniki, inspekta, warzywa, str. 38 

TILGNER J. dr. Technol. chłodn. środków spoż., cz, Í. Przechowywanie owoców, "str. 60 

SZAFER WŁ. dr. Ogrody szkolne, str. 36 È » s 
— T-wo Popierania Ogródków Szkolnych (trzy ulotki ogrodnicze) 

ZALIWSA<1I ST., inż. Owocarstwo, str. 150 

HOSER P. inż. Jak zakładać i prowadzić szkółki owocowe, str. 62  (GBR) 5 P 

NOWICKI S. inż. Najważniejsze choroby i szkodniki drzew i krzewów owoc. (GBR), 

MROZIŃSKI A. Krzewy ozdobne, str. 46 K ; A 

NEHRING E Uprawa szklarniowa warzyw i kwiatow (GBR), str. 60 


Znane OPRYSKIWACZE marki HOLDER 


do drzew i roślin we wszelkich wielkościach 


małe urządzenia ogrzewalne „KOLIBRI* 
do cieplarynek i belgijek 
SKRZYNIE INSPEKTOWE i OKNA, FLUID, POLEWACZKI, 
KIT, SZKŁO i CIENIARKI 


dostarczają 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU OGRODNICZEGO 
HÓNTSCH i Ska Sp. z O. O. 
POZNAŃ — Rataje 


i Wyszła z druku książka pt.: kosz ciekawa książka | 


Winorośl | Lustosowanie jej : „Z Pszczelnictwa Słowiańskiego” 
do przemysłowej hodowli stron 585 wkrótce będzie wyczerpana. 


go 
= 


p | p Książka ta winna znaleźć się w biblio- 
W olse tece każdego pszczelarza i ogrodnika. 
216 str. 45 ryc. w tekście Zamówienia kierować wprost do autora: 
napisał: Ks. Wojciech Kranowski Bursztyn 

Dr Stanisław Bzura k/Halicza 
Cena 4 zał z przesyłką Cena 1 egz. wraz z przesyłką dla Czy- 


telników „H. O. R.“ wynosi ad 1 stycznia 


i st utora. 
przy nabycia GABI ma r. tylko 7.50 zł. 


k. Warszawy, lub na konto 
Jubłonni czekowe P. K. O. 145777 Z zamówieniem należy się pospieszyć. 


“W hh ġo 


a 
WEZE sztuczną ule, podkurzacze z mieszkiem, mio- lo 
darki, tryby i inne części składowe oraz 
wszelkie narzędzia i przybory pszczelarskie wysyłamy 
w każdej ilości. 


PRZYJMUJEMY wosk do przerobu i zamiany na węzę 
sztuczną za opłatą zł 1,— od kg. 


KUPUJEMY wosk i susz w każdej ilości. 


wł | 

asna wytwórnia węzy sztucznej 

KRESOWA SPÓŁDZIELNIA PSZCZELARSKA podeszłego wieku 
w BARANOWICZACH B A f 

SENATORSKA. Nr 17, konto P. K. ©. || MOZE POZOSTAĆ KAZDA OSOBA 


Ba a JEREMI. > KTÓRA WYCZERPANE SIŁY 
Plefu c "MU A|EWZMAĄCNIA KRwIOTWORCZYM 
| PZ TWOLOGRODNICZE i ENERGIOTWORCZYM 


Z ORŁEM 


PWOPO Magistra KRZYSZTOFORSKIEGO 


i ozdobne, piącza, ÓLiCIKI. | cena ZAFL ZŁ2:- FL.PoDW ZŁ 3:50 
Katalogi na żądanie. 
LABORATORIUM CHEM-FARM. 


K.Eizyk- Kutno | Mys KRYST OORSKI 


PIELĘGNUJCIE WASZE DRZEWA OWOCOWE: 
ARBOSALUS - kARBOLINEUM PODWÓJNIE STĘZONE 


ZIELEŃ-PARYSKA MARKI UNIVERSUM 


ARSENIAN OŁOWIU mark] UNIVERSUM 


PROPARASIT = MARKI UNIVERSUM 


CIECZ KALIFORNIJSKA-Ś ULFOSOLirrzjuNivERsum 


CENNIKI WYSYŁAMY NA ŻADANIE 


UWAGA! 
CZYTELNICY 
„HASŁA OGRODNICZO - ROLNICZEGO" 


Niedawno wydana przez nas książka prof. dr M. 
LI1YŃSKIEGO pt. 


„CIĘCIE DRZEW OWOCOWYCH“ 


sprzedawana jest od | stycznia 1939 r. 
w cenie 2.50 zł wraz z przesyłką poczt. 


Książka dużego formatu zawiera 154 stren druku 
na półkredowym papierze i 125 wspaniałych w tekście 
rycin, które obrazują różne sposoby formowania 
koron u drzew zarówno wysokopiennych, jak i niako- 
piennych oraz karłowych. Książka podzielona została 
na trzy części. 

W pierwazej części Czytelnik znajdzie wyczer- 
pujące uwagi o życiu drzew, budowie pąków i for- 
macji pędowych, rozwój ich i wzajemną zależność, 
cięcia na obrączkę i czopek, zmuszanie drzew do 
corocznego awocowania, wybór podkładek pod drze- 
wa różnego rodzaju itp 

W drugiej części K AH znajdzie szczegó- 
lowe wskazówki jak formować korony u poszczegól- 
nych rodzai drzew i form zarówno w okresie wiosen- 
nym, jak i letnim. 

W trzeciej części Czytelnik znajdzie uwagi po- 
święcone czynnościom około drzew formowanych, w 
szczególności krzaków, piramid, atożków, kolumn, 
aznurów poziomych i pionowych oraz świeczników. 

Książka ta winna znaleźć się w ręku ZUA 
właściciela sadu. 

Cena 1 egz dia Czytelników „Hasła Ogrod: ż 
niczo-Rolniczego” wynosi 2'50 zł wraz z prze- 
myłką pocztową, dla innych 3 zł. 

Należytość wpłacać na konto P. K. O. Nr 408*606 
lub przekazywać przekazem rozrachunkowym na adre. 

Administracja „Haała Ogrodniczo - Rolriczego* 
w Tarnowie, ul. Matejki 1la 
Za zaliczką nie wysyła sie. 


Hodowla drobiu Hrabiny Thunowej 
w KOŃCZYNACH WIELKICH, Śl. Ciesz. 


sprzedaje jaja wylęgowe od kur karmazynów 
(Rhode-island) i Leghornów białych w cenie 
25 gr za sztukę. 


WYKWALIFIKOWANEJ OGRODNICZKI 
z długoletnią praktyką zawodową poszukują 
Zakłady dla niewidomych w Laskach pod 
Warszawą. Wykształcenie obojętne (średnia 
albo niższa szkoła ogrodnicza). Oferty z od- 
pisami świadectw i warunkami kierować do: 
Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi, 
arszawa, Wolncść 4. 


DO NABYCIA W FIRMACH ROLNICZYCH DROGERIACH iT.P. 


l oGRanY, 


OGRÓDKI PRZY 


l WILLACH PROJEKTUJE, 


URZĄDZA, PRZERABIA 
DRDI NI ADA W SSJ 
UDZIELA PORAD USTNIE I PISEMNIE 


INż. Stan. SCHÓNFELD 


PLANISTA OGRODÓW 
WARSZAWA 1, 
Farhe mA (>| Te kdwóiwo | | wo rue | 


Marszałkowska 52. 


RÓŻE *rzaczaste 


w najpiękniejszych odmianach, jako 


ułatwienie dla odbiorcy wraz z kosztami 
OPAKOWANIA i POCZTY 
w cenie: 
10 sztuk — Zł 
20..% = 


6:75 
„ 13— 
wysyłają do wiosennego sadzenia 


SZKÓŁKI ST. hr. DZIEDUSZYCKIEGO 
w Sokołowie k. Stryja 


z jednego oryginału pisanego na maszynie do pisania lub rocznie. 
Komplety od 65— złotych 
Matryce (Klisze) najwyższej jakości. Farby oraz 
wszelkie EO) do powielaczy wszystkich systemów. 
Najniższe ceny. — — Żądajcie prospektów i cenników. 


Do nabycia 


do opryskiwania letniego 
przeciw mszycy krwistej, tar- 
czówkom, miodówkom, 


we wszystkich sklepach 
fachowych lub w Zakła- 
dach AVENARIUS, 


Dr W. Stroch - Ska, Cieszyn. 


a e do SoGi "REN( OTYP P drukują do 10. 000 SZA 


Fabryka Aparatów WARSZAWA 
i przyborów R NOTYP Krakowskie 
do powielania Przedmieście 16. | 


p. Wilanów, k. Warszawy 


ogłasza rozpoczęcie wpisów na r. szk. 1939/40. Podania opatrzone w przepisowe za- 
łączniki — składają kandydaci posiadający ukończoną szkołę powszechną w terminie 
do końca maja br. Na życzenie w tów się prospekty na koszt adresata. Termin egza- 
minu wstępnego 22 czerwca 1939 

Państwowe Gimnazjum Ogrodnicze w Ursynowie jest 3-letnią męską szkołą in- 
ternatową. Położone na przedmieściach Warszawy posiada gospodarstwo ogrodniczo- 
rolne o powierzchni około 80 hektarów, o charakterze typowo podmiejskim. 

Uczniowie zamieszkują w nowoczesnym internacie gdzie posiadają wszelkie wa- 
runki do nauki, sportu i życia społecznego w samorządzie uczniowskim, doskonałe wa- 
runki klimatyczne, (około 7 ha parku) opiekę lekarską i dentystyczną itd. Koszt utrzy- 
mania w internacie miesięcznie 50 zł. Zniżki udzielane są uczniom w wyjątkowo cięż- 
kich warunkach materialnych i w razie b. dobrych postępów w nauce i zachowaniu. 


F PAŃSTWOWE GIMNAZJUM OGRODNICZE W URSYNOWIE 


Ara i ów 


Centrala- Warszawa 
© Ceglana 11, tel. 568-60 
NASIONA — DRZEWKA 


Zboża siewne —  Sadzeniaki ziemniaczane 
4 = Cenniki bezpłatnie 


T 


Do opryskiwania drzew owocowych i warzyw polecamy 


B ORDOSOL 


gotowy preparat, zastępujący 
całkowicie ciecz bordoską 


NIKOTAN 
No FTO. X 
NIKOTAN-EXTRA“ 


do zwalczania mszyc, 
oraz inne MARKI 


ŚRODKI CHEMICZNE 


B~ Przedruk artykułów jest dozwolony tylko z podaniem źródła. "%®BE 


Prenumerata „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* wynosi w kraju rocznie 4 zł, półrocznię 
250 zł, kwartalnie 1'50 zł, numer pojedynczy 50 gr. — Prenumerata roczna na Amerykę 
2 dol., na Francję 40 fr, na Czechosłowację 32 koron cz., ma Niemcy 5 marek 
Prenumeratę można opłacać przy pomocy blankietów PB ENUDRYSY CH lub 
do P. K. O. Nr 408606. 


CENY OGŁOSZEŃ: PL 


w tekście: 1a okladce strona 2-ga: || na okladce strona 3-cia: || na okladce strona 4-ta: 
Cała strona . 150 zł|| Cała strona . 120 zł||| Cała strona „ 100 zł||| Cała strona . 160 zł 
1/3 strony . . 80 „|| '/a strony . . 70 „Ji */a strony . « 60 „||| '/a strony . . 90, 
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Ogłoszenia drobne za każde słowo 10 gr. — Dla poszukujących pracy 5 gr. — Ząstrzeżeń miejsca 
dla drobnych ogłoszeń nie przyjmujemy, jak również nie odpowiadamy za treść egłoszeń. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Ogłeszenia dwukolorowe 100 °/o droższe. 


Wydawca: A. Chilewski, Redaktor naczelny i odpow.: A. Gładysz. 


Miejsce odbicia: Drukarnia Tow. Św. Michała Arch. w Miejscu Piastowym, pow. Krosno, 
Adres Redakcji i Administracji „Hasła Ogrod.-Rol.": Tarnów, ul. Matejki 11a, tel. 1022. 
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